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ANDRZEJ MAKOWIECKI 

IOMUTRWOG 
Sł.OSZNIE 

I . NIESl.OSZ IE 
• Zamiast m10.t.ta: rys,uneik, który ~ógłlby 
wyj,ść spod ręki jednego z nais.zych wybLtinyich 
ka1ryikiaitu.rzj'6tów; saila wypełini on.a tłumem; nie 
wiadomo: prze.rwa w obradach plenarnych, ku
luary filharmonii, przyjęcie? Gruby, zwal-isty 
facet ściska dłoń niiższemu, szczupłemu faceto
wi. Oba-j mają twarze średnio szczere, aanbi
wa~entinie przyjemne, ja1k to luidzie, których 
łą·czyły i łączą wspólne inteiresy. Ale do u.cha 
niższego faceta pochyla się szpic-doradca. 
S-z.pic szepce (dymek): szeifie, na mój nos pc.ra 
s•koczyć mu d10 gardła. 

Praktycmie biorąc, do gardła może dz,isiiaj 
s1k·oczyć kaitdy każdemu. Ktoś tann ki~dY"ś wy
pił, jafk słyszę, kiieliszeik wMki z kimś, kt-0 jiuż 
dzisiaj nie Pitdzi zaufania; ktoś tam zjadł ka
wałek kieł>ba-sy na przyjęciu z·o.rgain.il2:owanym 
za pieniądze państwowe; ktoś miał cze!no5ć 
przyjąć odzma1kę z rąk skompromHowanego 
prezydenta; k-0goś go~i.ił w gabinecie były szef 
telewi,zji; komuś przysłał list gratulacyjny były 
sekret am. 

11 1tat01JQd4, 10 62 TOeznicę od.zysklzniG niepodleglośei w 1918 roku - łodzian.te zlożylt kwiaty przed Grobem Nieznanego żol
nium 

Z drugie,j str<J1ny szerzą się tak zwalile plcit
kli i tak zwane pcmówieni-a, które nie są ni
czym innym 'jak zakamuflowanym orężem w 
wake polit~zne-j i w roo:gryW'kalch osobistych. 
Fala procesów g pod "CZY<!h, prr.e v2lająca się 
przerz sądy całego kraju, wyzwoliła ludziką fan· 

·Tomasz 
Soldenhoff 

W ciągu zaledwie trzech dn~ zorganizowa~o 
we Wroclawiu pierwsze KraJowe Spotkarue 
Przedstawicieli NSZZ „SOLIDARNO$C" Pra
cowników Kultury i Sztuki. Bezpośredn~ą 
przyczyną pośpiechu i nagłego trybu zwołarua 
tego zjai:du na dzień 27 październil_ta była i~
formacja o zamiarze wprowadzerua od 1 11-
stopada przez Ministerstwo Kulti1ry i Sztuki 
podwyżek z tytułu wzrostu kosztów utrzyma
nia. 

Jak poinformowali inicjatorzy spotkania 
członkowie Komisji Koordynacyjnej Pracowni
ków Kultury i Sztuki Dolnego Sląska NS~Z 
Solidarność" - władze resortu planowały ar

bitralnie, bez konsultacji z tym związkiem, 
narzucić ter1in, wysokość i zasady podziału 
dodatku wyrownawczego, różnicując go w za
leżności nie tylko od branży, ale i od położe
nia czy rangi ośrodka (lub instytucji) na kul
turalnej mapie kraju. Działania te byłyby 
sprzeczne z literą Porozumienia Gdańskiego z 
31 sierpnia br. 

Głównym celem Krajowego Spotkania stało 
się więc określenie i zamanifestowanie wspól
nego stanowiska delegatów na temat realizacji 
punktu ósmego tego porozumienia. Poruszono 
przy tym wiele innych kwestii związanych z 
materialnymi podstawami bytu pracowników 
kultury. O · sprawach tych - w czasie obrad 
plenarnych I w roboczych zespołach branżo
wych - dyskutowało wi.91.u spośród 174 dele
gatów. Reprezentowali oni przeszło 16-tysięcz
ną rzeszę pracowników teatrów dramatycznych. 
lalkowych i muzycznych, filharmonii, placó
wek rozpowszechniania filmu i wytwórni fil
mowych, muzeów, biur wystaw artystycznych. 

i „DESY", bibliotek, domów kultury, skupio
nych w NSZZ „Solidarność" {co - wg. da
nych zebranych przez organizatorów spotkania 
- stanowi ok. 74 ·proc. ogółu pracowników). 

Głos środowiska kultury (zwłaszcza jego „do
łów"-) w kwestiach budżetowych i płacowych 
(ale nie tylko w tych) nie był dotąd wysłuchi
wany z należytą uwagą. W czasie spotkania we 
wrocławskim Teatrze Polskim za~tanawiano 
się więc nad sposobt1mi wzmocnienia siły od
działywania tego głosu na władze kultury. De
legaci wskazywali m. in. na potrzebę rozwi
jania więzi z klasą robotniczą i wagę jej 
poparcia dla żywotnych problemów kultury. 
Mówili także o konieczności pogłębiania jed
ności środowiska, a przede wszystkim - o re
ahzacji zasady „NIC O NAS BEZ NAS", która 
stała się myslą przewodnią wrocławskiego 
spotkania. 

Jego rytm wyznaczyła dyskusja nad ko
lejnymi - przygotowanymi przP.z organizato
rów - projektami uchwał w sprawach zasad
niczych kultury polskiej. W ciągu całego, dzie
więciogodzinnego spotkania przyjęto ich aż o
siem. Nie obyło się przy tym - co natural· 
ne - bez kontrowersji. 

Pierwszą - chyba dość niespodziewaną 
wywołała propozycja uchwały - listu do roz
poczynającego się właśnie w Warszawie Nad
zwyczajnego Zjazdu Stowarzyszenia Dziennika
rzy Polskich. Różnice zdań dotyczyły tonu, o
strości sformułowań, która - w pierwszej re
dakcji listu - wydała się części delegatów 
przesadna. Górę wzięły głosy optujące za wer
sją bardziej umiarkowaną. wskazujące, iż nie 
pora na międzyśrodowiskowe rozrachunki i 
wytykanle palcem winnych (zwłaszcza, że i 
wytykający nie są często bez winy). W uchwa
le delegaci środowisk kultury zaapelowali do 
dziennikarzy o m. in. bardziej rzetelną Infor
mację i ocenę aktualnej sytuacji społeczno
politycznej, a także o czynne poparcie nowo 
po-.ystająC'ych związków z~wodowych. 

Więcej miejsca zajęła dyskusja nad projek
tem uchwały w sprawie wydatków państwa na 
kulturę. W uchwale tej (powołując się na u
chwały Korzystam tu z notatek sporządzo
nych podczas obrad, a nie z ostatecznych teks
tów) delegaci wyrazili zaniepokojenie pogłębia
jącym się kryzysem w kulturze polskiej, szcze
gólnie zaś - regresem finansowym, często u
niemożliwającym pełnowartościową realizację 
działań a~tystycznych i kulturalnych. Biorąc 
pod uwagę wysokość nakładów na kulturę w 
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Foto: R. ŁlLCyszyn 

Nastał nam czas przewartościowa,.ń 
1 daje się on zauważyć w każdej bez 
mała dziedzinie życie. Noweg-o spoj
rzenia i głębszej niż dotychczas oce
ny domagają się nie tylko sprawy 
gospodarcze, społeczne i polityczne, 
domaga się tego również i literatu
ra, tradycyjnie przecież - i kto wie, 
czy nie na wyrost - uważana za 
zjawisko o wyjątkowej w życiu na
szerogo narodu roli. Przekonanie ta· 
kie wynosimy na ogół ze szkoły 
pokutuje w nim owa czołobitność z 
lat, gdy na przykład literatura przej
mowała funkcje nieistniejących in
stytucji państwowych, gdy brała ina 
siebie zastępstwo całej jawnoś:i ży-

, cia narodowego. Dziś literatura jest 
czymś innym raczej i przypisywanie 
jej tak ważnej r>0li nie wykracza z 
reguły poza skłonności mistyfikacyj
ne. Niemniej jednak pokutuje ono 
w społeczeńs\wie i trzeba się z nim 
liceyć. Za dowód posłużyć tu mogą 
choćby artykuły i ankiety, jakie po
jawiły się w ciągu ostatnich tygodni 
na łamach wielu pism. Mówiąc 
wprost: część opinii publicznej do
maga się konkretnego pokaza•nia sła
bości naszej literatury współczesnej, 
w czym - o paradoksie - literac
ka Nagroda Nobla 1980 może tylko 
utwierdzić. 
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Z tego punktu widzenia chciałbym 
przyjrzeć się polskiej prozie lat sie
demdziesiątych. W połowie owych lait 
dał się zauważyć wyraźny „dwu
takt'', wyznaczany publikacja.'lli ofi· 
cjalnymi i nieoficjalnymi· O tych 
ostatnich mówił nie będę, jako że nie 
posiadam całkowitej w nich crienta
cji .Tak więc pora postawić pierw
sze pytanie: czy proza polska zare
agowała na wydarzenia z grudnia l 

1970 roku? Nie przeczytałem, rzecz 
prosta, wszystkich powieści i opo· 
wiadań, lecz wśród · tych, które w . 
ciągu lat minionych czytałem, jedy
nie w trzech prżypadka.ch z-nalazłem 
be z p oś red n i ą reakcję na tam
te sprawy: w „Głębokich źródłach" 
Wandy Ka.rczewskiej (1973), „Pości
gu" Jerzego Żurka (1976) i „Z dołu 
w górę" Zygmunta Trziszki (1977). 
Godna uwagi w gruncie rze;:zy jest 
reakcja Karczewskiej, pozostałe nie 
wykraczają poza umiejętność aluzji. 
Słowa, które przytaczam, autorka 

„Głębokich fródeł" pisała „w i:tycz
.niu 1971 roku, w pierwszym miesią· 
cu polskiej Odnowy, kiedy w wię
kszości rządzonych i rządzących tak• 
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Z IAMH' ==== 
W kinach niewiele się dzieje. Prawie wszyst

kie Istotniejsze polskie filmy sezonu jesienno
Zimowego przeszły już przez ekrany Za parę dni 
pojawi się „Kontrakt" Zanussiego l - co naj
ważniejsze - „Robotnicy 1980" Chodakowskie
go i Zajączkowskiego. Wydarzenia pozafilmo
we nie srrzyjają zresztą patrzeniu na ekran, 
tak jakby nic się nie stało. Problemy filmu 
zajmujące w prasowej publicystyce jeszcze 
przed paroma miesiącami widoc.,.ne m1e3sce 
(zwłaszcza po ubiegłorocznym festiwalu gdań
skim) automatycznie zeszły na plan dalszy. 
Zetknąłem się z poglądem. że wysoką fre
kwencję w kinach zastąpiły kolejki przed kio· 
skami „Ruchu" i zainteresowanie dziennikiem 
telewizyjnym (ale tO przeciez nie zasługa 
dziennika). Kronika filmowa w dalszym ciągu 

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI 

tylko markuje rzeczywiste zainteresowanie 
tym, co dzieje się dokoła uwikłana nie 
mniej silnie niż dawniej w zobowiązania pro
pagandowe. 

Do kina nie warto chodzić, jeżeli oczekuje 
się po wizycie w kinie jakichś zdecydowa
nych nawiązań do wydarzeń ostatniego okresu. 

W starym 
KINIE 

Jest to nlemożliwe. chociażby z przyczyny dłu
giego toku produkcji filmu („Robotnicy 1980" 
są tu wyjątkiem). Jednak powiązanie filmu 
ostatnich lat z rzeczywistością, procentuje nie
zależnie od sytuacji. Trzeba więc wracać do 
tytułów starszych: widać je teraz w zupełnie 

Dalszy ciąg na str. 9 



NOWA 
~ 41 

CODZIENNOSC 
11 listopada 1980 roku odbyła się w Łodzi narada ak

t ywu par tyjneg-0 z województw: łódzkieg<>, piotrkoW'skie
go, sieradz.kiego, skierniewickiego. W naradzie wziął 
udział członek Biura Politycznego KC PZPR, premier 
J6zef Pińkowski. 

Przez blisko 6 godzin przysłuchiwałem się :>bradom, 
w trakcie których aktywiści partyjni wypowiadali się 
w sprawach najważni~jszych dla naszego kraju. Poszu
kiwali oni odpowiedzi na pytanie: co robić, jak postęp<>
wać, jakie podejmować działania, aby znaleźć najskute
czniejsze wyjście z kryzysu społeczno-gospod:irczego? 
Znalezienie odpowiedzi na te pytania jest dziś sprawą 
najważniejszą· Od tego zależy przyszłość kraju, dalszy 
rozwój naszej socjalistycznej ojczvzny. 

Dyskusja o przeszłości, teraźniejszości i przyszłości 
Polaków toczy się w całym społeczeństwie, ale dla 
mnie najistotniejsze jest to - i myślę, że .się wszyscy 
ze mną zgodzą - jak te sprawy widzi cała partia, w 
jaki sposób organizacje partyjne widzą możhwosć wyj
ścia z kryzysu. Podstawowym obowiązkiem wszystkich 
organizacji partyjnych - tak tq rozumiem - jest opa
nowanie umiejętnośd analizowania sytuacji politycznej 
i społecz:nej i w wyniku dokonania takiej analizy podej
mowanie właściwych i skutecznych metod ·działania. 
Jeśli partia, jako całość, ma wypełniać swoją kierow
niczą rolę, to każda organizacja partyjna powinna umieć 
w sposób dialektyczny ocenić zachodzące procesy i zja
wiska oraz we właściwy sposób im przeciwdziałać, usto
sunkowywać się do nich tak, aby nie być przeL te zja
wiska i procesy zaskakiwana. Mówili o tym w dyskusji 
między · innymi: Zbigniew Szczęsny - I sekretarz KZ 
PZPR w ZPP „Synte?C" w Łowiczu. Andrzej Gorzucb. 
II sekretarz organizacji partyjnej Wydziału Mechanicz
nego PŁ, Edmund Lewandowski - członek egzekutywy 
organizacji partyjnej Wydziału Socjologiczneg'J UŁ. 
Paweł Zawadzki - I sekretarz KZ w WZPB 1 ?o.faja, 
Lucyna ,Nazarow - lektor z „Polmatex-Wifama", Krzy
sztof Pawlak~ I sekretarz KZ w „Fonke". 

To właśnie Zbigniew Szczęsny powiedział, że mamy 
teraz n o w ą c o dz i en n o ś ć, której musimy sit: 
wszyscy uczyć i uczyć się reagować na nią w taki sp<>.: 
sób aby zmierzać ku stabilizacji nastcojów i sytuacJi 
spoiecznej. Luc>yna Nazarow mówiła o p<>trzebie umiej~
tności posługiwania s ię w codziennej praktyce partii 
nauką o taktyce i strategii. A Edmund Lewandowski 
postulował wręcz, aby partia stanęła na czele ruchu re
wolucyjnego, aby pierwsza podejmowała hasła wysuw~
ne przez społeczeństwo, nie czekając , aż te hasła p<>deJ-
mą inni. ·' 

Niektórzy dyskutanci mówili o niedobrej praktyc~ 
stosowanej przez administrację. Wiefo postulatów 1 
wniosków kierowanych do administracji przez organiza
cje partyjne jest traktowanych w sposób niepowazny, od
wleka się ich realizacje, pozostawia bez odpowledzi 
Kiedy te same wnioski wys1,1wa NSZZ „Solidarność" są 
z.ałatwiane niemal natychmiast. Takie postęp<>wa\lie nie 
buduje i nie umacnia autorytetu organizacji partyjnych. 
Kazimierz Maruszewski - I sekretarz KZ w Kombina
cie Cementowo-Wapiennym „Warta" w Działoszynie 
przypomniał, ż.e od 4 lat kieruje się już różne wnioski, 
które do tej pory nie znalazły uznania. Jeden z takich 
wniosków dotyczy części zamiennych do elektrofiltrów, 
których zakłady „Elwro" zaprzestały produkcji. W wy
niku tego trzeba będzie kupić nowe elektrofiltry. An
drzej Ośniecki - I sekretarz KZ w ZPB im. St. Dubois 
w Łodzi przyp<>mniał, że swego czasu postulowano po
rozumienie trzech ministerstw: przemysłu lekkiego, rhe· 
mii i drzewnego w sprawie przesunięcia środków na za· 
kup ·celulozy, aby można było rozwijać produk-.:ję włó
kien .sztucznych dla przemysłu bawełniane~o. To też do 
tej pory nie znalazło spełnienia. choć wiadom.>, że z 
surowcami importowanymi „ mamy kłopoty~ Krzysztof 
Pawlak natomiast przypomniał, że orgamzacjs pa-rtyj
na ,,Foniki" wystąpiła z wnioskięm o pozbawienie Jana 
Szydłaka mandatu poselskiego. 

Oto cytat z jego wystąpienia: 
„9rganizacja partyjna ŁZR „Fonlca" wysti:puje z 

wnioskiem do Wojewódzkiego Komitetu FJN w Łodzi 
o pozbawienie mandatu poselskiego tow. Jana Szydła.ka, 
jednocześnie postulu.iemy pod.Jęcie takich działań w in
nych organizacjach partyjnych w stosunku do pozosta
łych posłów usuniętych z Komitetu Centralnego PZPR". 

Tegoż same~o dnia (11 listopada 1980 roku) o godzi
nie 8 rano w Hali Sportowej° odbyło się spotkanie prze
wodniczącego Krajowej Komisji Porozumiewawczej -
Lecha Wałęsy z członkami zakładowych komitetów 
NSZZ Solidarność". Na tym spotkaniu zgłosz<Jno re
zolucję," w której stwierdza się, że „w ober.nej sytuacji 
społeczno-politycznej występowanie ob. J. Szydlaka w 
Sejmie jako reprezentanta naszego miasta nie znajduje 
żadnego uzasadnienia" i w związku z tym postanowiono 
wystąpić do WK FJN o pozbawienie J. Szydłaka man
datu posel~kieg-o· 

Nie jest to sprawa nowa. Wniosek taki na zebrllniu 
partyjnym już 23 września 1980 roku zgłosili dzienni
karze „Odgłosów". W jakiś czas później taki wniosek 
już formalnie adresowany do WK FJN podpisało kilku 
dziennikarzy prasy łódzkiej. Z wnioskiem ta-kim wystą
piła też zało~a „Teofilowa". Jak do tej pory be7 skutku. 
Jest to przykład, który potwierdza tylko opieszałość ad
ministracji i niektórych organizacji na wnioski płyri.ące 
z organizacji partyjnych. Praktyka taka jest nad.łl sto
sowana i nie tylko w sprawie p<>zbawiania mandatów 
poselskich Judzi, którzy za krmkretne przewinienia z-o
stali wykluczeni z KC PZPR. Praktyka ta musi ulec 
radykalnej zmianie, jeśli ludzie mają uwierzyć, źe za-
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pewinienia o tym, iż nie ma odwrotu od p<>Stanowień 
VI Plenum KC PZPR nie są tylko deklaracjami. 

Kazimierz Maruszewski ma niewątpliwie rację, utrzy
mując, że ,.nie w,istarczy tylko mówić po nowemu, ale 
trzeba łeż po nowemu robić". Co to jednak znaczy „ro
bić po nowemu"?' Różne na ten temat prezentowano p<>
g!ądy. Przede wszystkim krytyczne. A więc, że zbyt 
wiele podejmuje się uchwał, których się późhiej nie rea
lizuje, że nadal nie ma dostatecznej informacji, szcze
gólnie w tak zwanym terenie, że aktywistom brakuje 
już argumentów w dyskusji z Judź.mi, że potrzeba ;est 
kontaktów z działaczami różnych szcze.bli z KC PZPR 
włącznie i że p<>winny to ·być kontakty robocze a nie 
od święta· Powszechnie niemal domagano się szybkie.go 
zwołania IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

Sprawa zwołania IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
wymaga obszerniejszego omówienia. Sławomir Kopałko 
- I sekretarz KZ pa.rtii w Hucie Szkła „Hortensja" 
w Piotrkowie Trybunalskim zaprezent<>wał na przykład 
pogląd, że ze zwołaniem IX Zjazdu nie należy zwlekać, 
że są ludzie w partii, którzy w szybkim czasie -- nawet 
w ciągu miesiąca - mogą opracować tezy, nad ktorymi 
w dyskusji powinni zabrać głos partyjni i bezpart:,ijni. 
Wojciech Kopeć - I sekretarz KZ partii w „Dy-.vila
nie" uznał, że z.wołanie IX Zjazdu jest sprawą natych
miastową, a . Krzysztof Pawlak powiedział w imieniu or
ganizacji partyjnej ŁZR „Fonica": 

„Żądamy zwołania nadzwyczajnego zjazdu PZPR bez
względnie jeszcze w tym roku w sprawach organita
cyjnych i statutowych z powierzeniem mandatu dla 
nowo wybranego Komitetu Centralnego PZPR, zorga
nizowania zjazdu w sprawach programowych do końca 
pierwszego półrocza 1981 roku. Jeżeli na tym programo
wym zjeździe Komitet Centralny nie będzie w st•inie 
przedstawić programu, to ten zjazd może się zamienić w 
drugi zjazd organizacyjny i programowy. Ale uważamy, 
że w tej chwili nasza władza musi dzia.łać .,. nowym 
mandatem, nawet gdyby mieli to być wybrani ci sami 
ludzie, ale z nowym mandatem l w nowych warun· 
kach". 

Lucyna Nazarow uznała, że IX Nadzwyczajny Zjazd, 
który powinien zebrać się szybko, nie musi wca!"! zaj
mować się sprawą reformy gospodarczej, bo t-o jest 
sprawa rządu. Zjazd powinien zająć się sprawami ide
owymi, wychowawczymi, problemami demokracji s-0cja
listycznej. Z poglądem tym nie zgodził się Wojciech 
Kopeć, uznając, że skoro już mówimy o p<>trzebie stoso
wania taktyki i strategii, to reforma gospod?.rcza jest 
ele-nentem strategii i jako taka powinna być pr~edmio
tem zainteresowania zjazdu. Podobny pogląd zaprezen
tował Jerzy Ostrowski - I sekretarz KZ w l'iotrkow-· 
skim Kombinacie Budowlanym. Edmund Lewandowski 
wezwał natomiast do natychmiastowego „zanądzenia w 
partil wybor6w władz od dołu i delegatów na zjazd", 
a także: „ogłoszenie składu komisji zjazdowej z nowy
mi ludźmi" i ,,ogłoszenia nie wytycznych ale tez zjaz
dowych, rewolucyjnych". Wielu zabierających głos w 
dyskusji domagało się p r o gr am u. 

Nie jestem ani przeciwny zwołaniu zjazdu, a"!li prze
ciwny programowi. Chciałbym tu jednak wyrazić swój 
p<>gląd· Moim zdaniem zbytnio przywykliśmy do te~o. 
źe wszystko otrzymywaliśmy „z góry". Nauczyliśmy się 
działać w myśl wytycznych i instrukcji. Jednak n'.łjdo
skonatsze instrukcje i najprzenikliwsze wytycz:le nie 
zastąpią s am od zie I n ości organizacji partyjnych. 
I nie ma na to rady. Cała partia, każda organilacja par
tyjna musi się nauczyć samodzielnie reagować na ota
czającą 'ją. . rzeczywistość. VII Plenum KC PZPR, IX 
Zjazd PZPR, program, mogą jej tylko w tym pomóc, 
ale nie zastąpią jej działania. W takich warunkach 
przyszło nam działać i od tego nie ma odwołania. ~u
simy się t.e~o uczyć. Nie jest to nauka łatwa, ale in
nej drogi nie ma. Jeśli ktoś sądzi, że uchwały KC 
zwolnią go od myślenia. od szukania najlepszych spo
sobów rozwiązywania. codziennie rodzących się proble
mów, to jest w błędzie. Wiem, że wiele ludzi nie wy
trzymuje już nerwowo presji pod jaką się niellst.mnie 
od pewne_go czasu znajduje. Mówił o tym międ1.y iuny
mi Paweł Zawadzki. Wiem, że ci ludzie oczekują p<>m<l'
cy „z góry", ale rzeczywistość jest taka, że muszą jej 
szukać przede wszystkim wokół siebie. I nie dlatego, 
że „góra" pomóc nie chce lub nie może· Nie. Ale dląte
go, że partia, jeśli chce sprostać stojącym przed nią 
zadaniom, musi w marszu dokonać manewru ni.ezhędne
go, zmiany stylu i metod swego działania. Cel i ideo
logia pozostają przecież bez zmian. Spoi;ób dział:mia 
trzeba dostosować do nowych warunków. Im szybciej i 
sprawniej, tym lepiej. 

I dlatego wydaje mi się, że stanowisk<> w sprawie 
zwołania zjazdu, jakie zajęło Biuro Polityczne KC PZPR, 
jest jak najbardzi~j zgodne z istniejącymi warunkami. 
Stanowisko to przedsta~ił w 'swym przemówieniu pre
mier Józef Pińkowski. Powiedział on: 

„Stanowisko Biura Politycznego jest takie, aby przy
gotowania do zjazdu podjąć szybko, już, a zwołać zjazd, 
gdy będziemy przygotowani". 

Wypowie się zresztą w tej sprawie VII Plenum KC 
PZPR, które niewątpliwie weźmie pod uwagę wszy~tkie 
głosy i postulaty, jakie partia wnosi w sprawie zwoła
nia zjazd,u. 

Obok spraw skuteczności działania partii, które słusz
nie uznano za kluczowe, w dyskusji mówiono też o 
problemach gospodarczych i zaopatrzeniu rynku. Stan 
zaopatrzenia rynku znamy. J. Pińkowski stwierdził, że 
na rynek wewnętrzny poszło mniej towarów o wartości 
20 miliardów złotych niż planowano. Również i zaopa
trzenie fabryk jest mniejsze o artykuły z kooperacji o 
wartości 30 mi!iardów złotych. Poza tym mówiono, że 
w realizacji zadań wielu fabrykom przeszkadzają ogra
niczenia w dostawach . energii, które nie zawsze wyni
kają z realnych warunków, tylko z nieprzestrzeg;mia 
zasad ustalanych przez dyspozycję mocy· Jeśli więc 
mówiono o p<>trzebie .poprawy zaopatrzenia rynku, to 
nie żądano tego, czego nie ma, ale p<>stulowano popra
we organizacji transportu, dostaw i zmniejszenia marno
trawstwa. Paweł Zawadzki op<>wiedział o tym, jak do 
WZPB 1 Maja dotarły dwa wagony zmarzniętych na 
kość ziemników, które załadowano 30 października, a 
które 3 listopada nadawały się już tylko do wyrzuce
nia. Czy stać nas na takie marnotrawstwo? 

Nie o wszystkich sprawach, o któr~h mówiono, napi
sałem. Dyskusja trwa nadal. I jeszcze nie jeden raz • 
przyjdzie do niej wrócić. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

KURS NA NOWE 
PRAWO JAZDY 

J, I 

Nie przychodzi nam latwo oswaja· 
nie się z nowym pejzażem politycz
nym kraju. Bo oto w miejs<'tL, iuo 
obok, elementów lubianych, czy nie, 
ale dobrze znanych, pojawily się 
el"ementy nowe. Odbi3a3ą od tla calo
ści swoją innością - chropowatą je
szcze fakturą, soczystą, jakby plaka
tową farbą, kanciastym ksztaltem. 
Tak jednak, jak kierowca musi przy
jąć do wiadomości nowy układ uli„ 
(czym się może skońr.zyć jazda na 
pamięć, każdy o tym wie), rak też 
na nic się zda i w polityce chodzenie 
utartymi ścieżkami, jeśli nagie, ni z 
tqd ni zowąd, napotykają o-ne 
mur. 

Nowym takim elementem staly się 
u nas Niezależne, Samonądne Związ
ki Zawodowe „Solidarność". Na po
czątku sporo byle wokól nich trą
bienia, zatrzymywania się, światel 
ostrzegawczych. Nie :maciy to, iżl>y 
teraz hałas nagle ucichl, trzeba jed-

zwala mu zachowa~ dźwięczny, do• 
niosły głos, w którym nie odczuw~ 
się drżenia. 

3. 

Czy w jego wykladzi.e pojawily się 
jakieś nowe (dla nas) elementy? Taic. 
Po pierwsze - rozwiewa ten wy
kład powszechne do niedawna i gor
liwie upowszechniane mniem-inie, iż 
pojazd prowadzony je3t wyłącznie dla 
dobra kierowcy, · że r..asażerowie są 
ziem koniecznym, balastem trzyma· 
jącym pojaz(! przy drodze. Z wykladu 
wynika, że najważnie3si są pasaże
rowie, że to dla nich powinno się 
jeździć, że jeśli tralctowani są jak 
balast wlaśnie, p0jazd niebezpiecznie 
zarzuca na zakrętach. 

Po drugie, zdaje się mówić Walęsa 
- znaki drogowe nie są żadnym ta
bu, ustanowionym raz na zawsze; 
powinno się je ustawiać w .tn..ki spo
sób, aby bezpieczna ia:rda prowadziła 
jak najszybciej do celu. 

Podczas wiecu w Hali Sportowej Foto: Z. W. Nowak 

nak stwierdzić; Że zmniejszył się: co
'.az więcej kierowców, ·zawoJowych 
i amatorów, kodJ,\je sobie w uamięci 
nowe znaki nakazu, zakazu, skrętu, 
oznaczenia ślepych 11hczek , znaki 
ostn;egawcz.e. Pierwsza rzecz poznać, 
druga oswoić się. Rózme z tym róż
nym kierowcom idzie, 3ednz jeżdżą 
już na pewniaka, inni ciągle muszą 
zerkać do spisu znaków, zastanawia
ją się co jest co. Te różne sti,le jaz
dy powodują jeszcze ?O-mieszanie, (nie 
jest dobry ani jeden ani drugi: pier
wszy - bo znów grozi jazdą na pa
mięć). Najpewniej czują się kierow
cy - zarazem budowniczowie ·bo 
ci najlepiej wiedzą dokąd jaka' dro
ga prowadzi. 

2. 

W miniony wtorek, w dzień po do· 
konaniu aktu zarejest.,.owania pojaz
du, odbyl się w tódi:lne3 Hal.i Spor
towej, jeden z wykłizdów na kursie 
praw jazdy, prowadzo-riy prze<. Lech11 
Wałęsę. Słuchaczy prz·ybylo sporo -
cala hala_ była wypeł>ticna, choć tym 
razem biletów darmowych rozdan.J 
niewiele-. 
Halę Sportową znamy dobrze, mię

dzy innymi z występów różnych. 
gwiazd estrady, które, bywało, no
s?io się przed halą na rękach. 

Chodzily słuchy, że tam t ówdzie 
Lech Wałęsa także jest przyjmowa
ny jak czolowa gwiazda big-beatu· 
ci, którzy tylko z tego powodu przy: 
szli przed halę, zawiedli się jednak. 
Nie było żadnych wyl>ryków tłumu i 
choć pilnie, go, w imieniu. Czytelni
ków, podpatrywałem, nie dost.,.zeglem 
też, aby, mimo uniesień, oderwał się, 
czy też był oderwany, ch.olby · na 
chwilę od· ziemi. 
Przyznać -jednak trzeba, że Lech 

Wałęsa nie zachowuje się przed mi
krofonem jak amator, 1J wlaśnie jak 
gwiazda. Mówi pewn1P, prau·ie bez 
zająknień, językiem dobitnym i so
czystym (z czego może wynikać, że 
gazety n i e są jego ulubioną 1.ekturą); 
jest oswojony z mik„ofonem, ta'< 
jakby w ręku z nim •irodzil · się. Je
dyne kartki, jakie się pr zed nim, mó
wiącym pojawiają, są to te z pytania
mi od sluchaczy. Nie czuje się aby, 
jak olbrzymia większość wyEtępują
cych, mia! tremę prze:t kilkutysięcz
ną widownią. Jego pewność, jak się 
zdaje, wynika z faktu, że ma za 
sobą parę ladnych milionów. I ta 
chyba różnica, wynikti3ąca z proste
go odejmowania „przed" od ,,za", po· 

Po trzecie czytam z wykładu -
'kiero\vcow. powinno ~· ~ wybiera(' z 
najbystne1szy(:h, (j(J.1po3ętniejszycn 
pasazerów i ~mieniac ich nu cora? 
lepszych, takze wywor.t.zących się z 
tego grona. Taka pr-i 'cl yka zapobieg
m~ pows~awaniu odręhnych <cast pa
s~e.rów i kierowców, wyod1._.bnianrn. 
się interesów. 

Po c~rte - caly kodeks drogo
wy powinien być opracllwany w taki 
~posób, aby zgodny z nim proces 
Jazdy pozwalał utrzymywać caly czas 
~ dobrym stanie pejzaż, drr1yę, po
Jazd, pasażerów i k!erowc6w. C;ruwać 
nad tym mają kontrole drog<'We~ do 
k~órych. akces swój zglosily wlaśme 
Niezalezne, Samorządne Związki Za
wodowe „Solidarność". 

4. 

~pytać może Czyte!'tlik, czemu za
miast przytoczyć cal11 wykład, pod
suwa_m mu przed oci11 jakie& prze
nośnie, metafory, paralele itp Otóż 
przytoczenie całego wywodu wca ie 
nie jest proste. Po pieru·sze ze wzglę
du na jego objętość Po drugie - z 
tego względu, że przed oddaniem go 
do druku, trzeba go 'lpraco•1:ać . O
pracować, to znaczy, chcąc nii: chcąc 
coś pominąć, coś przeredngowaJ 
(choćby z tego powodu że to samo 
zdanie inaczej wygląda w mowie -
doc~od~i kont~kst S'l/tvacyjny, into
nac3a itp. - inaczej 1n druku). Mo
głoby to zrodzić przy1•uszczenia i:e 
coś przekręciliśmy, Tl' zeinaczylt§my. 
zwekslowaliśmy w ~nną st•onę. A 
poza . tym N~ZZ .. ,SoHd.arnośc" wy
ra.tnie sobie z~czy, aby wszel. lri~ wy· 
wiady, wypowiedzi, '>yly przE-d opu
bli~o'!"aniem autoryzowane, bo - jak 
wyze3. Można coś, TJ.ier.hcqcy nawet 
palnąć, a polemizowat .,.ozmó.wcy, jak 
dotąd, nie mają gdzie. 

Z tych też poWodów, a t11kże ze 
względu na harmonog•am pr11cy pis• 
ma, zdecydowaliśmy F'ę skomento• 
wać, a nie tsrzytoczyć, omawiany wy• 
klad. 

Tak też, korzystając z pr1wa do 
interpretowania, ominęliśmy cenzurę 
„Solidarności", co oby sprawie wy· 
szlo na dobre. 

Szersze omówienie spotkania w 
Hali Sportowej, być może nawet z 
podaniem części wystąpeń in exten
so, zamieścimy w nastlipnym nume· 
rze. 
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Dalszy ciąg ze 1łr. I 

w Łodzi, jej roll ł miejsca w kultu· 
rz.e po1s'kiej, jej udziału we współtwo· 
zieniu w.sipółczesnej sztu•Id filmo·wej, 
mającej ambicje wyrażać najwa.i
.niejsze sprawy narodu. Ale część 
uczestników tej dyskusji w ostatniej 
chwili zrezygnowała z tej formy wy· 
powiedz!, przez co stało się wątpliwe 
pu:blilrowanie głosów po?JO~tałych. 
mimo ich niewątpliwej wagi s•po· 
łec21I1ej. Zamiast zapisu pewnego sta· 
l!l'U świadOl!ll<lści ludzi związanych bli· 
s'ko z łódz.ką szkołą filmową l soli• 
dary.zujących się z d'Liałaniami po• 
dejmowanymi przez Komitet Ruchu 
Odnowy Uczelni, będzie to więc re: 
lacja dzienniik:arska o wstrząsie, ja'k.1 
przeżyła w ostatnich dniach si.koła, 
o drogach wyjścia z kryzysu i pro· 
gra.mie naprawy, sformułowanym 
,przez Niezależne ZrzeS11enie Studen· 
tów Łodu oraz część młodych pra• 
cowników nauki w tej uczelni. 

O łódzkiej szkole filmowej, która 
;przez całe lata stanowiła żeluny te
mait prasowy, powr~cający cyklicznie 
na lamy gazet, było głucho w ostat
nich miesiącach. Ta cisza, znamio• 
nująca burzę, była właściwie symp• 
tomem naddągających chmur. Pi.o· 
:run uderzył na ostatmlll1 forum Sto· 
warzyszenia Filmowców Polskich, 
.zw<iłanym tradycyjnie z okaizj• gdań· 
skiiego Festiwalu Polskkh Filmów 
Fabularnych, kiedy student Wydziału 
Reżyserii, Adam Sobolewski, poddał 
miażdżącej krytyce postępujący ma• 
:razm łódz.kiej uczelni. Jego . głos, 
wpisany w społeczny k001te'l:tst nie· 
dawnych wydarzeń sie1'pniowych na 
Wybrzeżu, choć precy1.yjnie wya~y
kułowa.ny, utonął jednak w dług'lej 
liście pretensji, jakie polskie środo
wisko f.ilmowe zgłosiło ood adresem 
władz naszej kialematografii. 

Teraz jednak szybko zaczęły na· 
stępować wypadki wskazując!' na to, 
że odosobniony głos Adama Sabolew· 
skiego jest tylko zapo\'l.><iedzią doko· 
nujących się już podskórnie, od dłuż
szego cz.as-u przemian w samej szl_to· 
le. W pierwszych dniach paźd.~·ermka 
na zebraniu młodych praco<nilk6w 
nauki Państwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej, Telewizyjnej i Te.ttralne~ 
w Lodzi zakwesti<inowano model 1 
program uczelni, ujmując 1a.rzuty 
niezadowolonej z istniejącego stanu 
rzeczy kadry dydaktyrz:iej w !rzy· 
naście punktów stanowiących mtc;· 
gralną część listu wysłaneg<i 1~ paz· 
dziernika br. do noweg<i -nmlstra 
kultury i sztuki Józefa Tejchmy. 
Stwlerdrono tam, że: 

„1. Dotychczasowy model uczelni 
jest sprzeczny z interesami studen· 
tów I nowoczesnego ttrocesu dydak· 
tycznego; 

2. Nastąpił dras\yczny rol.diwtęk 
pomiędzy celami student6w l młodej 
kadry dydaktyozneJ a celami wład:' 
uczelni i części kadry oedago~łczneJ: 

3. Nastąpiło zdecyd.1wane udcięci~ 
się od najlepszych tradycji uczelni 
opierających się na tolerancji_ w sto
sunku do różnych postaw tworczych: 

4. Brak autt>nomii uczelni dopro· 
wadził do rozmi.iania się skmkńw jej 
działania z istotnymi społeczno-kul 
iurowymi potrzebami sraju; . 

5. Prze'l: wtele lat unikano s"erokieJ 
dyskusji nad sformułinvaniern ~eal· 
nych cel6w, którym duiy uczelnia; 

6. Nie było programowych i au
tentycznych nioiliwości realizacji in
dywidualnego programu badawczo
artystyc'l:nego na terenie uczelni; 

7, Dotychczasowy orogram uczelni 
(oraz jej struktura) nie na~ąia _za 
wymaganiami jakie stawia. JeJ wspoł· 
czesna. kultura; 

8. Poprzez rzemieślnicze padejśclr 
do kształcenia studenta ,\oprowadzo
no do niedopuszczalnego 'l:awęieni.l 
pojęcia (i praktyki) aktywności tw6r
C'l:ej; 

9 Spowodowano brak ucze.•tnlctwa 
ucz'etni w krajowym I międ7ynaro· 
dowym ruchu intelektualnym poprzez 
marnotrawstwo i rozmydlanie lnlcJa 
tyw zmienalących w tym ki"!runku: 

10. Nieodpowleddalllll oolibka ka
drowa władz uczelni doprowadził:\ 
do sformallzowania knntaktńw (pe· 
daęog-student) i wygl\Sza.nia aktyw
ności wewnętrznego b"c1a uczf'lnl: 

11 Doszło do szkctdlłwej hP.rmety
zacJi uczelni popnez ogra.nicnnie się 
do problematyki czysto filmPwe~ w 
oddzieleniu od innych form działal· 
ności twórueJ; 

12. Dotychczasowy model uczelni 
skazywał większość Jej absolwentów 
na zawteszenle w pustce spiJłecmeJ 
ogranicza.ląc Im podstawy cło ud:ilałll 
w iyciu społecmym knJu; 

13. Uprawiano suecvfłczną nolityke 
autoreklamy uczelni poprzu stwa· 
na.nie pozor6w wsp6łpracy ze świa
tem pracy." 

Już 15 października br. tzw Grupa 
Inicjatywna Ruchu Odnowy Uczelni 
pow<iłała Komitet Ruchu Odn?w~ U· 
czelni działający w poro:z.um·e-mu z 
Komitetem Uczelnianym NłeHleine· 
ro Związku Student6w Łodtl Jed· 
nym z pierwszych p0sunieć Komitetu 
Odnowy był<l <>gklszen~e wotum nie
ufin<iści wobec rektora oTaz senatu w 
jego dzisiejszym kształcie. ~onsek· 
wencją nieuznawania dotycbczas<i· 
wych władz uczelni był postulat peł· 
nej autonomii t samol'7.ądnośr-I szko
ły oraz przebudowy jej fe-Jdalnej 
·strukitu:ry. Prowadziło to do orzyjęc1a 
stanowiska, te gwaorandą r-zeczywl· 
stych, nie zaś tylk<i pozoro~anych 
przemian, musi być powoła.nie no-

wego zdemoikratyzowanego senatu. 
jako władzy stanowiącej s.zkcły, re
prezentatywnego dla wszystkich śro
d<iwisk uczelni oraz dokonanie prze21 
odJilowiony senat wyooru rektora ja
~<l władzy wykonawczej, odpowie
dzialnej przed najwyższym kolegial· 
nym or.ganem władzy szkolnej. 

Scenariusz działań, ~tanowiących 
niezbędny warunek reformy progra· 
mu PWSFTviT, przedstawił starszy 
asystent Zakładu Plastyki . Paweł 
Kwiek na ostatnim Nadzwyr.zajnym 
Zjeździe Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich, który poparł . program od
IIlOWY specjalną uchwałą. Kolejność 
nie:z.będnych działań naprawczych 
'.Zlnalazła się też w sygnowa.nym przez 
Komitet Ruchu Odnowy Uczelni liście 
do Józefa TeJchmy, StwlerdzoP.o tam, 
„ie seńsem reformy, którą należy 
przeprowadzić, Jest doprowad'l:eniti 
uczelni do sytuacji, w której jej pro
rram musi gwarantować: 

a) ujawnianie I rozwijanie Indywi
dualnych predyspozycji studenta; 

b) świadome uczestnictwo .ituden
ta (i absolwenta) w krajowyn• I mię· 
dzynarodowym życiu artystycznym, 
kulturalnym, społecznym i politycz
nym; 

.c) szkoła musi gwar11.ntowaó absol
wentowi wysokie, społecznie użytecz
ne umiejętności zawodowe." 
Stanowczość sprzeciwu części ka· 

d.ry dydaktycz.nej i ;;pc-.łeczności stu
denckiej wobec polityk1 prowadronej 
przez d<itychczasowe 1J1;ładze uczelni, 
wymaga nie tyle komentarza, ile ze
stawienia długiej listy preterujl i za
rzutów, które dotąd nie miały 
szczęścia przedostać się na łamy pra
sy. Stąnowiły .one chyba zaglccczenie 
także dla rektora doc. Stanisława 
Kuszewskiego, który z początkiem 
r<iku akademickiego wrlął beztermi
nowy urlop. Władze uczelni nie do
strzegały bowiem długo fermentu 
twórczego, zainicj<iwanego w War
sztacie Formy Filmowej, gdiie zro
dziły się nowe teorie wypow·edzi ar· 
ty3tycznej, bazujące na osiągnięciach 
dyscypliin integralnie związanych i 

filmem: plastyki, fotografii, wypo· 
wiedzi parateatralnych. Szkoła bazo
wała na jednostrOIIlnym model•1 
kształcenia, absolutyzując z.naczenie 
fabularnego nurtu naszej ki'1emato
grafii, pomijała także csiągnięcia tzw. 
Polskiego Kina -Niezależnego, które 
szeroko korzysta z eksperymentu ax
tystyczneg<i, podczas gdy oficjalna 
kiinema.tografia zatrzymała się na sta
nie świadom<iści z poc.zątku 1.at sie-
demdziesiątych. · 

Jeden z czł<l'nków Komitetu Ruchu 
Odnowy Uczelni stwierdził wpM9t: 

- Wielu WYkładowc4w Hk91Y, kt6-
rzy zatrzymali się na tamtym etapie, 
nie jest w stanie zro·i:umieć tego gi
gantyc'l:nego dystansu dziesi~l'iu lat, 
które odgrodziły ich od rzf'c'l:yWi· 
stych osiągnięć filmu fabularnego. A 
przecież na. światowych festiwalach 
widzi się dziś nie tylko inne kon-

. strukcje fabularne, inny sposób nar
racji, ale wręcz nowy sposób myśle· 
nia. U nas dalej opieramy się na ka
nonach wypracowanych pr'l:et litera
turę. I poza „Rysopisem" Skolimow
skiego nie ma właściwie ani jednej 
propozycji rozsadzającej tamtt.>n spo
s6b wid"Zenia sztuki filmowej Tego 
nie rozumie także rektor Kuszewski, 
kt6ry nie 'Zetknął się ' pojęciem kina 
użytkowego, realizują.r.ego się w re· 
portażu, dokumencie, animacji, w 
działaniach fotografic:.11nych i para
teatralnych, Szkoła wysterowana zo. 
stała ,na jedną koncepcję, kt6ra w 
praktyce jest niemożliwa do ireali'Zo· 
wania., bo w warunkach polskich nie 
moina produkować więcej nli trzy
dzieści film6w fabularnych. W śwte
cie standardowy film fabularny jest 
tylko jedną z form wypowiedzi. W 
szkole zredukowano wHystkłe kon
cepcje do uporczywego lansowania 
tradycyjnej fabuły. Zresztą w mo
mencie obejmowania swego urzędu 
rektor oświadczył: musimy zniszczyć 
bohemę artystyczną 'lzkoly filmowej. 
I to mu się udało zrobić. 

Chyba jednaik nie do koń<'.a, do
da.jmy już od siebie, skor<i te prak· 
ty•ki obróciły się w końcu przeciw 
władzom uczelnd która w o.;tatnlch 
dniach przY'PQm.i~ k<ipiec termitó'w. 
Dzień po dniu, do późnych godzin 
wlecrornych, odbywają się 1ebrania 
i burzliwe dyskusje. Nad wejściem 
do pałacyku przy Targowej gdzie 
mieści się rektorait, wis; train.- pa rent 
oznajmujący p~zechodniom główny 

temat żądań 1 dysk!usjl: AUTONO
MIA. T<i samo hasło, tylko rozsze
rzone, bieleje na szarych stopniacn 
słynnych schodów: ŻĄDAMY PEŁ· 
NEJ AUTONOMII SZKOŁY. To żą· 
danie, wraz z prawnym uzasadnie
niem, 7Jilalazło slę także w cytowa
nym już przeze mnie liście do mi
nistra J6'l:efa Tejchmy: 

„Komitet Ruchu Odnowy Uc'l:elnł 
powołując się na ustawę nr 32 o 
szkolnictwie wyższym 'Z dnia 17 
sierpnia 1973 r. art. 12, p, 2 zwraca 
się do obywatela ministra z prośbą 
o odwoła.nie dotychc:.11a110wego rekto
ra oraz wnosi o zatwierdzenie za
równo proponowanej wyżej komisji 
(do przygotowania wyborów I uk-on
stytuowania się nowego senatu 
K.F.) jak i nadanie naszej uczelni no
wego statutu gwarantującego nkole 
pełną autonomię. Zwracając się z tą 
prośbą powołujemy slę na wymfenio· 
ną wyżej ustawę nr 32 art. 36 mó-

-
TO 

wiącą, iż: „Miiniste.r może na wnio· 
sek szkoły lub z inicjatywy własnej 
nadać szkole statut, (oraz w pkt. 4) 
szczegółową strukturę oraz kompe
tencje organów szkoły •· 

Nadanie naszej uczeinl stattJtu we
dług proponowanych wyżej zasad 
jest wa.runkiem umoiliwiając,,.m pod· 
Jęcie realnych prac nad przebudow4 
struktury uczelni i opracowaniem jej 
nowoczesnego modelu, który •pelniail 
będzie podstawowe cele społeczne i 
kulturalne jakim sluiyć powinna 
uc'l:elnia." 

Wizję tego nowego kształtu llczetni 
zawierają spisane przeze mn;e głosy 
studentów i pracowników dy<li.ktycz
no-naukowych: 

- Fenomen naszej szkoły powinien 
polega(: na tym. ie t.rzeba widzieć 
każdy ·problem warsztatowy co naj
mniej z wielu stron. 
· - Potrzebne są stałe konta.kty z 
prawdziwymi .indy..vklualnościami. 
Potrzebne są pogłębione dysll us je i 
analizy na temat tego, czym jest 
współczesne akit<>rstwo które nie 
zatrzymało się w miejscu. Zamknię
cie studentów w czterech scianach 
klas na pewoo nie t.bliży nas do 
rozwiązania tei'.l problemu. 

- Zajęcia muszą rozszerzać świa
domość aktora, uwzględniać specyfi
kę filmu i telewizji. 

- Prz.ez cały czas przyszli reży
serzy i operatorzy z jednej strony, 
a z drugiej przyszli aktorzy byli wy
chowywani w izolacji ; nieuf:ie>ści do 
siebie. W procesie odnowy szkoły 
wa:ime więc byłoby, żeby była ona 
wreszcie ziintegrowana. 
~ Szkoła musi odl:yskać swoją 

wiarygodn<iść! A że tak nie jest, 
świadczy ostatnich dziesięć lat dzia
łalności. Poz.a nową falą rełyserów, 
wpisanych w nurt tzw. niepokoju 
moralnego, nie wyszedl z tej uczelm 
nikt, kto by zajął określoną pozycję 
we współcze:mej kultUJI'ze ~lskiej'. 
Jest to dowćd manipulowainia Judżmi 
i tą szkołą. I d'l:iś szlf<iła nie ma 
firmy ani wiarygodności nie 1.ylko w 
kraju, ale nawet w środowis-ltu łódz
kirri. 

- Musi zostać wiesicma wewnątrz
szkoLna cenzura preferująca tylko 
jeden określony rodzaj działań arty
stycz.nych. D<ltychczas wycinano war
tościowe sekwencje z naszycłi etiud 
i torpedowano wszystkie śmielsze 
iinicjatywy. Dlatego le szktjłą nie 
chcieli współpracować wybitni arty
ści tej miary c<i Andrzej Wajda. 

- Nauki humanistyczne w szkob 
muszą odzyskać wys<iką, nala:ilną lm 
pozycję, 

- Czas skończyć z izolacją szicoły 
od rzeczywl„tości artystycznej I spo
łecznej. 

Listę tę moilna wydłużyć, cłioć na
wet w tym kształcie, bardzo Prze
cież niedoskonałym, stanowi rejestr 
nie spełnionych nadziei Nie b~di:ie go 
chyba mógł zlekceważyć nowv senat, 
jeś1i wreszcie dojdzie do jegc wyoo
ru. Każdy z tych postulatów (słowo 
to dzisiaj weszło do współ ~1esnego 
języ!m politycz.nego, ale nie o,ajduję 
lepszego mimo jego nieostrości), 
mógłby stanowić tema+ osohntgo ar
tyku!Ju. Ale już teraz wymaga . m<i
iim :z.daniem, rozwinięcia zarrnt izo
lacjo! uczelni od rz.eczywlstośt..; spo· 
łecznej. Nawet nie tej naj~zerszej 
rzeczywistości, która "" roootniczym 
proteście dała o sobie znać w sierp
niowych dniach na Wybrzeż11 tylko 
tej najbliższej na styku ucz~lnia -
miasto. Jest to tym wa:iJnie,sze. że 
ostatnio pojaWliły S•ię W Stowarzysze· 

n.iu · Filmowc&w Polskich ponawiane 
co pewien czas żądania przeniesienia 
szkoły filmowej do Warszawy I nie 
chodz<i tu ·tylko o sprawy prestiżowe, 
które były d<i tej pory kamieniem 
wę~ielny.m linii Q-brony władz lokal
nych za pozostawieniem UClELni na 
miejscu, ani nawet wygórowane 
kosz.ty społeczne takich pnenosin, 
zważywszy, że s1Jkoła to studia fil· 
mowe i telew-izyjne, montażownie, 
sale projekcyjne. Argumentem za 
pozostaniem sżkoły w Łodzi może 
być tylko jasno sprecyzowany I kon
sekwentnie realizowany progł'am 
współpracy z wielkimi zakładami 
przemysłowymi oraz wsp6łuc~estnic
two w realizacjach twórczych zespo
łu filmowego „Profil", Wytwót·ai Fil
mów Oświatowych i Studia Małych 
Form Filmowych „Semafor'' i takie 
samo współuczestnictwo w życiu 
teatralnym Łodzl Dotychczasowy 
pr<i.gram ws·pólpracy z miastem oka
zał się zbiorem, nie z~wsze chyb'i 
szczerych, pobożnych życzeń, szelesz
czących na odległość papie.rem. Nic 
dziwnego, że ta współpraca od par~ 
przynajmniej lat całkowicie zamarła. 
Mo·że dlatego, że studfJnci szkoły za
miast realizować laur>ki o zakładach 
im. StrzelczY'ka, o ,,Dywilanie" czy 
„Gu.mówce", dostrzeglj tam wie1ko· 
przemysłowy proleta.riat, o l«tórym 
chcieli mówić własne prawdy. A 
uczes.tnktwo w akademiach z okazji 
ró~nych świąt państwowych i wy· 
miaina pamiątkowych fotogram nie 
zadowoliła żadnej ze stron. 

Ale najpoważniejszym argumentem 
za pozosta·wieniem sz!coły w Lodzi 
jest właśnie twórczy ferment, który 
zrodZJił się w jej murach, forment 
najzupe~niej lokalny, choć wykracza· 
jący daleko poza· granice mia.~1a. Jak 
lap.idamie . określił to jeden re stu
dentów: „nie jest to ~111 zama<'h sta
nu ani rewolucja. . pałacowa, tylko u· 
pomnienie się o własne prawa, do· 
tąd uporczywie ign.Jrowane" Nie 
chodzi więc ani o zmianę s-zytdu. ani 
o z.mianę miejsca, tylko o imianę 
sytuacji. Sprzyja tej i:mianie r gólno
społeczny klimat odnowy, w którym 
nie ma miejsca ani na grę pozorów, 
ani na panoszący się latami konfor
mizm. W przebudowie program.i, 
łódzkiej uczelni, zapisanej pr led laty 
osiągnięciami w całym świeci~. musi 
wziąć udział nie tylim śro1owisko 
filmowe i akto.rskie, ale szer~ko po· 
jęte środowisko intelektualm. I hu
manistyczne Polski. J~śl1 krzywdzący 
jes.t zarzut, a usłysiałem i taki. że 
w ostatnich latach szkoła ~t.ała się 
oazą dla średniaków. a rajem dla 
k<informistów i rezydentów, t<i jed
nak nie można stracił z pt>la wi
dzenia tego wszystkiego oo w swoim 
programie sformułował po wyczer
pującej dyskusji i kansulta·~jach w 
całej społeczności szkc;lnej, ~ormtet 
Ruchu Odnowy Uczelni. 
Uniknięto już w szk<i1e najgorsze

go: uniknięto szkolnegc straj!cu , któ
ry wisiał w powietrzu oo niP.fortun
nej decyzji dotychczasowego K<ile
gium Rektor,s.kiego o zw<iłarniu spot-

kania: , .praroo'Wlników nau1<:owycłi, 
przedstawicieli Stowarzy.szema Fil· 
mowców Polskich oraz SPATiF, a 
także przedstawideli studentć-w pod 
hasłem „Jaka ma być nasza uczel
ni?I.". Spotka.nie to, zoojkotowan;? 
prze.z Komitet Ruchu Odn<iwy Uczel
ni, stało się początkiem nowego re
brania całej społeczności szko'nej, na 
którym, w obecności orzedsta widel'l 
departamentu szkolnictwa artystycz
nego Ministerstwa Kultury ·l Sztuki 
zapadły pierwsze, wią:i'ące decyzje, 
łagodząc napięcia i pozwalając spoj
rzeć na całokształt spraw zwiazanych 
z reformą już spo0kojni~ i . be~ emocji. 
Daje temu wyraz ostatni koT11unikat 
Komitetu Ruchu Odn(lwy Uetelni z 
dnia 6 listopada 1980 r . informujący 
o zaakceptowaniu projektu w spra
wie powołania komiisjł „mającej na 
celu przygotowanie oraz doprowadze
nie do _wybor6w i ukonstytuowania 
się nowego senatu w oparciu o de
mokratyczną strukturę, gwafantują
cą pełną autonomię i samotządność 
uczelni". 

w skład tej komisji weszli nastę
pują.cy przedstawiciele samodziel• 
nych pracowników dydaktycznych: 
Irena Boltuć, Andrzej Brzozowski, 
Zbigniew Burakowski, Bohdan Hus
sakowski, Mikołaj Grabowski. Maria 
Kormatowska, Ewa ' Mirowska, Ro
man Wajdowicz, Tadeus'l: Wieżan I 
Krystyna Zwolińska. ·Przedstawicie
lami studentów w komisji są: ' Piotr 
Bikont, Adam Sobolewski, Piotr Mi· 
kucki, Małgorzata Potocka, Jacek 
Pawlak, Jacek Gudcjko, Andrzej 
Kamrowski, Jacek J6źwiak, Tomasz 
Snopkiewicz, Joanna Dzierżanowska. 
Do k<imisjj weszli także następujący 
przedstawiciele młodsi.ej kadry dy-' 
daktycznej: Maciej Karwas, Paweł 
Kwiek, Janusz Połom, Józef ·Roba
kowl!ki, Andrzej Róbcki, Krzysdof 
Sowtński, Elżbieta . Tys1ecka, Janusz 
S'Zczerek, Ryszard Waśko i Ewa Za
jąe. 

Czytelntk wybaczy mi, że wkom
ponowałem w mój artykuł tę długą 
listę, ale w tym m<imencie walczy 
we mnie dziennika.rz 1 historykiem, 
a nie wątpię, że jest to lista ważna, 
do której w przyszłosci nieraz bę
dzie musiał zajrzeć historyk lrnltury, 
Żyjemy w ciekawych czasach, w któ
rych wszystko dzieje ~ie bardw szyb· 
ko, a co szybkie bywa c_zęsto ulotne. 
Dodajmy więc dla porządku, że d<J 
k<imisji weszli także eksper~· z ra
mienia SFP i SPATiF a przewidujP. 
się do udziału w jej pracach przed· 
sfawicieli PAN, lBL i działających 
w Polsce stowarzyszeń tw6rczych. 
Komisja Odnowy Uczelni, bo· tak 
nazywa się to ciało, rozpoczin•e swoją 
pracę już 11 listopada OO'. Będ~le mu
siała 1,1względ-nlć ogromną listę 
wniosków i pestulatf'w zmieTzają
cY"Ch .do .t>r.zyWrÓc~pią łódZlkiej szkole 
wlaś~i\vej raQ.~i., . . . · 
Początek · ztistal z.robi<lrIIy. 

KONRAD fiREJ1DUCH 

Foto: R. Łucyszy• 
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NASZE SPRAWY 
Dalszy cią,g ze str. 1 

tarz1ję,, kitóra postal!lowiła wy.ręczyć pr-Oik\lJI'atto
rów i oo-gama ścigania w gromadzeini0u mate
riaJ·u dowodowego.. Ano, prawda, rozmnożyli 
się złodzieje na wysokich stanowis.kach - dla 
opLni.i puoblicZIIlej był to w pierwS<Zej chtWiH 
szok. bo ja·kże to tak, w socjalistycz,nym kra
ju, pod okiem najwyższej zwierzchności...? Był 
to również szok dla społeczeństw zachodmich, 
które, cokolwiek by o na6 mówi~y, mia
ły nas w duchu za tę leps12:ą, spra.wie<lloiwszą 
pobowę l0udZ1ko·ści; jak powie<lzia~ jeden z ko
melflJta1oTów angielskich: do niedawna wierzy
liśmy nai·wnie, że komuni•sta pręid:z.ej wmiósł-

W potWyts.zej kwest! SIJ.)O't:kałem się z dwiiema 
ro:zsąidnymii OiPiniami. Pierrwszą wygłlosił pe
wden inży111.ieir dowodzą<:, że jeśli bra·k świad
JOOw i wia.rygod1nyich dokumentów, natWet po
zornego nędzana trudno posąd~ o malwer
sację i krald.zież tylko d-latego , że postatWił so
bie domek za sześ6set---siedemset tysięcy, a 
jego miesięczne zaTobki nie przekraczają czte
rech. Mógł być s.kąpy do przesady i oszczędzać 
całe życie. Mógł zdecydować się nagle na 
sprzedanie rodzinnej bi.żuteri•i, przechowywanej 
z p0ikolenia na pokolenie na dnie s,zafy. Tyle 
że w tym drugim wyipad,ku dobrrze jest za:bez
pieczy>ć się ja.kimś świstkiem. 

Inny, obszernlejszy pogląd wy>łożył. zna.jamy 
(i Zlllany d.z,ienniikairz). Otóż, jeg·o zdaniem, w 

O tym, że1by ja<kilrolwiek domelk czy wdala 
ZJOS1tały WY'budowane cabkiem uczcLwie: bez 
względcu na to, czy lrosztowały milion czy pięć, 
nie może być nawet mowy. Zaw.slż.ie z,najdiziesz 
g;dzieś ja.kąś lu.kę. Jeśli nie modrzew to dywa
ny załatwione tylnym wejściem, jaik nie meble, 
to zasłOIIly, śruby, karnisze, kCt11taokty. 

Ko in.u trwoga 

Wymaczając teorię Rohe.rta Penna Warrent1, 
że „każdy człowiek cuchnie od pieluch do 
cału.nu śmiertelnego" dziennikarz, sam skądi
nąd biedaczysko z Assyżu {ja1k z.resztą Macma 
więkswść terenowych dziennika·rzy), brzydrz.i 
się plotką i pomówieniacrn.i. Z jedne.j stromy 
nawołuje, aby kall'ać złodziei i U.p<lllSzczać krew 
Uoociochom, z d.rugiej boi się, a.by nie s.krzyw
d.zić ludrz.i, którzy na swój niemały inająiteik 
zarobili uczciwą pracą. Ja.k odr6żinić Jednych 
od drugich? To }uż chyba klo.pot s·ądów. Byle 
nie doszło do tego, że ziaccz.niemy wdzieirać się 
do wiszyst'kich domów, że zacMiemy szperać 
sobie nawżajem po 'kieszeniadi, że zaczniemy 
się szpiclować i podglądać w chlWilach wccl
nych od pracy. 

A co~ na to wygląda. 
W bliskiej mem:u sercu g.arzece wyczytałem, 

by toipó:r przedwko Duchowi Świętemu, niż 
zdefraudował społecmą złotówkę. A tu, co„.? 
Mamy S>woich playboyów z sadybami za gira
nicą, swoich, sokromnych niby i oddalllych 
sprawie dyrektorów, którzy z własnej kieszeni 
są w stanie uratować balflJkiru.tują,ce fi.rmy 
sz·wed.Zlkie, albo też odpalić dwa.dizieścia pięć 
tysięcy dolarów trenerowi i piłkarzom, aby 
godnie reprezentowa.Li kraj na mistrzostwach 
świata. W tym ostatnim wypadku broniłbym 
z.resztą dyrektora - nie jako oczciwego człO
wieka, bo jest złodziejem i kooiec, tylko ja.ko 
narzęd~ie w rękacłl innych nieu.czciwych lu
drzi. Dyrek1t01r nie dał ot, tak sobie, w przyipły
wie go.rących ucwi: dla naszych dzielnych 
9{>0rtowców. Dał. bo ktoś mu kazał dać. A po 
co? Boże, jakie to nasze kochane radiio i 'te na
s.ze najd•ro·ższe gazety są naiwne! Z Gmocha 
r«Ybią sobie worek treningowy ." A biedny 
Gmoch miiał przecież do spełnienia w Argen
tyinie wamą misję polityczną. Gmoch miał 
~ać i wygrać, ta1k aby wcisnąć w dupę naro
dowi znieczulający eastrzyk, bo przede± w 
tynn samym cza&ie rzą,d podjął kolejną, nieu
datną próbę podwyżki cen mięsa. Ktoo d-0brze 
z.rozt.llll1'iał, czym może być pihka. Nie tybko do
lary - po pie,rw<zy.m remisowym meezu z 
Niemcami (z. RFN to zremisowała nawet 
Ivfa.lta) poszybował do Buenos Aire.s grratula
cyjny, Zltlamtlenny telegram od Pierwszego Se
kre-tairza - wszystkie toryby pracowały na sUlk
ces. 

Z sa.tysfaikcją zaitem czyta·ją<: o WYTOkach są• 
d-0wych na różnego typu przestępców, ła:pOIW· 
ni.ków, k«)lmb~l\atorów i łu.pie:!ców, w.padamy 
trochę w zadY\'Szkę bief1)!1ą.c i wrze.szcząc: ła
pać złodzieja! Złodzieja oczywiście szukać na
leży. ale tam, gdzie on naprawdę jest. I l'IllOże 
n ie wrzeszczeć ta1k głośno. bo i w ludziach wy
twaTZa się psychoza strachu. Znam wprawdzie 
porzeka.dło. że uczciwy nie ma się czego bać, 
tym nie mniej pa.radoks polega ńa tym, że 
właśnie tysiące uczciwych lu.dz! drży dzisiaj 
ze strachu. Porzekadło: uderz w stół, a odezwą 
się nożyce, też sprawdza s.ię na obie stroilly. 
Byłem świadkiem na przykład, jak w szacQ<W
nym t0'."7al!'zystwie ktoś złośliwie wspóroinal 
dy~nitaorza, który wybudował sobie wi.Jlę pad 
Łodzią w sporob cudowny w s·tosun:ku do swo- ' 
i.eh apana,ży. W t)•m samym momencie ka-żdy, 
kto s-ob1e co~ tam wybud()IWał. a jak wiemy, 
jest to ostatnio w moozie, z . miejsca, proszony 
- nie prosz0fl1y, zaczyna się tłumaiczyć - je
den: ska.cl wziął ce<tłe , drw~i: .dachówkę, trzeci: 
drzew<>, czwaorty, bied.ny, taki, co to nie ma na
wet samochodu płacze prawie wyj~śnia:jąc. ii 
wszystko zmajstrował własnymi rękami w nie· 
dziele i wolne ~oboty przy pomocy rony, d·zie
ci. wnuków i prawnuków, l <tdyby mu teraz 
mieli to zabrać. rzud się z okna. 

Nikt oczywiście ńie ma zam!arru mu za1bra~ 
Nie wszystkie Wille zbudowane są z kradrzilO
nego ma.teriału przez robotni·ków, którzy w 
godzilllat:h, kiedy pow1.nn; pracować w swoich 
macierzystych. państwowych · zakładach. upra
wia.ją na bQ/ku tak zwaną lewi7.lllę. Nie wszY\'St
kie wille w ogóle są rzeczywiście willami -
cza-sem za p0o.ięriem tym kryje się jaok>aś buda, 
stary lctosk „Ruchu". niewielki domek letnis
kowy albo ku.piooa od chłopa chiału.pa. Spryt
nie podpuszczona plota robi jednak s·wo·je. Za
czyna.ją wytykać "lagle gościa palcami. S>Zeptać 
po kątach. u.ralbiając odpowie<linią atmo.sferę. -
Ten ma pałac! 

słusznie 
• l niesłusznie 

Polisce w ogóle nie ma lu.dzd uczdwyich, r6żrna 
jest tylloo skala przestępstwa. No, bo tak z 
rę.ką na sercu: jeśLi za niezgClldną z prawem 
i socjalistycZJ11ymi normami etyeznymi u.chodzi 
najdwbniejsza na.wet łapówka, jeślii t>rawdrz.i
wie cnotliwy osolmLk nie powinien wziąć nig
dy towaru spod lady, choćby to była tyilko 
kas.z.ka d.Ja dziecka, albo drz.ies·!ęć deka polęd
wicy dla chorej matk1i w szpii0ta.l.u, jeśli w 
chwili powoozi. która nawiedził/a tw-0je miesz
kanie z winy pękniętego kurka, nie masz pra
wa wcisnąć hyd.rauliikowi w łapę złamanego 
grooza, żeby go trochę wyprowadzić z filorzo
ficZJ11ej zadumy.„ Rorz.cią·~ął zna.jomy (i znany) 
dziennikairz ów sznur codziennych, mniejszych 
i wię.ks.zyioh nieprawciśc1 oo dołóW s·połecz
nych ai po same góry, o mieszkania.eh mówił, 
pracowniach, samochodaich, ilwtrując wszyst· 
ko konkretnymi faktami - kibel na przy• 
kład. którego si.u.kał po wszystkich łódzkich 
!>'klepach i magarzY1I1a.ch, aż w końcu wy.jął 
dwie s·tówy i zgrzeszył; telewdZJO[" kol0trOWY', 
który koupił za gotówkę pewien superuczciwy 
frajell" i kiedy sprzedawca- patrzyi na niego 
wyozeiku.jąco cczami zgłodniałeg.o psa, nabyw
ca oświadczył: racbul!lek jes.t wystarrczająco 
wysoki, ani pejal Sprzedawca skinął grzeczm.ie 
gł01Wą, bo z takimi fra1jerami spotykał się już 
w swo·im życiu setld razy, i wytaszx:zył mcu 
pudł·o kolorowych snów. Szczęśliwie<: prze-
wiózł je do domu 1 zwołał l'.la pfe.rwsze oglę
dz1iny gru.pkę · wypróbowanyich prz.yjadół i są
siadów. przeobwalają<: się, jaki to z niego 
bohate·r: alil.i pe.ja! O, takiego! Gdyby kaidy 
postępowai jak ja! Okazał.o się jednak, że gdy
by każdy taok pootępował, podłączol!ly do kcn
takotu i amteny zbiorczej odbiorni'k wydałby 
wprawdzie nader piękny głos. wzdragałby się 
natomfast przied pokazaniem, do ~ogo ten głos 
należy. Nie było wirz.ji , a bu ŚIWięta za pasem, 
ja.ki eś pił'ka.1 skie szaleństwo.„ Pudfo zatem na 
powrót trafiło do sklepu. Frajer mówi: Zepsu
ty, proszę wymienić! A sprzedawca: Niestety, 
to jest ootatni na składzie! Fra.jerowd zaszkli
ły się ocz.y; wyc!oą,g·nął pocrtfel i zaiczął skam
pleć. No l co Ja miam z panem zr<>hić - na~ 
myślał s.ię sprzedawca rimą·c idiotę wedle naj
lepszych, hiollywo<idZJkich wz·orów. - Jacne:k, 
spuść się na dół! Zobacz, m.o.że je.st jeszcze ta 
szt•u.ka, CG ją klient miał odebuć i nie ode
brał. 

No i podmieni·li fra•jerowi telewi'Z10ll" n.a do
bry. Ten zły, a s·kądinąd najlepszy, pozo.stał w 
ma~azy.nie, czekając na kolejnego superuczci
we<'(o frajera, żeby go nau.czyć rw·um.u, i!eby 
mcu wytłumaczyć raz na zaIWsze, że w Polsce 
trzeba f"!'zecznie, pokornie i z pięfuetką (co 
na.jmin!ej) w ła'Pie. T;:i.kie po prootu wytwOII.'zY
ły się mechial!lizmy. Ta.ki styl żyda, 

że pewien cz~owiek, nie wiadomo z.resz.tą jalkl·, 
wozi słlltbową wołgą d!> pracy nie ty1'.iko sie
bie i żonę, a.Je rówl!11eż sąsiadów i nie tylko 
do pracy, aile również na przyję.cia. Doinosi o 
tyim-, w ram.ac~ akc}i ooz·czę.dizania, pewna pani 
z u.licy Sierakowskiego, n..ap0myikająic przy 
okoa:zji, że wspomnia'!ly cz~o.wie1k ma oprócz 
wołgii prywatnego fiata. 

Słusrzna uwa.ga? Słus:z.n.a. T1rudino się naiwet 
d·ziwić gazecie, że otrzymując tak.ie sygnały, 
nie ci~a ich do kosza, bylłoby to bC1Wiem zleik
cewa.:żeniem głosu publicznego0 i za.tajeniem in
formacjii. Ale, z cLrugiej strony, jestem pe\fJen, 
że gazeta opu.blikowała to z opornmd i zażemo
wa0niem. Bo coś tu nie gra.„ ów detektyw w 
Sjpódinicy, siedzą.cy w oknie i omloatający u.licę 
cid krańca do krańca. Juko moie się c·karzać, 
że Kowailski je na obiad kiilo schabu z lewej 
dostawy, a Wiśniewski pali o diru.giej nad 
ranem światło, że Nowiaik<>wa ku.piła przed ~ 
tygodl!liem ka,railcuły za sto, a Nowicka bram
soletkę za d'wieście. Jeszcze chwilia, a dowiemy 
się, kto z k.im sypia, mimo z,nacmej róŻll'li<:Y 
wieku. i ile za to dostaje. 

W artykule „Od d0tra:źl!lo9ci d<> realizacji 
tęsknot społecznych" (Życie Literackie, 5.X.80) 
Władysław Machejek, pisze między lennymi: 

„Nie rozladujemy kryzysu polityczno-ekono
micznego do końca, jeśli nie wyjdziemy na
przeciw oczekiwaniom społeczno-moralnym ol
brzymiej większości ludzi, być moze nawet 
oskubujqc pi6Tka ze zb11t thtstegb tł1obi1l 
(i tak dobrze, że nie pod nóż - przyp A. M.) 
Jestli to do zalatwienia z dnia na dzień, tak, 
jak ogloszenie stTajku i zakończenie go, skoro 
mamy do czynienia z tysiącletnimi uwarunko
waniami ostatnio bezwstydnie napuchlymi? Je
żeli nie rozwiąże się zabezpieczenia materialne
go dla grup znajdujących się w najtrudniej
szych warunkach, poczucie spra.wiedliwoś~i 
spolecznej nie toleruje przypadków relatywnie 
wysokich dochodów, niezależnie od zaslug", 

Autm- oczywiście ma rację: cierpi poczucie 
sprawiedliwości społecznej. Co to jednak ma
czy: zasług.i? Oi, w poprzednim <>kresie, także 
szczycili się zasługami. A tłusty drób? Jak od
różnić go od z.wykłego drobiu? Dla Machejka 
może być to ktoś, kto posiada trz.y wille poza 
spółdzielczym miesZikaniem. Dla mnie, chudego 
literata, może być to Po prostu Machejek: 
nie szperając mu wszelako po kieszeniach dob
rze wiemy, że żyoz'lilwość możnych więcej Zl!la
czy niż pieniądze. Czyżby naprawdę h<>łd<YWal 
mieszczańskiemu ideałowi wyrzeczeń i chr~
cLjań&kiej ascezy? 

Jest to oczywiście skandai, aby ta!o! facet jak 
ja: reporter dołów społecmiych, wytaczał arma
ty przecilW'ko talk malmmitemu umysłowi. Jed
nakże jego świaitłe WYWOdy, nos'zące nletWątpli-

wie ślady oczytania i glębo.klich przeżyć we
wnętrznych, nie grzeszą nadmierną klarownos
cią; w niektóre fra.gmemy, nicczym u SzeKSpi
ra, trzeba wczytywać się po kilka razy, a i tak 
nie wiaidomo kogo i dlaczego w.czepia krakow
ski odl!lowiciel. Czemu na przykład miesza w 
to wszystko Gustawa Hole>ubka, po co wspomi
na Ilję Erenburga (z satysfakcją dowiaduję 
się, że z tym człowiekiem także był „na ty"): 
„Otóż „poklócilem się" ze slaivnym radziec

kim pisarzem na temat pojęcia drobnomiesz
czańskości i wyzysku z t11tulu najmu. Nie tylko 
wtedy energicznie zwalczałem tendencję narzu
cającą ind11widuaLnym chlopom piętno przyna
lezności do drobnomieszczuchów z tego tytulu, 
że korzysta.ją z renty gruntowej, zaś ·poniektó
rzy (twórcw rozwinięte słowo: nie~tórzy -
A. M.) przyjmują do doraźnej roboty, przcważ
ni.e, gdy ktoś w domu slabuje. Sędziwy llia 
obstawal przy swoim: 1"enta„. wyzysk„. war
tość dodatkowa„. Przeto spytalem Hji: 

- Masz służącą? 
- Mam.„ ale to gosposia. 
- Kierowcę masz? 
- Jakże by nie„. Wóz mi potrzebny. 
- Mieszkasz w willi.„ w duż11m ogrodzie. 
Powstał olbrzymi rejwach. Hja. Erenburg dal 

możltW-Ość ochlonięcia „wspólbiesiadnikom" („.) 
i niby żartem zaproponował wymianę zdań na 
poruszony tem.at wyzysku, sprawiedliwości spo
łecznej i drobnomieszczaństwa (.„) chaotycznie 
powiedziano m. in.: 
Podstawową, przyczyną nierówności .spolecz

nyc:h byla kapitalistyczna wlasność środków 
produkcji, a ona znikła, prócz d1'obnotowarowe; 
domeny chlopskiej i garstki prywatnych w«T
sztatów rzemieślniczych („.) Można wyróżnić 
kilka punktów zabezpieczających spełnienie so
cjalistyc;;,nych zasad spolecznych: 1"ównośd 
szans zyc0wych, m.vansowych, placa -wedlug 
pracy, zabezpieczenie ludzi w razie ich niewy
dolności fizycznej t na starość (.„) z kolei co
raz w11ższy .standard mieszkań rodzin naju
boższych. Opieka nad dzieckiem. Taniość dóbT 
kulturalnych. EgalitaT11zm w wynagrodzeniach? 
Iluzja oczywista, niesprawiedliwość, jeśliby te
mu egalitaryzmowi nie towaTZyiszyl egalita.1"yzm 
uczestnictwa w tw01"zeniu. dóbT mateTialn11ch, 
społecznych czy "kulturalnych. 

- Ale„. Ilja.„ - podjąlem w tym odmę
cie bełkotliwych teorii dwadzieścia pięć lat 
temu. - Mnie chodziło o to, że gdybyś musial 
kucharzyć, okopywać róże, w11T11wać chwasty, 
naprawiać i czyścić samochód, to nie móglbyl 
nawet ćwierci tego napisać, co napisaleś i wy
dałeś. A więc i pobraleś odpowiednio w11sokie 
honoraria (do tego miejsca wszystko · się zga
dza - przyp. A. M.), co na pewno nie wplynę· 
Io na zaplatę dla twoich domowników (ani sło
wa o wpływie Erenburga na literaturę radziec
ką i światową - A. M.) Nie... bynajmniej nu 
holduję idei Lwa Tołstoja z ostatnich jego 
chwil, gdy przec:ieral ziarna W zaTnach, a.le 
jechał powozem z furmanem na stację kole
jową, zeby dostać się do córek w Moskwie. 
Chcę tylko powiedzieć, że twój ogród, kuchnia, 
samochód sq podobne rencie gruntowej. To, ze 
nie wyzyskujesz, nie oznacza sprawiedliwego 
podzi.al'U. Wiem, jestem utopistq.„ na. pewno się 
zmienię". 

Powta.rzam: trzeba się uważnie wczytać! Nie 
jest to, dak sącbi. wielu prenumeratorów „~;vci:a 
Lite;racikiego", aitak na Erenburga i je.go doibra 
doczesne; jes.t to jedynie obrooa chłlOtpa indy
wid,u.alnegio i jego renty gruntowej, jego pracy, 
której ()W()Cem dzielU się sprawiedliwiej z do
mownilkami niiż wielki plsacrz. 

Po co jedinalk ten wtręt? W Poil.sce większość 
maleńkiej społeczmości pisaTskiej żyje u~, 
zmacznie ~rzej niż !ndywiduaolni chłopi. Zia· 
mOO!ly Erenburg też pewnie nie byił naJb<>gact
szym Olbywatelem w swojej ojczyfoie. Ze 
z010r'Zlkcnfałą k'1.11lbu.rą lepiej oibC'hodzić się ostroct
nie. 

W ogóle przydaroby się więcej ostrożinoścl ł 
roz.wa.im. Z sat~falkcją czyitamy, iż powołal!'la 
przez. NIK komisja prz.eprowadzi kOl!'ltrrolę pry
wat>nych inwestycji budlQIWlal!lych. Nie przepro.
w,adza.jmy :led·nalk tyich kontroli na włas·ną rę• 
kę. Indywidualne szpiego>St'M> i qonosy nie wy
stawiają nam najlepszel1JO świadectwa. Ka.:żdy 
zaiC'Zll1ie s!e bać katde-go. A. s.woją dl!'o~a. za.w
s:re istnieje obawa. że ci, co k·radli więce·j ł 
mą_dcrze·j z,acmą roJZorawiać się z tymi, któny 
'krad1i d'Urr·niej ł tnl!'liej.. 

ANDRZEJ MAIKOWłECKI 

Jeżeli podpici grabarze taczają się 
.z trumną na cmentari,1 albo jesz.cze 
lepiej - gdy któryś l nich wpada 
„z prędkości" do wykopa.nego wcześ
niej dołu, to przykry ten fakt ko· 
mentowany jest jednot.t.1ac2'Jnie Skan
dal. kpina i dodz!ejs~wo - mówią 
uczestnky ceremonii, bo przecież 
płacą za dostojny pochówel< a nie 
za nędzną chałturę w wykona:ni·J 
typków nie wiadomo skąd N dętych. 

środowiska (Departament Usług Ko· 
munalnych) wespół z zielenią miej
ską, lakładami oczysżczania, ~iepłow
nictwem, ogrodami działkowymi d 
nawet ogrodami z.<)()log1c:mymi. 

W Lodm i najbliższej okclky w 
ciągu jednego roku odbywa się około 
10 tysięcy pogrzebów Realiruje się 

- za pośrednictwem MPUK - także 
około 1,5 tys. przewozów między
miastowych oraz około 100 między
narodowych. 

Ludzie zatrudnieni w MPUK wyko
nują pracę - co chyba uświadar;nia
my sobie wszyscy lbyt rzadko -
bez której po prostu obejść się nla 
można. Ja już nie mówię o pogrze
bie czy o produkcji trumien ale 
chociażby o pogotowiu tu działają
cym a służącym do przewożenia 
z.włok ludzi m.in. z.marłych w miej
scach public2mych. Ja.k trzeba wy
nieść z domu kogoś, kto przeleżał 
kilka dni w upalne lato ailbo wydo
być z maszyiny czy spod pociągu 
strzępy lud2lkiego ciała --: to tu nie 
bardzo pomagają nawet gum<>we rę
kawice czy maski na twarte. To 
właśnie ci ludzie wyją~kowo często 
mają wąbpliwą przyjemność stykał 
się z op~niami tendencyj.nie ocenia
jącymi Ich zachowanie. To z koleJ 
nie oznacza wcale, że wszys'.kie za
rzuty są tworem chorej wy<'braźni 
Pewnie ni.kt nie uwierzy, ale w 
przypadku potwierdzenia skargi (naj
częściej niestety jest to wymuszanie 
doda·tkowych opłat oraz nadu>:vwacnie 
alkoholu) - winni są surowe ka0ra· 
ni, aż do dyscyplinarnego zwo1nien10 
włąc?Jnie. 

pr.z.ez kilika miesięcy - rezygnuje na
gle z pracy, ·nie podając właściwie 
żadnego k-Olllkretnego powodu. Ba, 
zanotowano nawet przypadek przej
ścia pracownika z pionu administra
cji na tę funkcję, ale l ten kandydat 
na milionera sam wkrótce zrezygino• 
wał... 

przedstawia się w · ten gposćb, te 
p l a n o w a n y dopiero omM·ta.rz ma 
mieć zaledwie 40 ha.„ 

Co stoi na przeszkodzie, by wy
tyczać miejsca· na nowe cmentarze 
- zapyta ktoś w tym miejscu Wsza.i< 
trzeba jedyinie kawał ziemi, płot no 
i ja~iś dom pm:edpogrz.ebÓwy. Nie-

Szeptem przy takicn okazjat:h wy
mienia.ne uwagi precY7.yjnle wskazu
ją na adresata, czyli na Miejskie 
Przedsiębiorstwo Usług K'lmunal· 
ny<:h. 

Nie odbijając przysłowiowej pi
łeczki wypada chyba jednak •tściślić 
zarzuty, bowiem pnytoczone wyżej 
przykłady rzeczywiście miały miej
sce, tyle ż'e na cmentarzu :iie ma· 
jącym z MPUK nic w~pólnego Pod

·kreślam to dlate~o. te lud1lp do
tknięci nieszc~ęściem bardw często 
mylą fakty i oretensj"! lokuja pod 
człym adresem. A ie ~ynonimem pra· 
cy grabarza - w odowclu powszech
l!'lym - stała s·ię ręka wyc'ą~ięta 
.po sowi•ty dałek („co taska. ale nie 
mniej niż tysiąc złotych„.") - to 
niestety ' w wiel'U prz.ypadka::h winić 
należałoby chyba w o;erwsz.ym rzę
dzie ty<:h, którzy pien1 ądze dają sa· 
mi. bo - jak mówią - tak jakoś 
się przyjęło.„ 

Jak przedstaw!a się zatem stan 
przedsiębiorstwa łódlkiego, które 
podlega Min~sterstwu Admi:nistracj1, 
Gospodarki Terenowej i OchTony 

ODGŁOSY 4 

Najgorzej - wbrew pozooom -
nie jest wcale z ludźmi, a l samo
chodami. Najgonej? Chyba lepiej 
będzie napisać, że jest po prostu 
bardzo źle. Dwadzieścia pięć .,Nys", 
dwa „Fiaty" i jeden mocno wyeks · 
ploatowany autobus - to jak na 
taką ilość pogrzebów chyba rzeczy-

. wiście troehę za mało A :ło tego 
wstystkiego dochodzi jeszcze fatalny 
stan technicz.ny większości pojazdów 
i małe dostawy nowego tabo·ru. 

Remonty - bolączka wsrysłkich 
transportowców - nie są i w tym 
przypadkiu realizowaine terminowo 
gdyż mimo usilnych starań nie uda
je się uzyskać stałej obsług: serwi
sowej. Jaiko niewątpllwą ciekawost
kę warto tu chyba orzytoczyć fakt, 
iż wiele firm branży me<:hankl'Jilej 
w momencie ujawnienia właściciela 
pojazdu - kategorycznie odmawia 
wykona·nia remontu! Ciekaw" czy z 
tego powodu zakłady w By1g~ZCZj 
nie mogą od dwóch lat zabr<tć się 
do rem01I1tu 2 pojazdów właśnie z 
Łodzi. 

Mit o baj<>ńskkh · zarobkach żałob~ 
ników (ta.k fachow<> "lazywać trzeba 
tę grupę zawodową) jP.st z k0lej ta•k 
powszechny i tak głęboko z.akorze
nicmy w mentalności ka.ndyd~t6w d·1 
tego zajęcia, że nigdy nie 
brakuje chętny<:h. A przecie; wcale 
nie tak ZJnów rzadko zdarza ~ię, że 
ktoś kto czekał ina woline miejsca 

DARIUSZ SŁOMA 

W TONACJI 
Jedno w tym wszystkim może być 

pocieszające: miejsca na cmentarza<:h 
(i pod cmentarze) mamy - w ska11 
kraju - wystarczającą ilość„ Zaspo
kaja to potrzeby w tym w •ględ z.ie 
bodaj do roku 2000. Ale nie jest to 
sprawą wszystkich wo1ewódz.tw Naj
gorzej jest w d11ży<:h aglomt>racjach 
miejskich, ja:k Wars,awa, Kraków, 
Gdańsk czy Łódź. Dysponuje.my 
wszak tylko dwoma i:mentarr.ami ko
munalnyim! (Doły, Zarz.ew) a i na 
wy1lnan!owych robi się COII'a·z daśniej 
Według szacunkowych danych sytua
cję l'Jilacznie poprawiłoby p• zekaza
nie do użytku jednego dużeg« cmen· 
tarza komunalnego (100-120 ha po
wierzchni). Obecnie w sprawa 

stety, to nie jest wcale taika proota 
sprawa - rygorystycznie prtes.trz.e
gane tu muszą być \Vymog! stref 
ochronnych, co przy "kazji marznie 
oddala cmentarze od miasta. 

Co tu z.resi:tą mówić o cmenta
rzach, kiedy na miej~cu, prz;, ulicy 
Łomżyńskiej, wamnk'1 - pny naj
większej nawet Joz.ie optymh.mu -
dalekie są od zadowalają<:ych . Wy
starczy tylko zajrze~ do pomiesz
czeń, w których prod•1kuje się trum
ny. Warunki tam pantJjące jako ży
wo mogą służyć za i:ustra<'j~ {(anu 
techniki z ubiegłego wieku. Zdają t·J 
sobie sprawę wszysey, że jest gdzieś 
kres naprawiania, łatania, dorabiania 
części czy wręcz rekor·~truk<'ji n' -
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TY'tul zaczerpnąłem z jedtne
go z referaitów wY'głoozrnnyeh 
inia pozmańsikiej loon.ferel!lcji 
koo.serwatorskiej (20-22 paź· 
dz.ierni1ka). Nie byi t-0 gboG w 
swej ekstremaiLnej ocenie ooa
mOlłmilOOly. Pretekstem do :nie· 
g-o stał się plan przebudOl\VY 
przestirzennej Pozn.a111iia (a 
właściiwie jego brak, gdyż na· 
czelllly a.rchlitekt miasta, ata
kow~uny za je.go realizację, nie 
zechciał go przedstawić z.gro· 
ma·dzo111ym!), za.kładający wy
burzenie diużej części XIX· 
.;wiec.mej zabudowy cen.trum 
miasta dla przeprowadzenia 
praez jego środek dwóch pseiU· 
oonowoczesnych tras -tranzyto
wyc•h łączących uiH:hodru w-Io·t 
do miasta ze wschodnim. 

Dodam tu.. że plia111 ten prze
widywał możJ.i.wość budowy 
estalkad jerzdni nad zachQ<Wa-

UAM) w 11.'efera.cie sll!llliującym 
osi~mięcia naszej ochrony za. 
by·tków ootatin.iego 35-le~ia. 
Byiło t-o właśc~wie epiitaiium 
te.go, co pu.blkystyika narDWała 
polską "zkołą k01l1Serw.a•torską. 
Przypomnę, że sz,)toła ta pow
stała ja.klO WYl!'li.k określooej 
kooiecznośei, jaiko teore.tycz
ne u.z.a.sadnienie sam()II"Zlurlmego 
i pra•wie n.ieizaJeż.nego od na· 
uki proces~ · odbudowy. Dz;iś, 
dzięki niej, nie mamy wątpli
WJOści czy należało odbudowy
wać waxszawską, gdańską, czy 
po'Zlllańską Stall.'ówikę. Ta od· 
bu.diowia w laitach czteird.zies· 
tyic<h i pięćdi?Jiesią,'tyich była 
koniecrzna dla psyehliczmeg-0 
spoikoju i róWIIloiwargi na.rodu. 
Była odbudową symboli i sym
bolem odbudowy. To, co pcd
nieskno WÓ\\"C'z.as z ruin, to 
nairOOO'\\'e re.lilk\\<ie, a do re· 

TOMASZ HUBERT ORŁOWSKI 

SYMBIOZA 
CHOREGO 

Z RAKIEM? 
nym f.r~emtem murów miej- J.ilkwi nie moi.na podchodwić 
~kich, około 250 metrów od jak do okre~lonego faktu ma-
ra·tiu.sza staromiejskiego, pod· teria·lnego, który można wy-
cz.as gdy wie.l!u projektantów mierzyć i obiektywnie ocem.ić. 
wskaa:ywafo na Lstruenie przy- Ale reli•kwiaani nie trz·e.ba i 
najmniej dwóch innych, sł.a.bo n.ie wolno szafować! Mówiąc o 
z.a.ludlllionych k<>ll'ytall.'zy, któ· odbu.dowie symboM identyfi· 
rymi moi.na by poprowadzić te kujących nairód, myślę o naj-
dcrogi (chodrz.i o pa.s między cenniejszych pomnikach prze-
Sta.rym Miastem a Cytadelą szłości, a n:e o odtworzel!'liiU 
orarz o tzw. drogę stra.tegicz;ną materi.a'lnym wszystkiego, co 
łączącą północny pólpie.rścień wojna z.nis·zczyła . A do tego 
pruskich fortów). zaczyn.a prow.adizić dalsze sto-

Stało się zatem potrzebą sCJ1wanie tej formuły rekon-
konfeu-encjd ustalenie następu- strukcyjnej, której pogrobow-
~ąc~h spraw: jakie mde~ce y; cy usiłują proponować nam 
zyo1u społecznym ZSJrn'll\le ooraz JicZl!liejsze i corarz mniej 

...x.IX......vieczaa aen.U: um, .bqdłl.c•bf» niezbędne fantazje. „ -konserwa- • 
nie tylko w p.TZypadku Pozna- toirskie, czę'sto tyle błę.cl111e, co 
nia, szikleletem miasta jakie • ko.szto.wne. Stajemy przed ball'-
istin.ieją mofili.wości wst· zyma- dzo ważnym problemem. Miano 
nia sprzecznych z r-otrz.ebą protestów części h:istO'l'yków 
s.połeczną planów urb<.nJ.stycz- sztuiki odbudowaliśmy w la· 
nych i wreszcie - j~1kie w tach 70 Zamek Króle·wski, 
tym procesie musi <ajmować symbol majestatu Rzeczypo-
mie~ce konserwaitoir i prak· spolitej, którą chciano przed 
tyk, który powinien w imię o- czterdziestu laty upoikoTzyć. 
chir001y zaibytków walczyć ze Udowodni'l"śmy, że jej nie u-
spustioszeniem, jakie czyini Ich pokorzono. Tera.z uikończyliś-
wiek. i teo<retY'k, który powi· my o<lbu.dawę Zamkl\l Ujaz-
nien bmnić i<:h przed dowskiego - rerzyidencj.i. któ-
wspókzesnymi i przed ra nigdy nie była na'!'od<ową 
„wyższą k<J1niec'Zlnością", uza· świętością - rezyden.cji, któ-
sadniającą kh nisuczenie. rą w 1950 rnku Polacy roze· 

To ostaitnie zagadnienie brali, aby w 1930 odburlowa.ć! 
jest może w tej chwili naj- (ktoś zresztą pcwied1i11ł. że 
watniejsze, bo trud•no wiele deevzje odbudowy ondjeły te 
żądać od innych, jeśli pań- same OS().~.v . które win;ie są 
stwowa służba ochr-0iny i kon- prookrvpc11). Co bę-diz1e na-
serwaeji nie zawsze w.ie co steone? 
jest jej celem. Zwrócono również uiwagę 
Wstę,p do tych rozwa.żań dał na wielkie niebezpieezeństwo, 

pro.feoor Konstanty Ka-li.new- }a1kie kryije w sobie takie po-
ski (Ln.styrt;wt Historid Sztuiki dejście do ziabytku: demora.li-

za,cję UlJWlOldu komerwaitma. 
Jeś1i k~y z.a·byrt;ek można od· 
budować, to po co chr0111ić ist· 
niejące ruiny„. W odipoiwied· 
nim cz.as.ie odibwduje się je. 
Niestety taikie myiślenie 
choć rzadko wypowiadane gło· 
śno - staje się coraz częS>t· 
sze w działaniach konserwa· 
torów. Znamy przypadki, że 
zaby•tki najpierw się r·ozbie;ra 
(podczas konserwaicji!), aiby 
potem je odbudować z tych 
s.arnyich materiałów. Poa:oirnie 
wszys,t•ko w porz·ą,dlk•u - su.b
sta•ncja, w :zinaczeni1u maiteiri1J.· 
łów budowlanych, • pozo· 
stała. Zniszczono jednak 
pewną całość i indy· 
widualność, odebrano pra
wa jej aiutoirowi, zastępując 
oryr~inał bezimie=ą kopią, u
sunięto niem.ateria.lny ślad :rie
glows.kiej Kunstwollein. Spny
ja temu chaira•kter orac jedy-
nego w Pols-ce państwowego 
przedsięlbiOll.'stwa, kol!l.serwa-
torsikie<;(o m01I1Ql)oli.sty, któiry 
premi•uije w swyeh badal?liach 
i wy1mnaiws·tiwie SZY'l.Jlmść -
nie bojąe się zirOtzJumiałe·j oczy 
niej niepebności i niesolidmnś
ci. W-Oil.i zres7Jtą dr~.z.e prace 
kompleiks.owe, cd bairdiziej po
tnebnyich prae preweincyj
nY'Ch, dosłownie konserwator
skich, bo za.chowu.j.ą,c)"C'h stan 
fistl!'liejąicy - prac, w których 
coraiz więlksza cześć śrcdo!W'is
ka widzi rneteliną przyiszłclć 
naszy.ch zabytków. 

Ln.aczej wy·gląda los zaiby~
dców, gdy na siwo je niesuczęs· 
cie, staną na dirodze nowym 
plamom roz bu.d·ow y miasita. 
Nie istnieją wtedy żadtne a.pe
la<eje, a twierdizę, że wdęikszość 
wybUlrz.eń nie jest konieczna 
d~a mooeirn:ilZacj.i naM:.ych 
miast! Wymag.ałoiby t·o tY'liko 
do.brej woli i dobre.go nasta
wienia projektamtów, wyko· 
na.wców i inwestorów, WYll.'aża~ 
jąeej się w giętkości i dosto· 
sowyiwainiiu plamów roobudowy 
przes.t.rzein.nej, a tym samym 
d•O•d·a·tkoiwej i niełatwej pra· 
cy. P.rzypomn.ijmy, że burzone 
kamienice mają do dziś często. 
stain.dal!'d wyższy, niż miies.2ka· 
nia blokowe. Dr Jan Ta.j
chmam z toruńskiego UMK 
podał s.ugestywne zestaiwienie 
- w ciągu 7 lat burzy się w 
Polsce całość rocznej produk· 
cji biUdowniclwa! Czy s.tać nas 
na t-0? Czy wie!k<nrpłytcl\Va ćma 
nie leci do o~i.a? 

Morie ktoś spytać, czy rz.e· 
czywiście wairto ł>r·onić wą-· 
skioh juiż dziś u.l:ic ze ścisłą 
zaibudową :xix:.:wie-czną, tym 
bardil.iej, ~ &pot-yka· się jesz
cze czasem demagogiczne ha
sła o ich obco·ści kulturowo
-społecZl!lej. Epitety tworzy się 
łatwo. Niezależmie jednak od 
warto..ści dokumentalnej i este· 
tycmej zabytk·u - a jes.t nim 
i zabytkowy układ przestrz.en· 
ny m.iasta - trzeba pamiętać 
o jego walone mfa&totwór· 
czym. Badania socjologicine 
udQIWOOni~y. że to właśnie te 
XIX-w.ieczne centra do dziś są 
synonjmem miasta w pojęciu 
mieszkańców. Jest jes,zcze Je· 
den problem, któiry ma dla 
minie rangę historyiczną 
problem spadlku, który pozo
stawi.my po so·bie. Jeśli nasza 
epoka mogłaby -stworzyć coś 
na.prawdę wairtościowego 
twórczego. to moglibyśmy się 
rozgrzeszyć w naszych sum•le
n:ia.ch 'le zniszczenia te<.!<>. co 
zastaliśmy. Ale }eśli burzy 
się cały kwairtał, aby na miej· 

se.u wyibun-01I1yich kai1nienk u.
rządzić parking! Jak powiedzia
ła d·r Tere.;a Ja.kimowiicz 
aby powstał Paryż, u.kształt<>· 
WalilY tak, ja,k go 7.lllamy dizi
siaj (a wł<llJŚciwie wc2iOll'aJ, bo 
wieżowce Defence już się 
wdarły w perspektywę), Haw;
sm.am.n musiał wiele z,niszczyć. 
My, również wiele niszczymy, 
a.le Ha.ussma.nn.a nie widać! 

Co po.z-01S>ta.je wbić - czy 
ttadal kOl!l.Serwaitor ma jak 
ootatn.i Mohri·kamm br0111ić nas 
przed „postępem" I .1now-0cze
snc·ścią"? Czy nada.l iinter· 
wepcj1a pra8y 1uib te<lewdzji 
gdy j1uż iaden argument nie 
·porna,ga - ma rait()IWać maite
rialne ślady naszej przeszłośd 
prze.cl . ingora1ncją, be.zmyślinoś
cią, niechęcią lub d·ciktryineir· 
st w em? Czy n.ie konieeZl!la jes·t 
w!ększa świa.d{)IIl10ŚĆ na.s wszy. 
stkich, że bu.rzen~e paitrimo
nium przynooii nam (i tym co 
bu•rzą - też) szkooę? 

Tego nie :z.ała<twi się w diro· 
dze ustaw - twonąc n-01we 
u.rzędy, llrnlnt.rolerów, i=peikto
rów i.tp. Myślę, że naiSze spo
łeczeństwo włamie tell.'aiz zda
ło sobie s.pra.wę, ż.e wszys.tikie 
pcozyinainia wŁadiz muszą być 
przez nie k<Olll.trolowaine, Po to, 
by wied:zde<: co dlLa nas i w 
na.s;zym imie.ni•u będzie prze.bu· 
doiwy:w.aine w mieście. Po to, 
by móc wstrzymać dzi.ałal!'li.a 
d1la oiSiąginiięcia do•raź.nych ce· 
lów, które mogą się s.tać dla 
potomności smutnym doiwo· 
dem naiSzeg.o sammadoiwolenia. 
Weźmy pierwszy z brzeg.u 
przY'kład łódil.l'lt<i - tr.aiSę WZ. 
Trasę, która raz na zaiwsze 
zlikw:idowała natu.r;illiny połud
nikowy przestirzeininy kształt 
da.W111e.j Lo1dz.i, traktiu piotT· 
kowskiego. Miąsto, któreg-0 
centrallllą oś, kręgosbup, stamo
wiłia uJ.iica bi~ną,oa z półinocy 
na poł-udnie, zostało pr?ecięte 
na pół- s-kiu.bki tego dostrzega 
si!ę od rnzu w widocz.nym pra
wie naocznie zmmiejszeni.u ro
li Piotirkowskiej. Pr-06zę nie 
myśleć, że przecJwmy jeiS·tem 
nowoc'l.esnym arteri()(!ll, uiwa
żam jedynie że przy więlk· 
s'ym s-zac~1nlku dla nas'Zeqo 
d<ziedzictwa kuilt•urowe.c\10 moż
na było ją pneprowadzić w 
'•ninym miejscu. A czy jest to 
brasa nOl\vcczes•n:::? - chyba 
ż.?,deJ!l łod'Zianil!l nie ma wąt
plLwości. że nie. 

Łódzkii Oddział Stowairzysze
nia Historyków Sztwki myśli 
w ZIW'iązku z tym o naj.s.ku
tecz:niejszych formach kontro
li nad za«:howaniem pa.trimo
nium. Nle mamy wątpliwości, 
że uną<i wojewódwk!e.go k-on~ 
seirwa.to•ra zabytków w obecnej 
formie orgiamizacyjnej ta.kim 
nie jest. W sytuiaic:j.i, gdy kon
serwato:r d.ziała z upoważnie· 
nia wojewody czy pr~ydenta, 
zachodzi za.ws.ze moiliiwość co
fnięcia te.go upoważnienia. Za
tem~ --wl>reiw ustawom - je
go dz.lałalność -z:ależy od jego 
siły prze·bic.ia .i dcbrej woli 
wojewody! 

P'l'oponujemy WISZYS•bkim 
śirCJldowiskom Lodzi - na czele 
z twórczymi i naukowymd, ale 
nie ty·lk-0 - wspólną r()IZJllowę 
o przyszłośici naszego miasta. 
Chcielibyśmy, żeby z opi.ndami 
naszy.tna zapoznali się projek
tain-ci rozwojou przestnerune,E!o 
Łodz;i i w.z.ięli je pod uiwa«ę, 
wprowadzając korektury do 
SiWoich pla•nów. To nasze 
wspólne u.bramie - mLasto, 
m.usd być szyte zgodnie z na· 
s.zym! życze1n.la.mi. 
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ANDRZEJ BARTCZAK „Rezerwat" - 1977 

których urządzeń .•. 
O zaopa;trzeniu w dodatki tak po

tnebne jak gwoździe, farby c:zy la· 
kiery - wspominać nawet n•e war· 
to bo w tym temacie nic se„qowne
go napi.~ać po oro~tu 5ię nie da Za 
to o ~porządzonej pned k1i'ł. 1 taty 
dokumentacji (za ponad pół mln zł' 

dowością świecką. To dlatego wła.ś11le 
opra<:owany 'wstał cały cert•monia) 
pogrzebu świeckiego - stąd funk· 
cja mistrza ceremcnii, .s'>ecialne 
ubiory. akcenty plastyczn'e. ~wiecka 
symbolika pogrzebowa a czasem -
na życzenie - oprawa słowno-mu· 
zyczna. 

cy, muzyka, l·tp.) - według życzeń 
i według cennika. 

To tu właśnie najczęściej :łochodzi 
do sporadycznych pr·1,ypadk:'>w wy
muszania dodatkowych opłat - nikt 
przecież nie będzie się ta.rgowc.ł kai
dy płaci byle pokona{ wy1nyślone 
najczęściej „trudności'' Wypa;:la ty1· 
ko uistanowić się - :J czym i11i było 
wyżej - ile osób uprzedza wyda
rzenia płacąc ,,z góry", ot - tak na 
wszelki wypadek. Oczywiście wiele 
osób nie omieszka potem po ·hwalić 
się przed wa.jomymi ile to tłotówek 
mus i a ł o .,dać w tapę", bo inaczej 
nic by nie załatwiło. Oj, załatwiło, 
załatwiło - personel lt.ilku >klepów 

·- punktów usługowych często pod· 
powiada co i gdzie należy załatwić, 

Miejskiego Przedsiębiorstwa Usług 
Komunalnych z czynnościami per· 
sooelu prosekto.riów ' grabarzy na 
cmentarzach wyznaniowych - jest 
powodem wielu nieporozumiet'l, wie· 
lu mylnie adresowanych prP.tensJ'· 
Jeżeli np. za golenie w szitalu pra• 
oownik zażyczy sobie zbyt wygóro
wanej sumy, jeżeli trumnę zakopuje 
czterech facetów a każdy w innym 
ubraniu (jeden w czapce z riapisem 
„Polmozbyt" i zapalonym pap'erosem 
a drugi w amarantowym be~ecie -· 
sam widziałem, uczestniczyłem w 
pog.rzebie na cmentarzu przy ulicy 
Sz;czec1ńskie ·i - to wszystkie kry· 
tyczne uwagi dotyczyć:' będą z całą 
pewnością właśnie MPUK. I zeby nie 
wiem jak się ludzie starali, żeby 
załatwili wi;zys·tko ta:lt iak trzeba, to 
i ta.k zostaną skrytykowani.. 

. * . 
PGbież.ne nawet zaznajomienie si~ 

z problemami w odczuwaLny s.pcsób 
nękającymi pracowników MPUK i 
wpływającymi na jakcść św'.adczo· 
nych przez nich usług - up<1wa:ilnia 
chyba do stwierdzema, że jes•t to 
dziedzina szczególnie zaniedtia·na, a 
przy tym podlegająca wnikliwej o
cenie społeczeństwa. 

CZERNI ••• 
nowego zakładu warto chociażby pa-

. miętać, bo mimo iż papier jest cier 
pliwy, to już niebawem będzie to po 
prostu makulatura. ( to WSlystk-O 
dzieje się w momeneiP, gdy wlaści" 
wie każda inspekcja sanitarna cz) 
przec.Jwpożarowa może doprowadzić 
do zamkinięcfa zakładu Jako cieka· 
wostkę trzeba ta.kie w kwestii sie
dziby MPUK zauważyć że płaci ono 
za użytkowanie pomieszczeń . 
Żeby w czarnym temacie barw:1-

tej nie pogłębiać jesr.cue bardziej 
warto wspomnieć o rłi'konująrvm się 
tu postępie. będącym M"eszlą odpo· 
wiedzią na postulaty ze strony klien
tów. Ostatnio zauwlłialnle wzrMło 
za!mteresowanie pogrze<bam.i z obrzę· 

Oddzielny-m zagadn;enlem, budzą· 
cym nieodmiennie najwięcej ernoi::j 
i będącym źródłem latargów i wza
jemnych pretensji - kst sprawa cen 
za tego typu usługi. l'J'ic tu nie jest 
tajemnicą - na wszystko są C'etrnlk• 
i każtly może sobie to sprawdził 
W tym mlejs-cu trzeba ~twier1zić . ŻE 
ceny na - jeżeli możl'la tak powi<?
dzieć - kompleksową usługe qą ...., 
Łodzi najniższe w k~aju l na.iczę· 
ściej nie przekraczają 5 tv~ięn· zło· 
tych. Suma ta zależna iesi iii w i el J 

czynników - a naJba · "ziPj · yba <Y.l 
samej trumny. Wiadornr howi<>m_ żt 
te wykonane z dębil'ly są P< pro~tu 
droższe. Cała reszta (\l'ykopa'1ie d<;>
łu czy wykooanie murowa•nej piwni· 

• 

doradza przy tym w sposób chyba 
taktowny i umiejętny •> czyn• 
świadczyć mogą chociażby sLwa 'po
dziękowania naplywa.iące pod ich ad
resem. 

Z kolei usługi dodatkowe (mycie. 
golenie, ubieranie) św • adczy MPUK 
tylko w domu - w szpitalach zaj
mują się tym specjalni praoownicy 
którzy - według moich ustaleń -
n!e posługują się żadr•ym cennikiem. 
Od czasu do czasu - na cmentarzach 
wy1maniowych - 'l'lamy dla odmla· 
ny do. czynienia z p<Xlwójnym usłu 
godawcą. Personel MPUK dowM 
wszak na miejsce trumnę z ciałem 
a reszta należy już do ludzi zatrud · 
nionych na miejscu. 

I właśnie to zazębienie się usług 
świadczonych przez pracow.nik6w z 

O krema.toriaeh pisać właściwie te? 
nie ma co. bo temat ten pląrze się 
przy przedsiębiorstwach usług komu· 
nalnvch ładnych parę lat - nie mo· 
gąc jednak doczekać się realitacji. A 
przecież wiele osób Mezygnowałoby 
z tradycyjnego pogrzebu właśnie na 
rzecz kremacji zwłok zwłasz,oza że 
na całym prawie świecie sta.ie się t •J 
~jawiskiem powszeehrym. Podjęto 
'1awet działania z.mier?ającę do wy
budowania krematoriów w warsza· 
wie, Krakowie, Wr-0eławiu. ·'atowi· 
cach I Sz;czeclnie (CJAkawe dlarzego 
pomi·nięto Łódź?). ale pon<>ć z p-0· 
wodu braku dewiz na wkup ~pecjal
nych urządzeń z pomysłu tego zre· 
zygnov.:'ano. 

Nie od rzeczy będzie tu chyba 
wspomnieć, że juz od połowy lat 
pię6dzj.esiątych nie zauważ.a.no ~yg· 
nałów mówiących o tri.1dnej ~ytuacjl 
w tych przedsiębiorstwach. W Łodz;i 
nie odnosiły żadnego skutku wysy
łane tak do Zjednoczenia G()śpodar· 
ltii Komunalnej jak I do władz mia· 
sta informacje na temat piętrzący-::h 
się kłopotów• i trudno~ci. Ale po co 
sięgać tak daleko - nrotokól wy• 
słany do dyrektora Zjednoczei'ia Gos
podarki Komunalnej m. Łodl· w ro· 
ku ubiegłym powstał także b.ez od· 
POWiedzi, a wszystkiE' czynione do 
tej poxy obietnice pozostały - do 
dziś - bez pokryda„. 

To z kolei wcale nie przes2'kodziło 
pracownikom łódnkiego MPTJK po• 
móc kolegom z Torunia w dniach 
oamietnej katastrofy '-<:>lejowe; T ia• 
ko najwyższe wyróżnienie przyjęto 
tu wyrazy podziękowania ja~'e ną_· 
deszły z toruńskiego ZjedMrzenia 
G<Jsp<:>darki Komunalnej oraz -0d 
tamtejszego wojewody 

Dobre chociat i to. 
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KULTURA 
Wielu przedstawi-cieli ~rodawiska teatru la

lek jest zgodnych w twierdzeniu, że w ciągu 
przeszło trzydziestu lat isbnienia po wojnie nie 
zdołał on dorobić się autonomicznej pozycji. 
Jego ambicje i dążenia oceniane były w tym 
czas~e .- i oceniane są nadal - przez pryz
mat wiecznych pretensji „młodszego brata" tea
tru dramatycznego. Sprowadzony od początków 
do jednej, narzuconej roli („teatrzyku dla ma
luchów") jest on jedną z tych dziedzin kultu
_ry, które najboleśniej odczuły konsekwencje 
roi;dźwięku między oficjalną aprobatą i po
klepywaniem po ramieniu, a demistykującą 
fałsz tego gestu rzeczywistością. Z jednej 
strony mieliśmy zatem stałe zapewnienia „o 
poparciu" i kurtuazyjne oświadczeni.a o „ wiel
kiej randze teatru lalek w kształtowaniu 
świadomości młodego pokolenia", o „wycho
wawczej misji", z drugiej zaś dziesiątki przy
kładów świadczących o czymś akurat przeciw• 
nym. O permanentnym niedocenianiu podsta
wowych potrzeb tego teatru. Taka postawa 
jest konsekwencją błędnej od progu, jedno
stronnej i uproszczonej z założenia, koncepcji 
istnienia teatru lalek· ' 

Po II wojnie odziedziczyliśmy mniej niż 
skromny potencjał twórczy w tej . dzied?Lnie. 
Brak rozwiniętej, silnej tradycji profesjonal
nego teatru lalek (aż do roku 1918 był on u 
nas tylko formą jarmarcznej rozrywki), opar
tego na odpowiedniej bazie materialnej, szkol· 
nictwie, repertuarze itd. sprawił, iż na długo 
po II wojnie „lalki" stały się domeną zamiło
wanych amatorów, przychodzących tu „z uli· 
cy" · (w najlepszym razie - ze szkół), terenem 
zarezerwowanym dla wszechwładnie królują
cej prowizorki ... 

Mechanicznie, bardziej w „odpowiedzi na ha
sło" („sztuka dla dzieci"), dla świętego spoko
ju - podejrzewam także - i zapewnienia luki 
w teatralnej statystyce, przypisano teatrowi 
lalek funkcję wychowywania i biiwienia milu
sińskich. Organizatorzy życia teatralnego, któ
rych zasługą Jest to trwające do dziś „małżeń
stwo", nie potrafili (nie chcieli?) wówczas do· 
strzec (podobnie jest dzisiaj), że trwabść sta
dła zafundowali na nieporozumieniu· Dokonu
jąc owego „przypisania" pominęli bowiem ist
nienie przeszło dwadzieścia wieków liczącej 
tradycji historycznej, która genezę teatru .la
lek wiąże z genezą teatru żywego akto:-a, wy
znaczając temu pierwszemu zadania teatru 
powszechnego, teatru dla wszystkich - niezale
żnie od wieku i pozycji społecznej. 
Błędem też okazało się (nie tylk? jak 

peryment, próba pozyskania innego widza (np. 
poprzez „sceny dla dorosłych") staje się istną 
kulą u nogi teatru, który pod żadnym wzglę
dem nie został przygotowany na jakiegokolwiek 
usiłowania wyjścia poza schemat (także pod 
względem . orga.nizacyjnym i finansowym). 

Przede wszystkim jednak nie stworzono mu 
warunków artystyczych. Mimo profesjonalnej 
otoczki, sceny lalkowe tkwią głęboko zanurzo
ne w amatorstwie. Kompleks amatorstwa spra
wia, że w przekonaniu wielu ludzi z tego śro
dowiska „prawdziwa sztuka" może mieć miej
sce tylko poza zlekceważonymi „lalkami", w 
teatrze dramatycz•nym, muzycznym, telewizyj
nym· Do teatrów dramatycznych przechodzi 
większość absolwentów wydziałów... lall~ar-

nyni, odizolowanym światku; skuteczność od
działywania na zewnątrz gubiąc w rozdrobnie-
1iu na układy i koterie. W działaniach zmie
rzających do umocnienia prestiżu zaworlu i 
środowiska nie spełnił oczekiwań Pols~i Ośro
dek Lalkarski, będący częścią Międzynarodo
wej Unii, z siedzibą w Łodzi (POLUNIMA). 
To przykre, lecz z opinią Ośrodka - choćby w 
fortnie doradczej - przestało się nawet liczyć 
Ministerstwo Kultury i Sztuki. Zresztą, i w 
samym resorcie nie doczekało się to środowisko 
swojego rzecznika. 

• * • 
Atmosfera obwartej dyskusji ośmieliła jednak 

część środowiska lalkarskiego. Punktem wy_j
ścia do wyprowadzenia teatru lalek z marg1• 

wiadomo - w tej dziedzinie) pominięcie bliż
szej, przedwojennej tradycji. Tymczasem war
to pamiętać, że w międzywojennej Polsce -
obok teatrów ' ralkowych z RTPD-owskim .,Ba
jem" na czele - istniały specjalne teatry dla 

„Czarny Kabaret" M. Wolskiego i A. Zaorskiego w rez. i msc. plast. J. Mi
chalaka (lalki, maski, kostiumy - J, Kalina) w PTI„ „Pinokio" w Łodzi. 

Foto: Andrzej Tworkiewicz 

dzieci (np. warszawska „Jaskółka"), a wiele skich, tamże uciekają poszukiwani teatralni 
scen dramatycznych - jak zauważa Z. Ra- rzemieślnky i co ambitniejsi reżyserzy czy 
szewski w „Krótkiej historii teatru polskiego" scenografowie. 
- wystawiało także sztuki wyłącznie dla dzie- Przywykło się minimalizować i upraszczać 
ci. „Na wielką skalę - pisze historyk - upr

1
zy- potrzeby twórców i pracowników te;itru lalek. 

stępniano dzieciom i młodzieży insc~nizacje Np. czterystu animatorów grających na sce-
klasyków; nawet w małym mieście obywatel nach lalkowych (którym wielu odmawia nawet 
II Rzeczypospolitej mógł się od pierwszych lat miana aktora) pozbawionych jest własnej, sa-
życia nasłuchać wierszy Fredry, recytowanych morządnej reprezentącji, która ochraniałaby 
często. zritlkomlcie'.'. ·. : ., , 1 . ich- interesy. w ~tknięciu a interesami np. ' du-

ln • t kt · · · t a żo oilniejszej grupy aktorów dramatycznych. W r,.orma :.~e}, ~ r~ uri;,e ~rgamz~CYJl};J e.: . Wszy~stk1"ch "razeL ż„'z·es' z·~t·"„o'' ·te· ·l'''po ;J" SP.ATi:F , tru reprezentanci każdego 3ego gatun«ru zaJ- m ' „ u J r; 
mować się powinni także przygotowywaniem -ZASP, a. przecież problemy· zawodowe· i arty-
sztuk dla dzieci. Rezerwując po U wojnie tę styczne tych grup są często zupełnie inne. Głos 
działalność niemal wyłącznie dla „lalek" ode- „lalkarzy" przypominający o tych faktach był 
brano im szansę na równouprawnieniP (które jednak słabo słyszalny. Linia podziału miała 
z historyczego punktu widzenia nie byłoby ni- zawsze mocne oparcie w płacach. Wystarczy 
czym dziwnym) z teatrem dramatycznym. Z tylko powiedzieć, że obecnie najniższa norma 
tego ostatniego zdjęto więc właściwie odp0wie- przedstawień w teatrze lalek dla jednego akto-

_.dzialność za rozwój wychowawczy i estet.ycz- ra wynosi 14; w teatrze dramatycznym nato-
ny najmłodszych odbiorców, których tYrn' sa- miast najwyższa - zaledwie ·12. 
mym skazano na perspektywę jednostronnego Nie mogąc znaleźć rezonansu dla swych po-
teatralnego kształcenia. Bo taką tylko perspektv- stulatów i społecznego prestiżu odpowiadające-
wę otwierał przed nimi kontakt z uznawanym go randze misji, jaką w normalnych warun-
przez wiele lat za wzorcowy, dydakty~z:no-za- kach mógłby (i powinien) pełnić teatr lalek, 
h~wowym modelem „teatrzyku kukielek". W tworzące go środowisko przywykło· z biegiem 
tych warunkach każdy niemal artystyczny eks- lat poruszać swe sprawy wyłącznie we włas-

nesu sztuki musi być rewizja dotychcza3owego, 
pozaartystycznego, na wskroś administ:acyjne
go zdeterminowania teatru lalek - jako in
stytucji powołanej j~dynie do zaspokojenia 
społecznej potrzeby istnienia teatru dla dzieci. 
Już przeszło sto lat temu badacze teatru lalek 
proponowali - nieśmiało co prawda - trak
tow:rnie go jako jednej z odmian szt:.iki tea
tralnej, równouprawnionej wobec teatru 
_zywego aktora. Na dostrzeżeniu 1 - w jakiś 
sposób - zalegaliz<r.,,aniu jej specyfiki, odręb-

. ności pd!egać musi zmiana· k6ncepcj1 teatru• 
lalek również w polskich warunkach ... Ktoś je
dnak musiałby zacząć ten proces, kto? 

Twórcy, ale także krytycy i naukowcy. Jed
nym z ustaleń łódzkiej narady środowiska lal
karskiego z października br. jest, aby już w 
listopadzie 1980 roku spotkali się przedstawi
ciele tych trzech środowisk. Sformułowane 
podczas panelowej dyskusji główne cochy ar
tystycznej koncepcji teatru lalek rozwijałby i 
prol*lgował w przyszłości specjalnie stworzO'tlY 
ośrodek: Centrum Badań nad Teatrem Lalek 
z siedzibą w Łodzi, tak jak to zaproponowali 
gospodarze z teatru „Pinokio". Fakt istnienia 
dwóch stałych teatrów lalek, Polskiegc Ośrod
ka „UNIMA", zalążka pierwszego w kraju mu-

zeum lalkarstwa i potencjalnego zaplecza teo
retyczno-krytycznego (PWSFTviT, Instytut Te
orii Literatury, Teatru i Filmu UŁ) - to waż• 
ne argumenty. 

Trudno jednak wyobrazić sobie obronę nowe· 
go sposobu pojmowania miejsca i funkcji tea
tru lalek bez poważnej reprezentacji frodowi· 
ska, przede wszystkim w rozmowach z władza'
mi. Głównym ciałem doradczym resortu mógł· 
by być naturalnie Polski Ośrodek Lalkarski. 
Pojawiła się jednak także - do c21asu wyjaś,
nienia zakresu kompetencji tej organizacji (któ
rą chyba również czeka zmiana statatu) i 
SPATiF - nowa propozycja: powołania Tym· 
czasowego Komitetu do Spraw Rozwoju T„atru 
Lalek. W trybie pilnym podjąłby on najważ
niejsze problemy środowiska, stanowiąc plat
formę jednoczą.cą w jego interesie różne kon
cepcje twórcze, bez wżględu na przynależ.noś~ 
organizacyjną. 

O jakie - na przykład - problemy tu cho• 
dzi? Bard-ro ważny jest problem bazy, szero• 
ko zresztą rozumianej. 

Na bazę · składa się m .in. szkolnictwo. Wiele 
wątpliwości wywołuje obecnie liczba i lokaii
zacja wydziałów lalkarskich, np. w Białymsto• 
ku (gdzie brak zaplecza w postaci silnego śro• 
dowiska artystycznego, bez którego trudno so• 
bie wyobrazić, kształcenie twórców). Rewizja 
musi objąć również s~tem zatrudnia.'lia ich 
absolwentów. 

Przed odpływem „młodych zdolnych" uchro• 
nić może jednak niwelacja rażących dyspro
porcji placowych i socjalno-bytowych między 
teatrami lalkowymi a dramatycznymi. Stąd ·ak
tualn~ są dziś postulaty zrównania honorariów 
(np. za reżyserię, scenografię), ujednoll:::enia 
wysokości norm i stawek ponadnormowych, 
podwyższenia płac pracowników technic:zinych. 
Bez złagodzenia wieloletnich zaniedbaf1 w tej 
dziedzinie niemożliwe będzie podnoszenie pre
stiżu środowiska· Odbiciem tego prestiżu są w 
powszechnym odczuciu m. in. właśnie płace. 
Ich obecna wysokość w stosunku do „drama• 
t.u" · najwyraźniej pokazuje, jak daleko jeszcze 
do równouprawnienia. 

Baza to także sytuacja materialna teatrów, 
w większości mieszczących się w wysłużonych, 
przez całe lata nie remontowanych budynkach. 
Do takich należy choćby łódzki teatr „Pinokio". 
Od dawna odkłada się budowę nowego gma
chu dla tej sceny. 
Miarą społecznego prestiżu jest również za· 

. interesowanie środków masowego przekazu. 
Telewizja na przykład mote być wielkim so
jusznikiem „lalek". I niegdyś była. O zanie· 
chaniu tej funkcji świadczy choćby likwidacja 
cie:.zącego się dużym powodzeniem telewizyj
nego festiwalu teatrów lalkowych. „Zapomnia· 
no" przy tym o jakiejkolwiek konsultacji de
cyzji ze środowiskiem (o zbadaniu opi!lii wi
dzów już nie wspominając). 

W kształtowaniu uproszczonego, dalekiego od 
obiektywizmu obrazu teatru lalek, niemały u„ 
dział ma - niestety - prasa. Nawet branżo• 
we pisma, jak „Teatr" i „Scena", nie posiada
ją stałych rubryk poświęconych tej dziedzinie· 
Wspomniałem o kilkt• sprawach. Ws~ystkich 

- narosłych przez lata - nie wyc:rerpała na• 
wet" dwudziestodwupunktowa lista przygotowa• 

przez organiza\oró,w śrqdowiskowego spot
kania w PTL „Pinokio". Nie mogła wyczerpać 
ich także niezbyt udana dyskusja. 
Była ona wszakże pierwszą próbą szerszego i 

odważniejszego (przynajmniej_ przez kilku re· 
prezentantów środowiska) spojrzenia „od do
łu" na najważniejsze problemy. - Musimy sa
mi zacząć załatwiać swoje sprawy. Nikt tego 
za nas nie zrobi - mówiono w czasie ~potka
nia w „Pinokio". Z poczucia środowiskowego 
rozbicia, rozproszenia dotychczasowych wysił
ków jednostek czy grup, płynęło wołanie o 
walkę ze starymi nawykami, z wyE?;odnictwem, 
minimalizmem, ze sztucznymi podziałami. Tych 
apeli nie osłabiła nawet świadomość, iż odbie
gają one na razie jeszcze z marginesu artysty
cznego życia, z poboczy sztuki przez duże „S". 

Dalszy ciąg ze str. 1 

że musiał odmienić się tak wieiki i 
- zdawało 11ię - Śtabilny obraz Pol
ski. Wiemy teraz jedno: wielu z nas, 
pisarzy, posiadało niejasne, m:iże na
wet błędne, a co najmniej zamrożone 
pojęcie o ist•niejącej rzeczywistości. 
A przecież nawet martwa materia 
podlega przemianom, a cóż dopiero 
żywa społeczność ludzka ( ... ). Popeł
niamy te same błędy: zapominamy, 
że każdą rzeczywistość materialną i 
ludzką poznajemy niedosk'.>.nałym 
aparatem poz:nawczym, przeżywamy 
odrębnym systemem uczuciowym. o
ceniamy własny, więc stronniczym 
wartościowaniem, a zapominając o 
tym, często uznajemy za słuszne tyl
ko własne widzer.;e, poznanie i war
tościowanie. Tragiczne to )lywa w 
skutkach, gdy dotyczy Wielkiej Ro-

wieści zagraniczne", których akcja 
toczyła się poza Polską, ukr:izując 
schorzenia i problemy innych nacji 
(przykładowo wymieńmy „Trzecie 
Królestwo" Andrzeja Kuśniewicza, 
„Patrycję ... " oraz „Małgorzatę ... " Eu
geniusza Kabatca, „Akropol" Jerzego 
Putramenta, „Manipulację" lreneu
sza Iredyńskiego). W innej ~ytuacji, 
gdyby literatura pokazywała nasze 
bolączki, nie przyszłoby chyba do 
głowy krytykowi traktować owe u
twory jako swego rodzaju ucieczkę 
od polskiej rzeczywistości. Tymcza
sem potwierdza się stara prawda, że 
najłatwiej dostrzec cudze błędy i nie
powodzenia. Nawet tak typowy dla 
współczesnej prozy nurt wiejski re
zygnował w latach ·siedemdziesiątych 
z realistycznej p?wieści środowisko
wej na rzecz kulturowych uogólnień 
i artysty.:mych syntez, czego najwy
bitniejszym przykładem jest „Pa
łac" Wiesława Myśliwskiego. Kolej
nym wyznacznikiem kryzysu prozy 
łat siedemdziesiątych może być brak 
autentycznej powieści politycznej, 
mówiącej o meandrach i trudnoś
ciach rządzenia· Zapotrzebowa:iie na 
tego typu utwory wcale ńie zmalało 

eksponowaniem roli kolektywu i, co 
tu kryć, moralizatorstwem, nie po
trafiły dostrzegać problemów na
prawdę nurtujących robotników, 
chociaż - ex definitione - to one 
właśnie miały być czymś w rodzaju 
rzeczników ludzi pracy w literatu
rze. I tu również zbytnie hołd:iwanie 
konwencji przeszkodziło dopływowi 
życia do kart powieści. Odnotujmy 
w.reszcie istnienie utwOTów, będą
cych swoistą „metaliteraturą", pro
gramowo wyrosłych na pożywce 

naszych czasów, że część p!saI'Zy 
wartości owe dostrzegała jedynie w 
śr'.ldowiąku wiodącym apaszowski 
tryb życia. Dość swoistą próbą · ot
warcia literatury na naszą rzeczywi
stość była penetracja codzienności, 
przedstawianej już to jako „Szumy, 
zlepy, ciągi" (Miron Białoszewski), 
już to przez pryzmat niełatwych doś
wiadczeń starych kobiet (,.Panna Ll
lianka" Ryszarda Schuberta, „Balla
da o Januszku" Sławomira Łubiń
skiego), czy wreszcie poprzez obser-

muszę próbę diagnozy wprost 
myślę o znakomitym opowiadaniu 
Marka Nowakowskiego „Wesele raz 
jeszcze" (opublikowanym w „Twór• 
czości" w 1974 roku). Wykorzystując 
tradycyjny w literaturze polskiej 
motyw wesela, na którym spotykają 
się przedstawiciele wszystkich klas 
czy grup społecznych, dał Nowakow
ski przenikliwą, choć niekiedy zbyt 
może uproszczoną, wizję polskięgo 
społeczeństwa lat siedemdziesiątych. 
A kiedy oglądałem znany' opolski. 
występ telewizyjny Zenona LaskÓ
wika, nie mogłem oprzeć się wraże· 
niu, że w jakiś sposób pobri;mlewa 
w nim echo opowiadania Marka No· 
w akowskiego. 

. dzi.ny Lu:izkiej, gdy tak błędna, wą
ska wiedza jest podstawą dzi:tłania i 
gdy działający, spostrzegłszy nagle, 
że obraz rzeczywistości nie przylega 
do ich własnego sądu o niej, próbują 
podporządkować rzeczywistość swo
jem·u wyobrażeniu, zamiast zmienić 
metody działania ... " . Cytat powyższy 
nie wymaga chyba komentarza. nie 
tylko dlatego, iż okazało się :iktualny 
i później, lecz także z tego powodu, 
że tamte sprawy nie mogły docze
kać się literackiego oglądu, w ta
kiej nawet formie, ' jak uczynił to 
Andrzej Wajda w „Człowieku z 
marmuru"· · 

Pytanie drugie, zasadnicze, nie mo
że brzmieć inaczej: jaki był stosu
nek prozy lat siedemdziesiątych do 
rzeczywistości, w której przecież 
powstawała i którą powinna była 
odzwierciedlać; Krytyczna odpowiedź 
pozwoli się najkrócej tak oto sfor
mułować: proza ustawiała się ty
ł em do rzec z y w i s toś c i. Naj
bardziej charakterystycz:nym i zara
zem spektakularnym tego wy1macz
nikiem okazały się tak zwane „po-
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. w ostatnim czasie, zaś int~resujące 
powieści polityczne o dwudziestole
ciu międzywojennym w rodzaju „Po
la niczyjego" Zbigniewa Safja-!la lu
ki nie wypełnią. Nie wypełnią jej na 
dobrą sprawę i namiastki powieści 
politycznej, za jakie należy uznać 
tak zwaną powieść dyrektorską (na 
przykład „Surmak" Jerzego Jesio
nowskiego) cży powieść sekretarską 
fna przykład „Hotel klasy lux" Mi
chała Jagiełły), przedstawiające 
wprawdzie dylematy władzy, lecz nie 
wyżej niż na szczeblu dyrektora za
kładu produkcyjnegó lub sekretarza 
komitetu wojewódzkiego, a więc 
władzy poniekąd zminimalizowanej. 
W tym kontekście można też posta
wić zarzut utworom z kręgu „tema
tu pracy", że ~jęte dydaktyzmem, 

z 
wiedzy bibliotęcznej, a nie czerpa
nej z otaczającej rzeczywistości, po
kazujących, iż literatura może się 
karmić wyłącznie literaturą (klasycz
nego przykładu dostarcza tu cieka
wa skądinąd twórczość Piotra Woj• 
ciechowskieg9). 
Niezależnie od wszystkiego, co po

wiedziałem powyżej, byłoby przesa
dą twierdzić, że cała proza lat · sie
demdziesiątych odwracała się tyłem 
do rzeczywistości. O niektórych ten
dencjach można przecież rzec, że wo
bec rzeczywistości ustawiły się b o
kiem czyli uwzględniały jej złożo
ność, ale tylko c,zęściowo, z jakiegoś 
określonego punktu widzenia. Na 
przykład literatura marginesu społe
cznego, którego bujny rozwój w la
tach poprzednich uległ w lata.:h sie
demdziesiątych dość wyraźnemu o
graniczeniu. Istotną jej zaletę (przy 
całej złożoności oceny) stanowi dąż
ność do demaskowania konwencji 
społecznych, tęsknota do prawdo
mówności, próba ocalenia wartości 
takich jak honor, przyjaźń, wier
ność. Jest niewątpliwym paradoksem 

wacje uczestników życia artystycz
nego („Pantokrator" Józefa Łoziń
skiego). Nie - można też nie wspo
mnieć o pisarzach posługujących się 
parabolą historyczną, zainteresowa
nych nie tyle konkretnymi faktami, 
co motywami ludzkich poczynań, mo
tywami potrafiącymi oprzeć 5ię pró
bie czasu. Wymownej egzemplifika
cji dostarcza w tym zakresie twór
czość Władysława Terleckiego, stano
wiąca swego rodzaju pomost między 
dawnymi a nowymi laty. W.szystkie 
wspomniane tendencje rozpoznawały 
naszą rzeczywistość w sposób zale
dwie wycinkowy, dalece niekompe
tentny· 

Jakkolwiek nie lubię ai;ii łatwych 
skojarzeń, ani operowania tanimi, 
choć może i wygodnymi, symbolami 
to przecież nie mogę pominąć spo

·strzeżenia, iż dziesięciolecie prozy, o 
jakim mowa, podsumowała bardzo 
interesująca książka Jerzego Krzysz
tonia pod tytułem „Obłęd", opisują
ca ucieczkę, a następnie powrót do 
rzeczywistości współczesnego Odysa. 

Gwoli sprawiedliwości od11otować 

Z punktu widzenia sytuacji, jaka 
wstrząsnęła naszym krajem w tym 
roku, niewystarczające, negatywne w 
gruncie rzeczy doświadczenie prozy 
polskiej lat siedemdziesiątych nie 
ulega wątpliwości (co wcale nie oz
nacza, że winę za stan ten ponoszą 
wyłącznie pisarze). Z doświadczenia 
tego warto jednak zdać sobie spra
wę, choćby ~o to, by móc uwierzyć 
w możliwość ściślejszych, głębszych i 
bardziej odpowiedzialnych związków 
literatury z polskim życiem, by· szan
sę, jaka otwiera się przed naszym 
krajem, wykorzystała również litera
tura. 

TADEUSZ BtAżEJEWSKI 
P.S. Zdaję sobie sprawę z dysku

syjnego charakteru niektórych moich 
stwierdzeń, jak i z dalece niekom
pletnej egzemplifikacji, nie chodziło 
mi jednak ani o stawianie kropki 
nad „i", ani tym bardziej o wyczer· 
panie zagadnienia. Raczej o zasygna
lizowanie potrzeby rozmowy o lite
raturze z pozycji dnia dzisiejszego, 
która to rozmowa mogłaby się odbyć 
na łamach chętnie - jaK dotąd -
literaturę goszczących. 



·ROMAN KACZMAREK: Bibliote-
karz powinien umieć oceniać nie tylko 
aktualną sytuację, aie i przewidywać, że 
być może jakieś książki okażą się jeszcze 
potrzebne, że będzie się do nich wracać •.. 

Foto: Z. W. Nowak 

- Czy zgodzi się pan z tezą, łe obecna 11-
łuacJa bibliotek przypomina stan z lat sztlić-

. dziesiątych - sprzed ustawy sejmowej 
gdy dopiero alarm sprawił, ze znalazły się 
środki na ratowanie podupadającego b~
bliotekarstwa? 

- Odkrywam w tym pytaniu pewien pod
tekst, a mianowicie, czy ustawa o biblio
tekach z 1968 roku odegrała swoją rolę, 
czy się nie zestarzała, skoro sytuacja się 
powtarza ... 

- •.• i ezy na pewno jest to kryzys. 
. - Powiedziałbym może: stan ~larmujący. 
W Polsce, a zwłaszcza w Łodzi, priorytet 
miały zawsze sprawy gospodarcze. Proble
my kultury, w tym i bibliotek, odkładano 
zwykle na „lepsze czasy", z jednej pięciolat
ki do drugiej ... 

- Skutki pokazuje sporiądzony niedawno 
,,Raport o stanie bibliotekarstwa publiczne
go w województwie mll'!jsklm łódzkim". Ja
kie problemy w tym, niestety, dość ciem
nym obrazie są, zdaniem pana, najważniPj-
1ze? 
.- Wieloletnie zaniedbania bazy lokalowej, 

niedostatek magazynów, powierzchni dla bl
bl~ote~.arzy, czytelni. Biblioteka to coś wię
CeJ, n}~ księgozbiór. musi hyl' w niej miejsce 
na roz1"!e spotk~_nia, na przejrzenie prasy, 
punkt mformac31 naukowej. Szlag mnie 

KSIĄŻKA: -

się . więc podstawa bytu bibliotek. Jakie mo
llł być dla nich skutki spadku produkcji 
książek na jednet;o mieszkańca, braku wzno
wień, nlewy1tarczaJ11cych nakładów? 
- . Będą coraz większe luki w księgozbio

rach, spadnie czytelnictwo i trzeba będzie 
się znów odwoływać do ofiarności publi
cznej, jak już niegdyś bywało. MBP im. Wa
ryńskiego ma wielu przyjaciół, którzy swe 
książki oddawali do jej zbiorów i oddai<! 
nadal. Ale na tym przecież nie mciżna for
mować · księgozbioru i budować znaczenia 
naj.większej biblioteki publicznej w drugim 
mieście Polski, jeżeli zacznie w niej brako
wać książek prezentujących najnowszą myśl 
w różnych dziedzinach. 

- Jak podano we wspomnianym lui „Ra
porcie", w ciągu ostatnich pięciu lat przy
było w bibliotekach WMŁ niecałe 400 tysię
cy woluminów, choć powinno co roku na
pływać 2 miliony. Brakuje rocznie . 4 mln 
zł na zakupy nowości. Wskaźnik zakupów 
nowości spadł poniżej normy, Kiedyś prie
cleż biblioteki, także łódzkie, miały pod tym 
względem priorytet. Czyżby go utraciły? 

- Ustawa z 1968 roku gwarantuje priory
tet w zakupach nowości, życie - nie ... Trze
ba się ograniczyć do jednego egzemplarza 
poszukiwanej książki, np. z klasyki czy 
literatury naukowej. MBP ma służyć ca
łemu społeczeństwu miasta I województwa, 
powinna zatem mleć Ich więcej. Tym bar
dziej, że staje się także w coraz większym 
stopniu biblioteką ponadregionalną. Każdy 
mieszkaniec Łodzi ma prawo korzystać z 
niej. żądać określonych pozycji, ba, nawet 
mieć swoje kaprysy . 

- W Jakim stopniu MBP potrafi Je Jesz
cze spełniaćf 

- Spełnialiśmy niera:t i kaprysy, choć 
najważniejsze są codzienne potrzeby czytel
ników. Inaczej MBP musiałaby mieć w 
swoicn zbiorach absolutnie wszystko. Bro
niąc się przed egzemplarzem obowiązkowym 
każdej książki i tworząc dział intorma::Ji 
naukowej i bibliografii. zapewniliśmy sobie 
możliwość selekcji, rzeczywistego kształto
wania księgozbioru. 

- Co w nim najbardziej lnteresnJe łó•tz
kiego czytelnika? Jak biblioteki publie"i:ile 
wychodzą naprzeciw tym preferencjom? 

- Od początku prowadzone były w MBP 
badania nad czytelnictwem; zapoczątkował 
je jeszcze mój poprzednik, dyr. Jan Augu
styniak. Na ich podstawie staraliśmy się >io
stosowywać profil do potrzeb. Poszliśmy. je
szc:i:e dalej, rozbudowując sieć bibliotek w 
t~renie. Kiedy - w 1963 roku - obejmowa
łem dyrekcję MBP, w Łodzi istniało 35 bi
bliotek rejonowych, kiedy ją opuszczałem, 
było Ich prawie 100 To nie jest naturalnie 
zasługa tylko MBP. ale wszystkich bibliote• 
karzy i władz, szczególnie zaś dzielnico
wych. Od wielu lat najbardziej czytane są 
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trafia, gdy widzę na przykład w Pradze bi
bliotekę publiczną z salą teatralną dla dwu-, 
stu widzów, z gabinetami: muzycznym, pla
stycznym, teatralnym, gdzie wszyscy czy
telnicy - od pierwszoklasisty do emeryta 
- mają swoje miejsce. Do Miejskiej Biblio
teki Publicznej w Łodzi przyjmować można 
,właściwie dopiero od 16 roku życia. Nie ma 
tu warunków na urządzenie specjalisty
cznych pracowni, gabinetów i większych wy
staw. 

- Niedawno sporo mówiło się i pisało o 
pierwszej w kraju, wzorcowej publicznej bi· 
bllotece muzycznej .•• 

- Oddanie lokalu obiecują budowlani w 
przyszłym roku. Tylko, że z g6ry została 
ona skazana na minimalne warunki, stra· 
ciła wiele metrów powierzchni, które po
czątkowo przyznano. co zawęzi jej profil. 

- Z danych zawartych w „Raporcie• 
wynika, że choć w Wl\lł. wzra,sta liczba biblio
tek - z !12 w momencie reformy administracyj 
nej do 148 pod koniec 1979 roku, to jednak 
do Ilości poprawnej, "igodnej z normami, 
brakuje jeszcze 24. Ich stan w wl4lkszosei 
nie jest dobry, W Lodzi w cij\ga pięciu lat 
wybudowano tylko dwie nowe biblietekl. W 
województwif' z reguły jedyna droga pro
wadzi przf'z remonty i adaptacje. 

- Przed 1975 rokiem wybudowano szereg 
nowych plac6wek w miastach byłego wo
jewództwa łódzkiego. z wyjątkiem tych 
ośrodków, które po reformie znalazły się w 
granicach WMŁ. Nowe biblioteki powstały 
więc np. w Rawie, czy Radomsku, ale nie 
w Pabianicach czy Zgierzu. Tymczasr -. 

-również w podłódzkir'h miejscowościach 
powinny istnieć duże biblioteki, ze sporym 
księgozbiorem. także regionalnym i nauko
wym. z dobrą kadrą . .. Ludzie z tych miej
scowości nie mają już cza~u jeździć do Bi
biblioteki im. Waryńskiego, powinni więc 
mieć kRiążki blisko domów. 

Dopóki tych problemów nie rozwiąże się 
w skali wo.iew6dztwa. trudno będzie o lep
sze efekty. Co nie oznacza. że nic w zakre
sie poprawy bazy nie zrobiono. Dla przy
kładu - MBP rozbudowywaliśmy dwukrot
nie ... 

- Ale dalsze możliwości Już się chyb:\ 
skończyły? 

- Można by sfinalizować dobudowę dru
giej części oddanego na jubileusz biblioteki 
w 1967 roku pawilonu. MBP może przeRu-
wać się tylko ulicą Kopernika w stronę 
ulicy Wólczańskiej. Na drodze ~toi 
jednak fabryka „Bonax". Mieliśmy przy
rzeczenie, że MBP otrzyma jeden z jej bu
dynków. Mogły tam mieć magazyny I inne 
Instytucje kultury, np. Muzeum Rztuki: u
lokowano iednak Laboratorium Przemysh 
Jedwabni('zego. Jeżeli Ł6dź chce utrzymać
swói r!orobek w rziedzinie kultury. <Kwiaty. 
nauki, musi mieć- dużą, nowoczesną biblio
teke nubliczną . Zanim orjwiedzl ~le Teatr 
Wielki, trzeba przyjść do biblioteki. Taka -
jak sądzę - Jest reguła. W Łodzi jednak 
tę kolejność się odwraca. 

- Gorzej, bo nawet te nieliczne, nowo 
powstające placówki. coraz trudniej Jest WY• 
pełnić atrakcyjnym księgozbiorem. Chwieje 

·, 

w łódzkich bibliotekach książki popularno
uaukowe. 

- Czym to tłumaczyć? 
- Myślę, że jest to początek, wyższych 

aspiracji. Aby wpływać na świadomość czy
telnika, w MBP na przykład przez cały rok 
organizuje się książkowe wystawy na waż
ne współczesne tematy: Polityczne, społe- . 
czne, kulturalne ... 
Już następnego dnia po ogłoszeniu laurea

ta Nagrody Nobla, czytelnicy mieli okazję 
zapoznać się z }VYstawą o życiu i twórczo
ści Czesława Mflosza. 

- No, ale to było możliwe tylko dzięki 
bogatym zbiorom druków zastrzdonych .•. 
Czy książki oznaczane jako „cymelia" lub 
„prohibita" trudno Jest w MBP otrzymać1 

- Nie, trudności nigdy nie było, je~eli 
wiedzieliśmy, że książki le są naprawdę po-

ROMAN KACZMAREK - ur. w 1912 
roku w Łodzl, z miastem tym związany 
nieprzerwanie zawodowo od 1937 roku. 
W latach 1937-1961 prar.owal w służbie 
archiwalnej. od 1949 roku był dyrekto
rem WAP. W latach 1961-63 pełnił fun
kcję wiceprzewodniczącego Prezvdlum 
RN m. Łodzi. W latach 1963-1980 był 
dyrektorem MBP im. L, Waryńskiego; 
obecnie - na emeryturze. 

trzebne czytelnikom w pracy naukowej, 
polityC'znej, ideowej, czy wychowawczej. Ale 
gdybyśmy mieli otworzyć zbiory dla wszy
stkich, to książki te szybko by nam znik
nęły ... 

- Po sierpniu wysuwa się jednak 11ostula• 
ty ich szerszego udostępniania. Np. naukow
cy I studenci z Krakowa. - jak pod:ilo 
„Zycil'! Literackie" w nr 43 - domagają się 
„swobodnego dostępu do wszystkich zbio
rów bibllotecznyeb i archiwalnych". Podob
ne sygnały docierają ze środowisk kultury, 
w tym od blbllotekany, 

- W MBP wprowadziliśmy twardą za
sadę: żadnej z tych książek się nie usuwa. 
Myśmy je ściągali, zbierali I udostępniali, 
to przecież także część dorobku narodu 
i miasta. Są wśród nich i takie, które nie
gdyś niszczono I wyrzucano, a dziś mają 
wartość historyczną. Bibliotekarz powinien 
umieć oceniać nie tylko aktualną sytuację. 
ale i przewidywać, że być może jakieś 
książki okażą się jeszcze potrzebne, że bę
dzie się do nich wracać .... 

- Mówiliśmy w tej rozmowie o niekło• 
rych aktualnych problemach bibliotek. 
Chciałbym tera:& wrócić do poc111ątkoweJ ana
logii I pierwszego pytania. Był pan przez 
dwie kadencje posłem na Sejm. Z ramienia 
Komisji Kultury referował pan projekt 
ustawy o bi&liotekaeh. Mimo usławy I ów
czesnej pomocy dla bibliotek. alarmująca 
sytuacja po kilka latach powtórzyła się ••• 

- Doskonale pan wie, że sama ustawa nie 

' 

stwarza nowych wartości, a tylko daje dla 
nich podstawę. Jestem got6w odpierać za
rzuty, że ustawa z 1968 roku zestarzała się. 
Ona po prostu nie zostafa jeszcze w pełni 
wykorzystana. 

- Wykor111ystana prze1 kogo? 
- Przez ministra kultury I sztuki w 

zakresie polltyki książką. Ustawa wyraźnie 
stwierdza, że jest on jedynym gospodarzem 
bibliotek w Polsce, nie tylko publicznych. 
Ale minister nie czuje się gospadarzem I nie 
wykorzystuje tkwiących w tym dokumencie 
prerogatyw. 

- Jakich przykładowe? 
- Ustawa m6wi, .że wszystkie sprawy hi· 

blioteczne powinny być konsultowane z tym 
ministrem, a życie pokazuje, że jest zgoła 
inaczej. Już fakt, że włączono biblioteki do 
jednego departamentu z domami kultury, 
stowarzyszeniami i plac6wkami upowszech
niania, neutralizuje wagę ustawy. Sprawy 
bibliotek i czytelnictwa zawęża się do jed
nego resortu I jednego właściwie tematu: 
biblioteki publiczne. Tymczasem czytelnic
two w tych bibliotekach nie może być na• 
wet miarą rozczytania społeczeństwa. Bi
blioteki publiczne to magna pars. ale tylko 
część. W Łodzi na przykład stanowią one 
mniej więcej polowę; jest Ich około 150 ... 
Uważam, że poszczególne paragrafy tej 
ustawy nie zostały wnikliwie przeczytane i 
konsekwentnie zrealizowane. Zarządzenia 
wykonawcze, jakię się po niej ukazały, to 
tylko cząstka i to nie do końca wprowadzo
na w życie. 

- Czy zatem dzisiaj nic by pan w łeJ 
ustawie nie zmienił? 

- Niektóre paragrafy się dezaktualizują, 
ale nie są one na tyle ważne, żeby ]laru
szały sens całej ustawy. 

- Rozumiem, ie powrót do (ego aktu 
i jego. pełne wprowadzenie w życie, 11waia 
pan za punkt wyjścia do praełamywanlia 
obecnego, prawie kryzysewego stanu biblio
tekarstwa_. Ale to chyba nie w1:1y1tko? Ja
kle są Inne postulaty wysuwane dziś przez 
pracowników bibliotek? 

- Wnioski i postulaty, które były składa
ne jeszcie do Komisji Kultury przed PO<lję
ciem ustawy, a także głosy na wszystkich 
spotkaniach bibliotekarzy, z ostatnim ZJ'IZ· 
dem naukowym stowarzyszenia w Poznaniu 
włącznie - idą w kierunku wyodrębnienia 
spraw bibliotecznych z dotychczas istnieją
cego departamentu. Bez jednej władzy nad 
bibliotekami w cały!i kraju nie ma mowy 
o rozwoju tej dziedziny. Kiedyś istniały nie· 
złe komitety przy prezesie Rady Ministrów. 
Myślę, że taki komitet mógłby działać na
dal, jeżeli nie do spraw samych bibliotek, 
to przynajmniej - bibliotek, archiw6w i 
muzeów. Sprawami bibliotek powinny rów
nież bardziej zainteresować się władze tere
nowe. Istnieje też potrzeba opracowania 
nowego raportu o stanie bibliotek w Polsce 
oraz programu ich rozwoju na najbliższe 
lata. Dotychczasowe dokumenty na te te
maty są zdezaktualizowane, niezgodne z rea
liami. 

- Podobnie, Jak bibliotekarskie place, bo• 
daj najniższe w resorcie. Podkreślają to już 
nawet pracownicy innych branż kultury 
i sztuki.„ 

- Co tu dużo m6wić: bibliotekarstwa jest 
w naszych warunkach pracą na poły społe
czną. Tymczasem wymagania i poziom przy
gotowania bibliotekarzy - rosną... Kiedyś 
do biblioteki ludzie przychodzili „po książ
kę", dzisiaj - także po książkę, ale i po 
fachową, szybką informację naukową, czy 
blbli-0graficzną, po pom~ .V( pr:ącx n11u)<~ , 
.wej, dyplomoweJ, na poz1011\le śrędn(in, a 
często i .akaderpkkim,,, DQ zawodu na\omia~t 
rzadko idzie się - jak to kiedyś bywało -
z bezinteresownej „miłości do kslątek", ezy 
- przeciwnie - chęci dorobienia do ren· 
ty ... Ze wzrostem społer.znego prestiżu, au• 
toryteŁu bibliotekarza płace jednak nie na
dążają. Natomiast żąda się od niego cora'. 
więcej, więcej, niż może zrobić i wykorz· ·
stuje się go, zwłaszcza w bibliotekach pr D- • 
licznych, gdzie nieraz trzeba pracować f.)Za 
godzinami. popołudniu lub wieczorem, w 
wolne soboty, niedziele, poświęcając wła!ici
wie sw6j prywatny czas, dodatkowo się 
przygotowując, za co jednak nie otrzymuje 
się osobnego wynagrodzenia ... 

Bibliotekarze słusznie więc doma1aJl\ się 
podniesienia usposa:l:eri, ale Jak do tych za. 
dań ustosunkuje się ministerstwo? Nie -i;i
mierzam go usprawiedliwiać, w ezasle ostał• 
niej debaty Sejmowej Komisji Kultury· poja
wił się jednak głos wskazujący na drasty
czne ograniczanie roll · 1 odpowietlzialnoścl 
MKISz. w n:ądzeniu kultuą. Działo się to 
przez lata stopniowo - I Jak określll ńw 
mówca - za plecami posłów ••• 

• - Ale czy tak działo się tylko w tej ko
misji? Czy decyzje nie zapadały prz;vpadkiem 
- nawet w sprawach postanowien komisji 
- za plecami wszystkich, nawet mocniej-
szych, niż Komisja Kultury? Nie ehciałbym 
umniejszać jej późniejszego znaczenia, ale 
w czasach, gdy w niej pracowałem, posło
wie mieli możliwość otwartego wypowiada- . 
nia swych pogląd6w. I nie przypominam so
bie, by któryś miał z tego tytułu kłopoty. 
A przecież m6wiliśmy szczerze o wielu 
sprawach i wiele wytykaliśmy. Posłowie 
czuli wagę swych posiedzeń. Kiedy, pew• 
nego razu, na jedno z nich nie przybył 
minister kultury, komisja zawiesiła obrady. 
Temat rozpatrzyła dopiero w tym terminie, 
który odpowiadał i ministrowi... Przepro
wadzaliśmy jako członkowie komisji wiele 
rozmaitych penetracji w terenie, muszę 
bowiem do!iać, że nie zajmowałem się je
dynie sprawami bibliotek - prowadziłem 
zupełnie .odmienną podkomisję: teatru, mu
zyki i innych instytucji upowszechnlenio-
wych. Każdy z nas miał w miesiącu po 
dziesięć spotkań, nie tylko we własnym 
okręgu wyborczym. Okazuje się, że w na
stępnych kadencjach nastąpił regres, człon• 
kowle komisji kultury stali się bezradni... 

- Ostatnie moje pytanie dotyczy losu 
bibliotek zwląskowych. Czy wobec estat
nich przemian nie naleiy się spodziewać 
wśród nich Jakich§ strat? 

- I tu trzymam się interpretacji usta
wy. Sądzę, że biblioteki związkowe pawin
ny stać się integralną częścią sieci bibliotek 
publicznych. Ułatwiłoby to przede wszystkim 
kierowanie nimi. Mamy już dobre doświad
czenia w tej dziedzinie. Część tych biblio
tek została otwarta· dla społeczeństwa, 
współpracuje z bibliotekami publicznymi, 
szkoli w nich swych pracowników. W spra
wach bibliotek związkowych będziemy roz
mawiać i ze starymi, ł z nowymi związkami. 
Myślę jednak, że gł6wnie powinny one być 
przedmiotem zainteresowania dyrekcji za
kładów, które muszą przydzielać środki, lu
dzi, itp. 

- DdękuJę 1a ro111mowę. 

Rozmawiał: T. S. 
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krajach o podobnym stopniu 
rozwoju społeczno-gospodar
czego, uczestnicy spotkania za
apelowali do rzą:lu o przezna
czenie na stałe co najmniej 2 
proc. dochodu narodowego na 
kulturę i sztukę. 

Delegaci zapoznali się rów
nież z tekstem memoriału o 
cenzurze, opracowanym przez 
Komisję Porozumiewawczą 
Związków Twórczych i Stowa
rzyszeń Naukowych, popierając 
jego treść osobnq uchwałą. W 
sprawie tej wypowiadano sie 
też w późniejszych obradach w 
sekcjach branżowych. Np. de
legaci filharmonii zgłosili po
stulat zniesienia cenzury na 
wykonywanie dzieł Z. Myciei
skiego i S. Kisielewskiego. O
graniczenie cenzury wystaw i 

warunkiem wprowadzenia do• 
datku wyrównawczego. 

Po zakończeniu narad w se· 
kejach sformułowano ostate· 
czny tekst najważniejszej u• 
chwały - w sprawie realizacji 
punktu ósmego porozumienia 
gdańskiego w środowisku kul• 
tury. Krytycznie oceniono w 
niej dotychczasowy sposób de· 
cydowanla przez władze o pro· 
blemach płacowych środowis· 
ka. Konieczne jest - stwier· 
dzono - aby udział w kształ· 
towaniu tych spraw miały 
szernze i bardziej ·.-eprezer.ta• 
cyjne gremia, a w nich przed· 
stawiciele NSZZ „Solidarnośc". 
W punkcie czwartym uchwały 
napisano: „żądamy od władz 
resortowych jak najs?.ybszego 
podjęcia rozmów z przedstawi• 
cielami NSZZ „Solidarność". 
Ustaloną bez naszego udziału 

GŁOS 
KULTURY 
wydawnictw plastycznych po
stulowali także delegaci biur 
wystaw artystycznych. Repre
zentant Biblioteki Narodowej 
wniósł na obrady plenarne 
cenną propozycję uchwały do
tyczącej nałożenia na wszyst
kie biblioteki naukowe w Pol
sce o bo w i · zku gromadzenia 
wydawnictw ukazujących się 
poza zasięgiem cenzury oraz 
zlikwidowania w bibliotekach 
kategorii druków zastrzeżo· 
nych- (w formie tzw. cymeliów 
lub „prohibitów"). I tę uchwa· 
łę przyjęto. 
Wątpliwości wzbudziła nato

miast zasadność projektu in
nej uchwały, której celem 
miałoby być - w zamierzeniu 
jej inicjatorów - zobowiązanie 
władz do podJęcia przygotowań 
na rzecz opracowania raportu 
o stanie kultury w PRL. 
Choć projektodawcy podkre

ślali intencjonalny charakter 
tego projektu, przeważyły glo
sy, Iż trudno popierać uchwa
łą coś, co nie istnieje, co nie 
znalazło się nawet jeszcze w 
projektach , rządu. Sejm, jak 
wiadomo, zajmie się sprawami 
kultury na swym posiedzeniu 
plenarnym dopiero w pierw
szym półroczu 1981 roku. Pro
pozycję uchwały odrzucono. 
Centralną częsc1ą wrocław

skiego spotkania stała się dy
skusja nad projektem uchwały 
o potrzebie uregulowania sto
sunku ministerstwa do faktu 
istnienia NSZZ „Solidarność" 
Pracowników Kultury i o naj· 
ważniejszych sprawach płaco
wych. Delegaci podkreślali w 
swych wypowiedziach. Iż arbi· 
tralnie narzucona wysokoś.ć i 
forma podziału dodatku wy
równ'lwczego - bez konsulta· 
cji z „Solidarnością" - może 
jedynie spotęgować niekarzy. 
stne zjawisko ogromnego zróż
nicowania płac wewnątrz re
sortu, między poszczególnym1 
branżami i grupami zawodo· 
wymi oraz regionami i ośrod· 
kami, doprowadzając w koh· 
sekwencji do dalszej dezinte· 
gracji środowiska. Uznano, że 
temu celowi służy taktyka 
prowadzenia rozmów przez 
kierownictwo resortu jedynie 
ze „starym" Związkiem Pra
cowników Kultury i Sztuki, 
który przestał być autentyczną 
reprezentacją środowiska. 

Zagadnieniom tym, przede 
wszystkim - płacowym, po
święcone były zebrania robo· 
czych zespołów branżowych. 
Przysłuchiwałem się dyskusji 
w sekcji teatrów dramatycz· 
nych (aktywny udział wzięli w 
niej przedstawiciele teatrów 
łódzkich). Delegaci wymienili 
informacje o stopniu zorgani· 
zowania „Solidarności" w po
szczególnych teatralnych o
środkach (w szeregu, m. in. i 
w Łodzi istnieją już Mi!idzy
teatralne Komisje Koordyna
cyjne). Ustalili oni także, iż 
niezbędne jest jak najszybsze 
ujednolicenie obowiązujących 
dwóch taryfikatorów płac (nr 
8 i 9). Taryfikator nr 9 wpro
wadził niedawno możliwo3ć 
pewnego finansowego przy
wileju dla zespołów tych te
atrów, które zdołały wygospo
darować - w ramach swej 
działalności - dodatkowe fun· 
dusze na podwyżki. Chodziło
by jednak o to, aby motllwość 
taka stała się realna dla wszy• 
stkich teatrów. Delegaci 
stwierdzili, że dopiero zrówna
nie taryfikatorów może być 

regulację traktujemy jako pro· 
pozycję wstępną do rozmów, a 
wynikające zei'1 ustalenia ja• 
ko zaliczkę. S twierdzam.y, że 
ustalając wysokość regulacji 
nie uwzględniono szczególnie 
niskiego poziomu płac pracow· 
ników kultury i sztuki, tym . 
bardziej, że w skali kraju cho• 
dzi o stosunkowo nieliczną. a 
ważną w życiu społecznym 
grupę zawodów". . W aneksie 
do tej uchwały określono wy· 
sokość dodatku wyrównawcze· 
go (średnio 1000 zł) do podzia· 
łu w obrębie resortu. Uchwa· 
łę przesłano do Rady Państwa, 
prezesa Rady Ministrów, Sej· 
tnowej Komisji Kultury i Wy· 
działu Kultury KC PZPR. W 
wieczornej turze obrad wybra
no 22--osobowy doraźny :tespół, 
którego celem jest osiągnięcie 
porozumienia z MKiSz w spra• 
wach płacowych (po czym ze• 
spół ten ma być ro:awiązany). 
Wśród tematów, które przed• 
stawi zespół, znajdą się - o• 
prócz dodatku wyrównawczego 
- m. in. zgłoszone ' pOdczas 
obrad w zespołach roboczych 
propozycje dotyczące opraco• 
wania nowych tabel płac, zli• 
kwidowania rażących dyspro• 
porcji między branżami w o• 
brębie resortu, zbliżenia śred· 
niej płacy w ku\turze do śred· 
niej krajowej, ustalenia naj· 
niższej podstawowej płacy w 
resorcie, określenia wysokóści 
dodatków (np. za wysługę lat), 
zasad przyznawania nagród 
jubileuszowych itp. 

W ciągu obrad w Teatrze 
Polskim podjęto · jeszcze dwie 
uchwały: o dokończeniu budo· 
wy i ekspozycji Panoramy 
Racławickiej we Wrocławiu 
(jak już wiadomo- zapadła po. 
zytywna decyzja w tej spra· 
wie) oraz o sfinalizowaniu bu· 
dowy nowego obiektu dla Mu
zeum Narodowego. 
Odnotować też trzeba dwa 

inne wystąpienia. Lech Komin 
ze Słupska, pracownik szcze· 
cińskiej DOKP, w imieniu 6· 
osobowej, powitanej owacyjnie 
delegacji kolejarzy, opowie· 
dział o przyczynach I przeble· 
gu zakońc;zonej tego samegó 
dnia - 27.X. nad ranem 
protestacyjnej głodówki. Głos 
zabrała również przedstawi· 
~lelka · MKZ NSZZ „Solidar
ność" we Wrocławiu Jowita 
Pieńkiewicz, która poinformo· 
wała obszernie o aktualnych 
problemach nowych związków 
zawodowych i stosunku kie· 
rownictw zakładów pracy do 
realizacji punktu ósmego po• 
rozumienia gdańskiego. Od· 
czytano Oświadczenie Krajo
wej Komisji Porozumiewaw
czej NSZZ „Solidarność" w 
sprawie rejestracji związku 
przez Sąd Wojewć-.dzkl w War· 
szawle I podjęto uchwałę soli• 
daryzującą się z tym oświad
czeniem. Przedstawiono także 
delegatom proje~ty struktur 
organizacyjnych „Solidarności" 
w resorcie kultury Na zakoń· 
czenie delegaci zgodzili się co 
do propozycji zwołania jesz
cze w tym roku drugiego zjaz· 
du pracowników kultury zrze· 
szonych w NSZZ „Solidar• 
ność". Swoją chęć zorganlzo• 
wania takiego spotkania zgło· 
siły wstępnie Łódź i Kraków. 

TOMASZ SOLDENHOFF 
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Wiersze o Kijolvie 
MIASTO NA SIEDMIU WZGÓRZACH 
Nad rzeką w którą spadł b6g Grom 
Jest siedem wzgórz muzykujących 
I tysiąc pięćset lał wsłuchanych 
we wzgórz tych hymnoa bezustanny 
Kijowskie Uroczyszcze 
w niebo trąbitą świszcze 
przeciaga Chorewica 
po strunach błyskawicą 
od Szczekowicy cwałem bierną 
święte dzwony Bazylego 
Askoldowa w niebo gra MohyJa 
gra znad nieba przeczysta siła 
skowronkiem w niebo AndreJewka 
za nią świerszczykiem KosyJewka 
z chmur nad l\lohyłą Dirową 
dmie złoty róg 
gra teorban 

Z urwisk skąd runął w nurt Mir Grom 
z rozkazu kniazia Krasne Słońce 
wyżej niż Bnlwar Drużby 
a niżej od cebulek chmur 
kniaź się piętrzy Krasne Słońce 
z dwukłodą krzyża samowtór 
On żegna tysiąc fabryk bystrych 
i tysiąc betonowych gór 
ł wzniosłe hasło nad Jałowcem 
I w różach szkła. uniwerma1 
i brz;&sk przetkany odrzutowcem 

· I z wysnczyzny pyta kniaź 
złotym posłowiem pomilczeniem 
ze swoich dni do naszych dni o----
Odrzeknę warg nieporuszeniem: 
.,Ne swiem, na nebie li jesm, Il na zemll. 

MATKA MIAST 
Oto miasto kniaziów wielkomogUnych 
a to są 
Kij Szczek Cboryw - bracia 
Askotd I Dir - w kołpakach demi rreekleJ 
Oleb - zabity przez czaszkę konia 
Igor - legły na czystym polU: 
Władymir Słoneczko Krasne 

Oto miasto siedmi~ świętych ~~do~ad~~~b 
a to są 
święty Andrej - przepowiadacz 
Władymir Słonet,zko Kr8'ne 
~łeb i Borys - udręczeni 
Eufemiusz - boży chwalca 
Joann Wielekroć Cierpiący 
I nasz stary Kozak llia Muromlec 
Ilia Muromiec na bystrym kłlniu 
chłopski syn na zastawie Ziemi Ruskiej 
Oto miasto Złote siedmiokro6 
a to 
złotym wąsem boga Groma 
złotym kładem Bogurodzicy DlesłatlnnoJ 
Złotą Bramą złatowierchsklł 
złotym słowem uronionym przez Swiatoslawa 
1. złotymi hramotami wielkich swobódoezyńców 
a do tego złote Jł'Szcze dwakroll 
wianem sloi;trzys dwóJJed>·nych 
nadobnyt'h hożyr.h krasawic -
Faktografii i Legendy 

A przecież 
to miasto 
większe niźli kniazie Rurykowcy 
wszyscy co do jednego 
niźli · świętych cudo_władc6w 
cały deisus 
cenniejsze od kładów złota 
i sł6w złotyt'h 
I piękniejsze od nadobnych wmlosbch dziewic 
bo ono jest 
Matką miast 
a matka znaczy więcej niż wszystke 

PEJZAŻ ZE ZtOTĄ BR!UłĄ 
lwowska ł Lacka gdzieś 'się zapodziały 
i tylko Złota sterczy w śniegu białym. 
Wierzy, że strai nad miastem dzierży. 
Stroi z niej farty błazen ksl.-ł.yc, 
zezuje, wygiął brwi na skos 
I niby z łuku do niej mierzy_ 
Tylko się wsnuwa w truchło Złotej 
w czas t'iszy ~nieinej ł tęsknoty 
przyb>·la tu drogą przedziwnej awiacji 
Jarosławna królewa Francji. 

Zf01'A BRAMA W KIJOWIE 
To tylko cegieł wzg6rek na placyku 
w · zaroślach. Wjazdom paradnym nie sloty. 
Szczytne nicpotem na Bałszoj PodwalnoJ 
zawalidroga z Wiellkoj \VładimlnikoJ. 
Tylko z tętentem rosły · cień przed Bram, 
Jak czarnoszuby zajeżdża 1\taman, 
tylko deszcz lłJ)ada Jak deszcz 11trzał Mongoła 
i koń spiiowy wspina się nad trony, 
i księżyc błyska Jak mlecz wyszczerbiony 
nad nachmurzony,n nieba nstrokołem, 
nim wbiegnie słońce, tarczownik czerwon7. 
aby tej Bramie i jezdniom bi6 c:wlem. 
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Ostatni spacer po Wllnie. Na srezęście 
nie muszę się spieszyć na rodZJinną i po
żegnalną kolację. Nie lubię ptJże~nań 
Część rodzimy wyjechała dzisiaj rano do 
Połągi na urlop, powstała tylko ja.kaś 
daleka krewna z synem. Mam dwadzie· 
ścia rubli, co na tutejsze stosunki jest 
dużo. Przeznaczyłam je na kos.z astro
meid. Bardzo piękne, del•katne kwiaty 
niespotykane u nas. Gdy jestem z.decy
dowana kupić je, sprzedawczyni infor
muje, że nie pozwolą mi ich przewieźł 
przez grllJ!licę. Kieruję się więc do księ- · 
garni literatu.ry krajów demokracji lu· 
garn i . 

Po zapłaceniu za ks.iąż~ pozof"'.aje ml 
jeszcze prawie trzy!Ilaście ru.bli. Zdążę j~ 
wydać do zamknięcia sklepów. 

Ale zanim dotrę do „Daile" lub do 
antykwariatu najpierw pożegnam najbar
dziej ulubione przeze mme miejsce w 
dziecińs·twie. Jest to część nabrzeża Wilii 
.naprzeciw dawnego Pałacu Gererałów, 
Góry Zamkowej, Cielętnika. Ten odcinek 
rzeki wraz. z nabrzeżem na długości kil
!kuset metrów żył swoim niepowtarzal
n ym życiem. W granicach jego zn:ijdował 
się port rzeczmy, s.kąd odpływały w górę 
Wi!i,i statki: „Pan Tadeus.z", „Niemen", 
„Wilia", bliżej ujścia Wilenki do Wilii 
Żydzi odbywali spow.iedź przed świętem 
Szałasów. W ro.zimodleniu wy.trząsald pa
trochy z zakamarków kieszeni, ubrań i 
rzeka przy brzegu pokrywała się gęstym 
pylem. Stąd opierając się na żelaz:nych 
-poręcza.eh zabezpieczających od stoczenia 
s ię do wody widziało się ,na przeciw
le~łym brzegu szarą, zdrożoną . postać 
Mickiewicza według projektu Zbigniewa 
'Pronaszki, stąd najwyższą górę i na niej 
'trzy krzyże dłuta Wiwulskiego i wreszcie 
'wileńską Eos bez:karnie czyniącą jutrzen
'kę tuż po 1Jillierzchu. Obsypywała sztuc.z
nymi blaskami zdrożonego poetę zako
·chane pary na poręczach. A rano i po 
południu mrowiło się od młodzieży wę
drującej do szkół z An.to·k<ila. Po.~pieszki, 
odległego Równego Pola, Kabaczka czy 
'Bołtupia. Najczęściej odbywała drogę pie
'SZO. 

Z zamkniętymi oc'zam1 mogę odnaleźć 
i teraz to miejsce, gdzie ldedyś tak bar
dzo lubiłam zatrzymywać" się, z któreg.J 
ogarniałam to wszystko. Stoi teraz tam 
dwóch chłopaczków. Wystarczy parę kro
ków do przodu, a wyciągn iętym ramie
niem dotknęłabym któregoś z nich taik 
jak ktoś przed Jaty dotknął mego tytko 
n.ie palcami, nie dłonią, lecz krzywizną 
laski. Cz.asem aż dotąd czuję ten •wardy, 
obejmujący ucisk drewna na ramieniu 
Nazywałam pó:bniej i dobrym i złym wró
żem tego bardzo eleganckiego starszego 
•pana w jasnopopielatym ub~niu i z laską 
w ręku. Zaproponował: ,.Panicnecz.ko, 
tdam ci dziesięć złotych , <tlP za to poka
żesz ml co wedłu~ ciebie najbardziej 
warte obejrzenia w tym mieście" 

Zdrętwi.alam, nie mogłam wy\trztusi~ 
słowa. Ta zawrotna suma poraziła mnie 
jak piorun, oślepiła jak tłyS'ka-wica. To 

·było ta,kie nagłe. niespod:idewane, że nie 
•mogłam poradzić ze swoimi myślamł su
'tl.ącymi przez głowę jak tawirrla. A nie
znajomy stał wciąż przede mną nieru
ehomy i jakby zaklęty i <'2'ekał na tnoją 
decyzję. Co mi się najbardziej podoba? 
Co mu pokazać? Normalnie wiele gdyby 
•proponował ktoś z moich rówieśników, 
lecz gdy dorosły, nieznajomy i w doda<t
·ku ofiarowujący bajońskie sumy? Prze
·biegałam myślami ulice miasta z pręd
•kością chyba światła albo ! jeszc1e szyb
dej. mijałam wileńsk<ie kościoły o róż
IIlYCh stylach. Chciałam mu zada{' jakieś 
·pytanie, właściwie pomocnicze dla mnie 
i jednocześnie wiedziałam , że to bez sen
su. Sfol'mułował swoje do tego sfopn.ia 
jaśno, że zrozumiałoby je dziecko w wie
Jru przedsZJkolnym, a ja 'lliałam trzyna
ście lat. Czułam się tak, jakby mntle kto~ 
przyprowadził do stołu zastawionego stl.l 
najwspanialszymi tortami i powiedział· 
„Wvbieraj . który ci najbard.ziej smakuje" 

Na pewno byłam czerwona jak .. ber
nardyńska cegiełka". rnuslałam być. T4ł 
od myśli rozpalających ~ię do t:ałości 
Dziesięć złotych znaczyło dla mnie. dla 
karoego z mokh rówieśników b,v{' .,mi
lionerem" przez dzień. przez godzir·ę. Zna
czyło to ... Nie miałam czasu zastanawiać 
sie nad otwierającymi się nagle przede 
mną perspektywami. bowiem pan z laską 
ponaglał mnie: .,No, -jak pani<"'neczJko, 
idziemy?" 

Bez słowa ruszyłam prz<'dem bez spre
cyzowa.nego planu wzdłuż Wi1€'!lki przez 
ogród Bernardyński zwany p»tocznie 
Betna.rdynką. Mijałam dr1.ewa, kwietni
ki . ludzi sied7.ących i spacer• 1jących, 
muszlę looncertową z nadzieją, Ź.P. może 
coś mu się spodoba, zechce · na czymś 
oprzeć wzrok i w ten sposób sam mi 
ułatwi wybór. 
Szedł za mną cięi;kim krokiem i gdy 

zbytnio przyspieszałam brał mn'.e na 
lasso laski i w ten sposób przetrzymując 
mówił: „A nie lećże tak ~nieneclko, nie 
te już nog·i mam. Daleko jeszcze?" 

To było jasne, że nie ma miast.a i by
łam całkowicie zdana na własny wybór 
i wCiąż nie miałam najmniejsz:ej kon
cepcji. Moja starsza siostra i jej koledzy 
jako już przewodnicy z ramienia Koła 
Krajoznawcrego za·trzymywall wycieczki 
w tej okolicy przede wszystkim przed 
kościołem św. An.ny, którego tak bardzo 
zazdrości) Wilinu Napoleon Bonaparte. O 
teJ świątyni pot~afili mówić prawie pól 
godziny, a już łącznie z kościołem Ber
nardynów bitą godzinę. Ja mogłabym 
powiedzieć tylko tyle: „Najczystszy go
tyk" ·i dorzucić ze swego szikoln"!go_ wy
pracowan-ia „oto jeszcze 1eden e'.ement. 
który czyni to miasto witrażowym". Nic 
ponadto. 

Przed kościołem miałam idea•lną pustkę 
w głowie, nawet wypadł mi mćj frag
ment z wypracowania, a on zamiast pa
brzeć na kośeiół utkwił we mnie wzrok, 
jakby PY1tał: „To właśnie to? To . to ma 
być?" . . 

W moich gorączJkowych poszukiwaniach 

' ' 

znalaizłam jednak coś, oo jeszcze nie tak 
dawno przyikuło mnie do miejsca. Był to 
pewien ogród klasz.toriny z szacrownicą 
barwn)'(:h kwiatów o niezwykłych kształ
tach i małym Murzynkiem wyrzeźbionym 
z czar.nego drewna. Murzynek pochyla! 
się nad elementarzem roz.łownym na ko
lanach. Biel kart os-tro odci.nała się na tle 
czaroej postaci. 
Wprowadził mnie do tego <>grodu chło

pak z naszego podwórza. Jego ojciec pra
cował na terenie klasztoru Przy 'A-ykopit> 
kanalizacyjnym. Poprowadz.ił mnie ' przez 
ten wykop biegnący pod mu.rem ltla~ztor
nym od stmny skarpy n.adrzec~ej. Po 
drodze mówił z przejęciem. „Zooaczysz 
sama ja-kie kwiaty! Jak białe fa.nfa.ryl'' 
Kwiaty rzeczywiście były ptękne i swoim 
kształtem przypomilnały lampy ulicz.ne. 
Zupełnie n.ie mogłam poradzić s<lbie t 
odczyta.niem tekstu z ks iążki ''1.Jrty•1kn, 
na którym tak bardzo zależało memu 
przewodln~kowf, chociaż me wied ziałam 

MARIA SIWINSKA 

DZIESl~C 
ZA DZIESI Ć 
po co. Zaip.roponowałam mu, że o<iczyitai;n 
poszczególne 1itery i z nich będ~ e sobie 
mógł ułożyć dowolny tekst. SpoJrzał na 
mnie ko..so i zezłoszczony wykrzyK.nął: „A 
idź na Baksz.ta pestki zbierać! Tyle to i 
ja potrafię! Więcej nigdzie nie zapro~a
dzę!" Zreflektował się jednak natyc.hm.iast 
i już po chwili-był murzyńsko c•erpllwr 
i grzeczny mimo mojej cierpkiej uwagi : 
Ale tylko z murz:vńskiej ksią~ki" i oglą

da li.śmy dalej w idea·lnej zgodzie rozległą 
stąd panoramę m iasta z Belmontem, Za
rzeczem. 
Zdecydowałam. Tym bard:z;iej, że mo

głam o Belmonde powiedzieć wię(ej ani
żeli o kościele św. Anny. Mogłabym p.a 
przykład o spotkaniach filar~tów, " ~usz
kinówce, o żucziku - ulubionym piesku 
wnuczki PusZJkina, o jedynym psim gro
bie w tym mieście z nap1~em: „Tu leży 
mój żuozek", o meblach <;prowa:łzo.nych 
z Michajłowska przez syna Grigorija. na
wet o obiciach ścian ręczn;e haftowanych 
przez niańkę poety. Dow•edziałam się o 
tym wszystkim i miałam ~wiew w pa
mięci dzięki siostrze, która akurat wraz 
z koleża,nką przygotowywały nową trasę 
wycieczkową przebiegającą przez Puszki
nówkę. 
Popędziłam w stronę tamtego k1aszŁ?~

nego ogrodu i coraz części„j czułam ucisit 
krzywizny lask·i na moim ramieniu. „Co 
ty masz w nogac;h?" - pytał i przy.pa
trywał się moim nogom jakbym 1,amiast 
tw.rma.Jriych stóp miała na przykła:i 
s krz·ydeł.ka. 

Zdala dostrzegłam, te kościół I brama 
klas-zrorna były zamknięte, a ja miałam 
tylko dwadzieścia groszy, co stanowczo 
było za mało furtianowi, żeby otworzył 
dTzw1i i bramę dla wycieczki dwuosobo
wej. 

- Zamknięte - powiedziałam tragicz
nym głosem. Przypomniałam jednak 1J 
tamtym wykopie. Łudziłam się, że może 
jeszcze nie zasypany, mo7.e tamtędy się 
uda. Puściłam się pt:dem przez: zbocze 
pokryte badylami traw, krzewów ku uli
cy nie posiadającej jezdni, a jej p;.;jed~n
czy chodnik sitanowiły piętra d!'ewma
:nych schodów . . Ulka ta byqa miejscem 
zakazanym dla nas przez rodzicr-iw Na
reszcie mogłam przejść nią ~wob<:dnie. 

Na wysokiej porę.czy siedziała ·~romad
ka wyrostków. Majdali wym.i nogami i 
pluti przed siebie pod różnymi kątami 
pestki arbuzów. Nie miałam czasu przy
glą<lać się chłopakom plującym pod nasze 
nogi pestki, bo mo..ja „wyci-eczka" pona
glała mnie niezadowolona: „Gdzież to 
mnie panieneczika wprowadziłaś? ~a uli
cę szubrawców, złodziiejas11ków? Pospiesz 
się . bo ze skóry nas tu obłupią te żuliki!'' 

Za mną dudniły przyspieszone, ciężkie 
kroki na drewnianych schodach, na kar
ku czułam gorący. lepki oddech. Gdy by
liśmy na dole spytał ocierając twarz i 
kark pięknie ha.ftowaną chusteczką: „Da
leko jeszcze?" 

- Nie - obmierzałam wz:r01k!Pm jego. 
niekształtną postać i zaczynałam wątpić, 
czy się przeciśnie przez ten wykop. NiP 
ba-rdzo już wiedziałam dokąd prowadzić, 
co powiedzieć. Przysiadłam na głazie, ja
kich tu było pełno, żeby wytrzą~nąć ? 

żandałków żwir, okruchy traw. N.:i chwilę 
przerwałam oddłubywać przytwit>rdzony 
piasek do wewnętrznej str<'ny sa::idałków 
zaintrygowana jego milczeniem. Bała.m 
się podnieść głowę, spotkar jego wzrok 
Patrzyłam wyłącz.nie na jego nog' obute 
w miękkie, brązowe pantofle. Wykony
wały nieregularny obrót, wgniatały tra
wy. Wiedz;iałam. że choćby kręcił się tu
taj w kółko przez parę ii;odzin, niczego 
nie wypatrzy oprócz domków poż ółkłych 
ze starości i wilgod, a po drugiej stronie 
Wilenki skromnych kamieniczek z roz
pętaną wokół zielenią. Myślałam gorącz
kowo: . ,Uciekać w górę po schodal·h? Po
zostać?" 
Pozootałam. Czujna, napięta , w każdej 

chwili gotowa do skoku spod ..a-mach
nięcia laską, sipod kr.zY'kU 
Cały plam legł w gruzach, rozsypał się 

pod dotkinięciem jego dłoni. Cz· 1łam ją 
po raz pierwszy na moim ramieniu a nie 
krzywLZlTlę laski. Powiedział: „Dziiękuję 
ci mała. Rzeczywiście }est to piękne 
iniejsce, najpiękniejsze poprawił ~ 
rzec się powinno I najwyższe. Tak'" akro-
1J<)i!s w człeku. Roz:umiesz, mała?" Wziąl. 
mój koniec wairk<>eza, ważył go przez 
chwilę w ręku, jakby oceniał jego kolor 
lub cięż~. Po chwili położył mi go na 
ramieniiu, WJrzucił w kiesizeń szkolneg-:> 

fa!'tuszka srebrną dziesięciozłotówkę upo. 
miinają<:: ,,Ale zapamiętaj mała, że do 
takich pomn~ków nie odwraca się ple• 
cami." 

Nic z tego nie rozumiałam, a mój ję
zyk przyrósł do podniebienia. Nie mo
głam sformułować najmarniejszego słowa 
podzięki za te.n pieniążek wrzucony do 
kieszonki ani gdy żegnał łaskawym kiw
nięciem ręki, machnięciem kapelusza i 
jeszcze kilkakrotnym już z do.rożki . która 
natychmiast przycwałowała z postoju na · 
jego znak. Siedząc wciąż na kam1eniu z 
sandałach w ręku z.musiłam się do obró
cenia się o kąt półpełny. W cieniu, pod 
kopułą lisrowia, dostrzegłam skr<;>mny 
pomniczek. Wid~ałam go po raz pierw~ 
szy. Z napisu wyczytałam, że został u
funido.wainy przez społeczeńsitwo żyd.ow: 
skie w hołdzie wileńskiemu ucZJmowi 
Mieczysławowi Dord.t1kowi, za uratowanie 
życia małemu Chackielowi z.nad Wilenkl 
w czasie groźnej powodzi. Zapis na po~
niku kończył się wyjątkiem z I Kor. „Ni~ 
szukam tego co mnie poży-tec2llle, ale co 
wielOl!Il." 
Siedziałam wciąż prz:ygwoż.dżona do 

ka mienia, bezbronna, bez szainsy jut u
spraw.iedlilwitmia się, z pog~ębiającym się 
uczuciem wstydu, jakby mni.e pn.yłapa
no na stu kłamstwach, na s.tu łakom
s.twa·ch. We mnie podnosily się głosy 
wszystkńch karcących mnie kiedyko·lwiek. 
Słyszałam je pojedyncze i stopione we 
wrzawę pośród ciszy mąconej tylko ła
skotliwym nurtem rzeki i pochrap_yw_a
iniem szkapy dorożkarskiej na pobl15'kim 
poiStoju. . . 
Zrozumiałam później że mój „multuru

Eoner" CZ:Y'niąc mme ' jednodniow§ „ml • 
lic nerką" ztlewaluował utrwalone~ we 
mnie wartości mego rodzmnego miasta, 
zrównał najwyższe góry z depresją, zwa
rzył najpiękniejsze barwy kwiatów, spo· 
spolkił i<:h kształty„ wypiętrzył nowe gó
ry z nowymi szczytami i z ich twórczego 
w"Ciąż kształtowania się nie z-iążyłam 
ujść ani wtedy ani dotąd W żm11dnym 
schodzeniu dzień po dniu dostrzegłam te.
raz tych dwóch chłopaczków o płowycn 
czupry1I1ach. Może czekali na ptzyb icie 
statku do przystani, żeby popłynąć na 
plażę, może tylko obserwowali w~dkarzy 
stojących tu gęsto na brz~gu, lub patrzyli 
na ślepą ścianę Pałacu Sportowego, bo 
nii.c ~nnego nie mogli stąd wicLziec. 

Nie potrafiłam pokonać w sob e chęci 
powtórzenia eksperymentu z nimi na wzór 
przeprowadzonego ze mną przed laty 
przez nieznajomego, nazywanego później 
przeze mnie rozmaicie: · złym czarodzie
jem, multimilionerem, to znów dobrym 
czarodziejem. 
Podeszłam do ni.eh, dotknęłam ramie

nia jednego z nich, powt-lrąłam po ro
syjsku propozycję me:go „cuuodzi~ja.". . 

Spojrzeli na mnie. z koh· po so bie me 
taik znów oszołomien.i zaofiarowa1.~ kwo· 
tą jak ja byłam podobną !\.iedyś i jeden 
z nich powiedział po litewsku do dru
giego: „To jakaś puknięta zaprowadził
bym ja, ale muszę lecieć po lekarstwa, 
ale ty możesz. Co cl to szkodzi. Zagrai. 
Jedź do Wingis". 
Udawałam, że nie rozumiem. 
Zwracając się do mnie po ro..syj~ku wy• 

jaśnił: „On jest maszynistą na stacji ko· 
lejki dziecięcej. Prowadzi pociąg jak naj
prawdziwszy maszyrn.ista. No, z normal1ne
go pociągu". 

Pojechaliśmy trolejbusem. W drodze do 
stacji, dotąd m1lc;iący „maszynista" roz
kręcał się, nabierał rozpęd11 jak 1ego lo
komotywa. Opowiadał: „Lokomot:twa jest 
cała zielona, a na przodzie ma c ~'-rwoną 
gwiazdę. Przed każdą stacją są semafory, 
a gwiżdże tak mocno, że dziewczyny za
tyikają sobie uszy. A u was jakie? Czar
ne? Cze>rWOl!le? Najładniejsze zielone, 
prawda? Jaką szybkość rozwijają? Ile 
miejsc w wagonie?" - za5y'Pywal pyta
niami. 

- Nie zru;pokoję twojej ciekawości; 
Nie illlteresowałam się. 

- No nic - odparł trochę zawiedziony 
- zobaczycie naszą. 

Stacja dziecięcej kolejki znajd:ije się 
pcśTód pięknego, sosnowego la-su . Pociąg 
był już całkowicie zapełniony mahmi pa. 
sażerami. Na peronie stała może dziesię
c:oletnia dziewczynka w kiaciastej spód
niczce, czerwonym bereciku, w rękJ 
trzymała chorągiewkę. Wciąż wykrzyki
wała: „Wsiadać! Zamykać drzwi'" 

Nie miałem odwagi ws1ą§ć. Bałam się, 
że będę wielkoludem w tym małym po
ciągu. 

„M<iszyinista" również ociągał się Tłu
maczyłam sobie, że czeka na moje obie
cane dziesięć rubli. Powiedziałam . „Zro. 
biłeś ba.rdzo trafny wybór Dzię ,rnję ci. 
Wsiadaj!" i zamknęłam mu w rę.<.a dzie· 
sięć:- rubli. 

Zanim po1>1a-wił stopę na sto·pni•1, o.two
rzył dłoń. 

- O, myślałem, że to... - Był wyiraź
nie z.akło.potany. 

- Wsiadać! Zamykać drzwi! - roz· 
legł się obo·k głos dyżurnego :Llchu z 
b iałymi kokardami na kD"i.cach t> ieniut
kich warkoczyków. - Odsurąć s ię od to
rów obywatelko! .... Uniosła chorągiewkę. 
Poc.i ąg wolno ruszył. , 
ZeszłMn z peronu w las. Strzelistych 

se.sen ro.snących tu od wieków, wpisa
nych w kroniki jezuickie, wzmia:ikowa
nych w „Wojnie i pokoju" Lwa rołstoja 
i zachowanych w pamięci uczniów szkól 
wileńskich. Tutaj właśnie sadzili drzewka 
w Swięto Lasu. "Gdzieś I moje rosły , je
żel i nie Wj'\rwała ich wojna albo głupo.ta 
ludi.ka. Było mi rad<>śnie i lel<"ko, że 
właśnie tUJtaj przyprowadził mn ie nie• 
znajomy chłopaik i droga była taka zwy
czajna, bez pomników, do kitórych nie 
wolno siadać tyłem i że ja podar-Jwałam 
mu tylko dZJiesięć rubli i nic wię,., ej. Nic 
więcej. W jego pamięci nie pozostanę anł 
dobrą wróżką, ani czarownicą, a tylko 
pukniętą bez mocy przeistacza111ia gór w 
depresje, najpiękniejszych barw kwiatów 
w spopielałe I wypiętrz:an.ia nizin w góry. 
Po prostu puknięta. 



Poezja polska na Ukrainie radzieckiej jest od 
dawna szeroko popularyzowana. Wystarczy 
wspomnieć cenne wybory utworów Krasickieg::i, 
Mickiewicza, Słowackiego, Norwida, Konopnickiej, 
Tuwima czy Broniewskiego. 

Do tego należałoby dOdać poetyckie polonika od 
wielu lat ukazujące się na łamach mie>ięcznika 
"Wseswit" i innych czasopism. 

Niejako podsumowaniem tych długoletnich pu
blikacji stała się dwutomowa „Antologia poezji 
polskiej", wydana przez wydawnictwo „D;1ipro" w 
Kijowie w roku ubiegłym. 

Naczelnym redaktorem książki jest znakomity 
poeta Mykoła Bażan. W jej przygotowauiu brali 
udział znani poloniści ukraińscy H. Werwes, 
W. Wiedina, J . Bułachowska i inni. Pierwszy torn 
redagował Dmytro Pałamarczuk, a drugi ~nany 
poeta Dmytro Pawłyczko. 

W antologii umieszczono utwory ponad 120 
poetów polskich, począwszy od Mikołaja Reja. 
Zespół oonad 50 translatorów ukraińskich ~wiet
nie przetłumaczył ponad 700 wierszy i wyjątków 
z większych utworów na tematy patriotyczne. 
społeczne, rewolucyjne, tematy poświęcone liry
ce refleksyjnej. opisowej, miłosnej itd. 

Nie zapomniano też o poezji satyrycznej. Jed
ną z przewodnich intencji cennej książki uj?ł we 
wstępnym słowie Jarosław Iwaszkiewicz, który 
podjął się spełnić rolę łącznika między dwoma 
narodami. Polacy według niego winni mówić o 
Ukrainie, a Ukraińcy o Polsce. 

Zwróciwszy uwagę na wieloletnie polsk~-ukra
ii1skie związki poetyckie, na szkołę ukraitiską w 
poezji polskiej, Jarosław Iwaszkiewicz pisze, że 
ukraiński·e motywy w poezji polskiej występują 
do dnia dzisiejszego. 
Witając zaś pojawienie się antologii poezji pol

skiej w szacie ukraińskiej, Iwaszkiewicz wyraż;i 
nadzieję, że stanie się ona jeszcze jednym stop-

Dalszy eiąg ze słr. 1 

nowym oświetleniu, a czasem może się zda
rzyć, :!:e i one rzucą snop światła na dzień dzi
siejszy. Aktualność „Człowieka z marmuru", 
który powrócił przed paroma tygodniami na 
ekrany (przy pełnych salach} jest przykładem 
zbyt oczywistym, aby poświęcać mu więcej 
miejsca. Wszystkie filmy „nowego kina", „ki
na moralnego niepokoju" oglądane dziś, po
twierdzają słuszność tego niepokoju sprzed lat 

i miesięcy. Przy okazji: trudno ryzykować 
twierdzenie, że ostatnie miesiące przedawniły 
diagnozy postawione w tych filmach. Podobnie, 
jak kłopotliwe byłoby do udowodnienia, że 
nie sprawdzają się inne - przeciwstawne oce
ny zapisane także w filmach dotyczących 
współczesnośd. Przeciwstawne - bo nie wyni
kające z analizy nastawionej na autentyzm, ale 
z podszytej frazesem i jałowym optymizmem 
wizji rozwiązywania trudności i konfliktów. 
Mam na myśli kilka filmów, w których po o
pisie świata do cna zdemoralizowanego, sko
rumpowanego, p0jawfa się rozwiązanie trochę 
deus ex machina. - polegające na wymianie 
ludzi złych na dobrych, po czym od tego mo
mentu jest dobrze. 'Charaktei-ystyczne, że kie
runek zmian prowadzi z góry na dół, choć po
przedzony zostaje głosem ludu„. 

Kiedy - przed bodaj rokiem - telewizja 
przypomniała głośny niegdyś serial „Dyrekto
rzy", to uwagę zwracała przede wszystkim je
go nie zamierzona aktualność - podobieństwo 
prezentowanego w filmie końca lat sześćdzie
ioiątych do rzeczywistości wspńłczesnej. Pra
wdziwi, choć nietytułowi bohaterowie serialu 
-robotnicy zajmowali się w grudniu 1970 ro
ku zabezpieczaniem mienia na terenie zakładu. 
Autentyczne wydarzenia rozgrywały się gdzieś 
daleko. Zabezpieczanie trwało i udało się, se
kretarz wojewódzki był razem z załogą w 
tych trudnych chwilach, odgornie zadekreto
wano odnowę, zwalono dyrektora złego, poja
wił się właściwy i rozpoczęły się lata siedem
dziesiąte W innym filmie - tym razem kino
wym - „Gdzie woda czysta i trawa zielona" 
(1977) Bohdana Poręby w powiatowyrr. miaste
czku szaleje klika prezesa (nie Radiokomitetu, 
co jest obecnie w publicystycznej modzie, 
ale spółdzielni mieszkaniowej). Przedstawiciel 
władzy nie zdaje sobie sprawy z wydarzf'ń 
rozgrywający<:h się dokoła, choć powinien zo
rientował się z kim ma do czynienia już po 
tuszy i odzieniu członków kliki_ Jednak gdy 
niesprawi>."dliwościom przeciwstawiają się ro
botnicy. staje na czele. Później prezes i jego 
poplecznicy zostają usunięci i wiemy, że 
wszystko będzie od tej chwili w porządku. 
PodobniP wygląda sytuacja w „Wysokich lo
tach" Ryszarda Filipskiego i wreszcie w „Na 
własną prośbq" Ewy i Czesława Petelskich. ,z 
tym ostatnim fill1'>em (telewizyJnym) sprawa 

niem na drodze wzajemnego 'zrozumienia między 
naszymi narodami. 

Co się tyczy wyboru autorów i utworów, to tu 
czyniącemu próbę oceny książki pomocne $ą 
wielce słowa wstępu Jarosława Iwaszkiewicza: 
„Rozumie się, że antologia (chocby jak ona do
skonale była ułożona i niezależnie od jej objętoś
ci) nie może objąć całej poezji polskiej, ale może 
dać wyohraienie o jej żywym i ścisłym związku 
z losami narodu". , 

Pod tym względem ukraińska antologia w o
gólności spełnia swoje zadanie. 

Z poezji . staropolskiej widzimy w niej utwory 

POEZJA POLSKA 
\V SZA.CIE 

UKRAIŃSKIEJ 
Mikołaja Reja. Jana Kochanowskiego, obu Mor
sztynów, Wacława Potockiego, Ignacego Krasic
kiego, Kazimierza Brodzińskiego, Nie zap!>mniano 
o autorze „Mazurka Dąbrowskiego", Sta!lisławie 
Trembeckim, Julianie Niemcewiczu i innych po
etach w ogólnej liczbie 28 twórców dla tego okre
su, których utwory, noty biograficzne i przypisy 
przedstawiono na ponad 100 stronach druku. 
Poezję okresu romantyzmu rozpoczyna fraf(ment 

„Marii" A. Malczewskiego w dobrym przekładzie 

FILM 

jest bardziej skomplikowana. Istnit?ją mianowi
cie jego dwie wersje. Pierwsza prezentowana 
wiosną w telewizji jest opisem sytuacji czło
wieka, który wchodzi na terenie zakładu pra
cy w konflikt z wszechwładną kliką. W ostat
nich scenach filmu, podczas partyjnego zebra
nia, gdy wiadomo, że bohater będzie musiał 
się ugląt - słuszna interwencja sekretarza 
wojewódzkiego doprowadza do korzystnego 
wyjaśnienia sprawy. Ten sam film pokazywa
ny był na festiwalu gdańskim we wrzesmu 
br. Była to wersja nowa - bo bez końcowej, 
kluczowej sekwencji. Film koi1<.:zył się zdecy
dowanie ,,czarno". Nie chodzi mi tu o nad
rzędność którejkolwiek wersji, ani przyczynę 
Powstania dwu Cilmów o tym samym tytule. 
Istotna jest inna sprawa. SytuaCJa podwójnego 
„Na własną prośbę" zwraca µwagę na czysto 
umowną obecność akurat takich rozwiązań 
konfliktów w przywołanych filmach. Umowną 
- skoro film może się bez nich obejść. 
Podstawą omawianych utworów jest mocno 

idealistyczny podział ludzi na dobrych i złych. 
W ich świecie nie ma miejsca na starą myśl 
o bycie, który ma spory wpływ na świadomÓść. 
lstotna jest jedynie świadomość łotrów i uczci
wych. Swlat j~st może i ponury,. ale tylkG dla 
ludzi małej Mary. Dobro musi i tak zwycięży(: 
- bo przecież rolą sztuki filmowej jest ułll
twianie, a nie komplikowanie życia. Sytuacja 
jest faktycznie trudna - mówią twórcy. Teże
li jednak wywieziemy na taczkach poza bra
m.ę winnych to sytuacja się już nie powtórzy. 
Bo przecież w gruncie rzeczy woda jest czysta 
a trawa zielona. ' 
Związek pobożnych postulatów zgłaszanych 

przez te filmy z dniem dzisiejszym jest jasny. 
Kino realizuje się poza salą kinową. Po sto
kroć sprawiedllwe {jeżeli nie połowiczne) roz
liczenie bohaterów negatywnych wspomTiianych 
utworów ·- tym razem nie na ekranie, może 
stać się końcem filmu. Byłby to lichy koniec, 
który usunęli już Petelscy ze swojego filmu. 
Lichy - bo w biblijnym układzi<> zary~owa
nym w tych filmach walka dobra ze złem jest 
wieczna. Warto, aby. w życiu było jednak 
inaczej. 

Jest faktem, że relacja z wystawnego sposo
bu bycia dyrektora-aferzysty skontrustowana z 
jego późniejszą mizerią wobec tłumu sprawie
dliwych w fabrycznej hall („Gdzie woda czy
sta") daje satysfakcję widzowi filmu Poręby. 
Kontrast ten ma zarazem · służyć podkreśleniu 
ogromu przemian. Dlatego więc Poręba ubiera 
najpierw dyrektora w szykowny garnitur, by 
potem pokazać mu drzwi. Bardzo to jednak 
marna satysfakcja dla zgromadzonych w hali 
pracowników. Skompromitowany dyrektor od
chodzi, afery zakończone, pora brać się do ro
boty. 

Stare kino bywa aktualne za'tówno ze swo
jej dobrej, jak i złej strony. 

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI 

W KRĘGU SZTUKI 
Włodzimierza 2ytnyka. Należną uwagę poświęco
no poezji Adama Mickiewicza, Juliusza Słowac
kiego, Cypriana Norwida; nieco mniej Zygmun.
towi Krasińskiemu, Sewerynowi Goszczyńskiemu 
i innym poetom z ogólnej liczby 29. 

Pozytywizm reprezentują Adam Asnyk, Maria 
Konopni~ka, Wiktor Gomulicki, Bolesław Czer
wieński, Wacław Swięclcki i Ludwik Waryński z 
„Mazurem kajdaniarskim". 

Tom drugi rozpoczyna się od wierszy Jana Ka
sprowicza, Andrzeja Niemojewskiego, Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera. Więcej uwagi ppświęcouo tu 
poezji Leopolda Staffa, Juliana Tuwima, Jarosła
wa Iwaszkiewicza, Władysława Broniewskiego, Ju
liana Przybosia, Konstantego Gałczyi1skiego, Ta
deusza Róiewicza„ Stanisława Grochowiaka, Erne
sta Brylla, Tadeusza Chróścielewskiego, Wojciecha 
Kawińskiego, Bohdana Drozdowskiego i in. 'l'om 
zakończono trzema wierszami Rafała Wojaczka. 

Anton, a na gruncie polskim zupełnie nieznane. 
Zdarzają się kłopoty z transkrypcją nazwisk. 
Tadeusz!! Chróścielewskiego przechrzczono .1a 
Chuszczelewskiego. Czytelnik ukraiński nie będzie 
wiedział, że należy mówić Goszczyński, Gar
czyński, Gosławski, a nie Hoszczyński, Harczyń
ski, Hosławski. Ostatnia trudność wynika z fak· 
tu, że w alfabecie ukraińskim brak jest litery g. 
Dobrze więc byłoby, aby w antologii podano spis 
treś*- również w języku polskim. bo przydałyby 
się też i tytuły utworów w oryginale. 

Nie wyolbrzymiajmy jednak tych drobnych 

Razem w drugim tomie przedstawiono wiersze 
p'onad 60 poetów. Dokładniej licząc, w obu to
marh umieszczono utwory 127 poetów polskich. 

mankamentów To co w antologii najważniejsze, 
to udane tłumaczenia. Na Ukrainie radzieckiej 
działa liczne grono doskonałych tłumaczy, którzy 
wyrośli rhyba ze szkoły Maksyma Rylskiego. Wy
mieńmy tu obok ich nesora nazwiska Mykoły Bażana. 
Mykoły Łukasza, Dmytra Pawłyczki, RomaM Łub
kiwskiego, Wiktora Koptiłowa, Iwana Hyńskiego, .Ju
rija Szczerbaka. Iwana Oracza, Mykyty Hodo
wańca, Marii Pryhary, Witalija Korotycz::i, Walen
tyna Strutyńskiego "dorysa Tena itd. Większ~ 
wymieniony(!h ' tu nazwisk. to znakomici poeci 
ukraińscy. Dzięki mistrzoŚtwu wyżej wymienio
nych i nie wymienionych tłumaczy czytelni'k U• 
kraiński otrzymał poezję polską w doskonałej sza
cie artystycznej i w jej różnorodnym kształ.~ie. 

Wykonano więc poważną pracę. Moi:na by z tej 
Uczby pominąć kilka nazwisk jak Stefan Garczyń
ski. Stanisław Jaszowski, Gustaw Zieliński, Wła
dysław Anczyc, Mikołaj Biernacki i inni. 

Na zwolnione w ten sposób miejsce mogliby 
wejść p-.mhięci z różnych wz~lędów Czesław 
"fiłosz. K?.zimierz Wierzyński, Wisława Szym
borska, Zbigniew Herbert, Wiktor Woroszylski. 

Nikt przecież nie mógł przewidzieć, że Czesław 
Miłosz otrzyma Nagrodę Nobla. 

Motywy ukraińskie zostały potraktowane z u· 
miarem i we właściwej proporc.ii w stosu'lku do 
motywów innych w poezji polskiej. 

Okres Młodej Polski w11rto byłoby wzmocnić 
wierszami Tadeusza Micińskiego, Maryli Wolskiej: 
Jerzego Żuławskiego. Myślę. że fragmenty „Słó
wek" Tadeusza Boya-Żeleńskiego wzmo~nlłyby e
lement <;~tyryczny antologii. Redaktorzy nntolo"ii 
niejednakowo potraktowali imi3na po~tów pol• 
skich. Jedne z nich podano w brzmieniu polskim 
jak np. Jerzy, Bolesław, Tadeusz. Stanisław, Jan, 
Józef. inne w brzmieniu ukraińskim. Klasycznym 
przykładem jest forma imienilł Antonii. ktńre n~
wet na Ukrainie popularne je3t jako Antin lub 

Ukraińska „Antologia poezji polskiej" jest godną 
odpowiedzią na wydaną w Warszawie dwa la~a 
wcześniej „Antologię poezji ukraińskiej" w kształcie 
polskim. Obie one słµżą wysokim Ideałom zbliże
nia br'łtni~h kultur. a słabsze miejsca w nich da 
się z łatwością usunąć w wydani '\ch nastepnych. 

Z uwagą i zainte.resowaniem 
przeczytałem sugestywną i wiel· 
ce pochlebną recenzję Andrzeja 
S. Warzechy (Odgłosy nr 44) 
doty·czącą „Rozmów uchodź
ców" Bertolta Brechta zapre
zentowanych w Teatrze im. Ste
fana Jaracza, w przekładzie Ro• 
mana Szydłowskiego, w adap
tacji i reżyserii Jerzego Hutka. 

Jest w niej zbyt wiele za
chwytów, superlatywów i kom
plementów Pod adresem twór
ców spektaklu (nawet obeonośfo 
tłumacza na prapremierze wy
zwoliła u krytyka potrzebę a
p<>teozy tego faktu}, ia mało 
natomiast s.pokojnej i rzec.z.o.. 
wej analizy sztuki. 

·Przedstawienie, niestety, n1e 
jest wydarzeniem. Jest raczej 
eksplikacją kolejnego etapu na· 
turalnej drogi roZ1Woju zdolnego 
i utalentowanego twórcy, któ
remu po oryginalnym · i prze
bojowym „Cesarzu" Ryszarda 
Kapuścińskie~o w Teatrze Pow
szechnym w Warszawie, przy
tr.atiła sie yrn ..z:a.Żem re:alira'C'ja ;_ 
mni.ej udana. 

To prawda, że ada~tatoT do
k<J1J1ał trudnej sztuki preoaru
jąc, z nazbyt rozwlekłego tek· 
stu, dialog spójny I zwarty, 
który zgrabnie ujmował meri
tum filozoficznego dy.skursu, 
zręcznie wyważył racje i airgu
menty obu postaci prezentują-' 

cych jakby dwie odmienne stro
ny osobowości B. Brechta: 
wreszde zadbał także o to. by 
kolejne roz;mowy logicznie wy
nikały z wcześniejszych dysku-. 
sji, by jednocześnie obrawwały 
przemianę i ewolucję światopo
glądu emigrantów, którym po
zostały jedynie gon:kie prze
myślenia i reflek15je oraz smut-
ne remLnis<:encje 
przed faszyzimean. 

uciecz,ka 

Jednakże był to zabieg wstęp
ny, bowiem zna<:z.nie trud.nieJ
szym zadaniem jest wprowa
dzenie tekstu na scenę - na
danie mu teatralnego kształtu 
1 właśnie ·wtedy pojawiły się 
właściwe i jakże istotne kłopoty 
i problemy - uwidoc2lniła się 
niespójność i nieprzystawalność 
tworzywa litera.ckiego do za
prezento-wanych form podaw-

ANTONm S8R1EDNłlOKI 
„AntolohłJa poHkoJI poezlji", t. 1-Z, KyJiw 19'1!. 

Wydawnictwo „Dnlpro". Nakład 1500 rgz„ cena l! 
karb. 30 k. 

czych. Okazało się, iż w odnie
sieniu i przeciwieństwie do pro· 
jekcji adaptatora, zawiodła re
żyserska wizja oraz precyzja ; 
sprawność warsztatu. Impuls I 
intukja artysty<:ma jakby wy
tradły roz.ma<:h i inercję. 

Jera:y Hutek wiedząc, :!:e z 
wybranego tekstu w z.ni•kcmym 
zakresie wynika ruch scenk.my, 
postanawił spektakl uatrakcyj
nić I zdynamizować. Wprowa
dził podobne do siebie zejścia 

i wejścia aktorów, po to, by w 
międzyczasie, stale pociągająca 

nosem i piłująca pazn<J1k.cie bar
manka mogła dokonać kolejnej 
z.miany tablicy, co miało być 

iluzorycznym przen·ies ieniem 
czasu i miejscą. ak<:j.i do innego 

POLEMIKI 

sceniczne, które nies·teity nie 
współgrały z wairstwą słowną. 

Nieprawdą jest, że „te•kst za. 
grał". Prawdą jest, że usił""~al 
się przebić, przecisnąć prze1 
gąszcz nieadekwatnych two
rzvw. Każda Brechtowska idea, 
o~biste i sekretne wymania 
autora napotykały opór koo· 
we.ncji i iluzji scenicmej. Moż
na było odkryć i zaobserwować 
uparte I heroiczne z.ma.gaip.fa 
aktorów z niegościnną I nie
przystępną formą - przeszka
dzała kameralna przestrz"'fl te
atralna, sala wypełniona W'i
dzami a nawet „nastrojowe' 
oświetlenie. 

JESZCZE -„UCHOBZGY" 
mias.ta i pod1C>bnej dworcowej 
knajpy. Do tego moilna dodać 

konsumpcję piwa, kilku wódelC 
i kanapki oraa: deklama<:je w 
tra·kc-ie, czy po zmianie miejsca, 
chociaż w tym przypadku rów
nie dobrze zaistniałby tnny 
wariant aktywności scenicznej. 

Te I inne zabieg.i wywołały 
es·tetyczny dysonans, a d1ah.Jg 
raził cx:iężałą i papierową elok
wencją; zadziwiał niekiedy 
brak dyscypliny i koosekweincji 
dramaturgicznej, bo oto bar
manka, niemy i neutra.lny ob
serwator nieistotnych dla niej 
zdarzeń, przejęła od dworco
wych megafonów funkcję ko
mentatora, by poinformować 
widzów o dalszych losach po
staci. 

Te>kst B. Brechta, wtłocwny 
w źle zorganizowaną struktUTę 
teatralną, został przytłumiooy 
i zubożony, a jego posłania spo
'łecz.ne, polityczne, humanistycz
ne i filozoficme, były tt<msek
wentnie wyciszane i neutraltzo
wa.ne przez t2'JW. rozwiązania 

Są.dzę, że wszelkie wartości 
dramaturgiczne .(choć je.st Ich 
niewiele), tkwiące' w adaptowa
nym tekście, przede wszystk4m 
owe intymne i poufne zwierze
nia bohaterów pełne głębokiej 
mądrości i filozoficznej zadumy 
nad ludzkim losem, można by 
umiejętnie wydobyć i rzetelnie 
przedstawić, korzystając z roz
wiązań formalnych i możliwości 
estetycznych jakie udo.stępnia 
Teatr Telewizji. 

Dzięki ruchliwości ka.mery, 
aktywności obiektywu, zbliże
niom dyskretnego detalu, nie
uchwytnego gestu i ulotnej mi
miki można by ożywić i 7.rlyna
mizować rozmowy, tr1łfniej 
rozłożyć akcenty i precyz:v1niej 
wyeksponować istotę i lłnżony 
sens brechtowskiego dys:tur~u. 

P.S. 
Powyższa prezentacja wn .. Jtis

ków i sugestii wskazuje rów
nież jak odmienna. a iednoc7eś
nie równoważna W7.gledem .,.ie
bie. bywa Of'rcepcja i ~ena tej 
samej sztuki teatralnej. 

JERZY KOSIEWICZ 

JAK ZOSTAĆ 
P~EZVDENTEM 

go dotyczącymi. Ksiątka Jana Zakrzewskiego, „Jak zostać prezy
dentem" przybliża nam trochę tę gtgantvczną akcję, .Jaką jest 
kampania wyborcza w USA. Autor, długoletni koresoondent w tym 
kraju. zna go niewątpliwie świetnie. Ną 1>rzykład7ie kam1>anll oro
wadzonej przed :r.akończonvml właśnie wyborami stata f<le pokazać 
mechanizmy Jakle nią sterują . W 1akl sposób kandvdat musi się 
zachowywać, teby zdoby<' jak największą lkzbe wyborców. Po· 
kazuje siły, jakle sterują katdą kampanl:i. wvboram·I a co za tvm 
idzie, także wvbranym jut 1>rezydentem: clagną oóżnlel największe 
zyski 7 polityki prowadzonej orzez niego Ks!ażka zainteresuje na 
pewno wszystkich. nie tylko tych, którzy obserwują z ciekawością 

z autopsji, a nie zawsze odpow:iednlo (wg niego) lnter1>retowanych 
przez Innych. Stąd Irytacja I napastliwy nieco ton niektórych 
wypowiedzi. T chociaż z nie wszystkimi sadami w nich zawartymi 
możemy się zgadzać, to jednak warto było wydać tę oozvcję, :!e
by „uratować przed ~apomnlenlem wartościowe śwlac!Pctwo epoki 
l ruchu 1>olltycznegr>, o którym wiedza snołeczna dotąd 1est 7nlko
ma, a obiegowe sądy obfitują w ro:>:maltego typu niepowodzenia 
I zafałszowania". 

Przed kilkoma dniami 
odbyły się wybory prezy
denckie w USA. Zakoń· 
czyły one dJttgotrwalą ak
cję prowadzoną w całych 
Stanach na rzecz poszcze
gólnych programów wy
borczych, kandydatów i 
partii. W USA jak w żad
nym innym kra!u dba się 
o wyjątkowo dobrze przy. 
gotowan„go wyborcę. 
·Wszystkie środki masowe· 
go przekazu od co naj
mniej roku przed wybora
mi dokładnie Informują o 
kandydatach: o zaletach 
Ich ch„rakteru, upodoba
niach, słabościach. Sama 
zaś kampania wyborcza 

przypomina ciągnący się tygodniami ludowy festyn. Ta ogromna 
fala emocji, jaka wyzwala się lJodczas każdych wyborów tłuma
czona mote być przez fakt ogromnej władzy jaka posiada orezy. 
dent w USA; jest on :zarówno premierem, jak I szefem państwa . 
Na nim spoczywa odpowiedzialność za każde oo~unlęcle. d~bre 
czy zie. On ma wpływ na całą politykę wewnętrzną i za~rantczną , 
Stąd więc osoba kandydata na prezydenta budzi wiele ciekawości 
u wybot1Ców i stąd to ogromne zainteresowanie nawet drobiazgami 

sprawy międzynarodowe. · 

Jan Zakrzewski „Jak zostać prezydentem", „Kslątka t Wiedza", 
W-wa 1980, str. 221, cena zł is.-

KARTKI KONTROWERSYJNE 
Władysław Wolskl (Antoni Piwowarczyk) to człowiek, którego 

życie nadaje ~lę na scenariusz filmowy lub powieść. Urodzony w 
rodzinie robotniczej, bardzo wcześnie wiąże się z SDKPiL, a oo 
odzyskaniu niepodległości, w 1918 roku, „ ruchem komunlstvcznym. 
Wielokrotnie aresztowany, wiele lat spędził w wlezieniach; pótnlej 
- wyjazd do Związku Radzieckiego I 1>obyt w jego oółnocnych 
regionach. Podczas wojny walczy w partyzantce n$!- Białorusi I 
Litwie, zrzucony tam na spadochronie . Po wojnie - oraca przy 
odbudowie kraju (m.ln . kierował akcją repatriacyjną, oełnlł fun
kcję ministra administracji publicznej) Po wycofaniu się 7 tycia 
publicznego osiadł w Krakowie I tam zajmował się organizowa
niem bibliotek I wychowaniem ml..,dego ookolenla bibliotekarzy. 

Ninlejs7a kslatka stanowi zbiór ws1>omnień o lud7lach I wyda
rzeniach, artykułów nolemlc7nych c?łowleka. który wiele widział 
i przeżył, wiele przemyślał . Autor przez więkS'za cz~ć swojego 
tycia tkwiący w samym centrum wydarzeń I mający na nie 
wpływ, wypowiada się na tych, kartkach o rzeczach sobie znanych 

Władysław Wolski „Kartki kontrowersyjne". Wydawnictwo Litera
ckie, Krak6w 1980, str. 373, cena zł 60.-

.KROLOW A RYB 
Ostatnio pojawiło się kilka kslątek radzieckich pisarzy o Sybe

rii O wielu z nich pisaliśmy w tym miejS('U. T pomimo: te wszy
stkie są w pewnym sensie 1>odobne, taka sama przyroda. uzale· 
tnlająca od siebie ludzi, zblltona problematyka to 1P.dnak każda 
z nich jest lnna. „Królowa ryb" to zbiór pr7e1>leknych, bardzo 
prostych, a jednocześnie petycklch ooowiadań Jest to kslątka o 
Syberil ·współczesnej. Pozycja w części autobiografkzna; autor 
Sybirak "' pochodzenia, pomimo pozornego zerwania kontaktu ze 
swoją ziemią rodzinną (mieszka w stollcvl czuje sle 1e1 nieodłącz
ną częścią. Opisuje w niej swoją rodzinę, sasiadow, lucl7.I pro•tvch, 
ciężko pracujących, walczących z twarda, nieusteollwą 
przyrodą. Pls:re o Ich pracy, wypoczynku . ich przygodach I związ
kach z naturą. Kreśli ~wietne portrety, rysu.le barwne postacie, 
W!lpanlale opisuje prz:vrode, jej cały letni I zimowy onepych. lej 
r6tnorodność i bogactwa. Emanuje z tych npowl„dAń sookój, ul(o. 
jenie l ogromny optymizm wypływający z pełnego 7.hrat„nla sie 
człowieka z przyrodą i tycia w zgodzie z prawami nla rządzący
mi. 

Wiktor A.staflew „Kr6Towa ryb'', przekl. Halina Klemlftska, PIW, 
W-wa 1980, str, łOB, cena zł 60,-
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swmem 
,.Nie dość, że mają tu ustabili:rowa

ną sytuację wewnętrzną, to mają je
szcze piękną jesienną pogodą!" - po
myślałem, gdy samolot nasz wylądo
wał na bukareszteńskim lot'lisku. 
„Witaj, Bukareszcie, w którym Jestem 
po raz pierwszy!". . 

Przed paru laty została podpisana 
umowa między Związkiem Literatów 
Polskich a Związkiem Pisarzy Rumui1-
skich w ·sprawie tzw. wymiany kultu
ralnej, dotycząca wzajemnego odwie
dzania przez pisarzy obu krajów. że 
jest to umowa traktowana nader po
ważnie, miałem możność przekonać się 
już w hallu lotniska: czekał tu na 
mnie szef protokółu rumuńskiego 
związku, Constantin Ioncica wespól 
wespół z tłumaczem, Constantinem 
Geambasu, asystentem na Wydziale 
Filologii Słowiańskiej Uniwersytetu w 
Bukareszcie. 
Zamieszkałem w hotelu „Capitol" 

przy Calea Victoriei, będącej główną 
arterią stolicy. Z okien hotelu wido•k 
na bogaty zdobiony ornamentyką Dom 
Wojska, przypominający swym wystro
jem pałac. Rozległy taras, barwne 
przeciwsłoneczne parasole, sale z kan
delbrami, w których wieczorem przy
grywa muzyka. Lokal. rzecz jasna, o 
charakterze zamkniętym. 

Nazajutrz w śamo południe spotkanie 
w Związku P:isarzy Rumuńskich, któ
rego gospodarzem jest Radu Lupan, 
przewodniczący Komisji Zagra'licznej, 
zarazem prozaik i poeta, krytyk lite
racki, a także tłumacz z literatury an
gielskiej i amerykańskiej. Townrzyszy 
nam znany mi już pan Ioncicn, o któ
rym dowiaduję się, że jest '!'ÓWnit;ż 
krytykiem i tłumaczem, jednakże z li
teratury francuskiej i włoskiej. No i 
Constantin Geambasu, którego wkrót
ce będę naz:v.wał Kostkiem, a który 
odda mi nieocenione usługi przy pozna
waniu Bukaresztu, jego zabytkÓ\V i ży
cia jego mieszkańców. 

Program pobytu, jak się dowfaduję, 
zależeć będzie ode mnie. Mów:ę pół 
żartem, że najchętniej ruszyłbym w 
Rumunię, tak jak się rusza u nas w 
Polskę, ale ze względu na niedługi bo 
tygodniowy okres paprzestanę chyba na 
Bukareszcie. Może uda mi się co naj
wyżej wykroić ze dwa dni na wyjazd 
w tzw. teren, wiele słyszałem o histo
rycznym mieście Brasov w Siedmiogro
dzie, dawnej Transylwanii - więc 
proszę o zorganizowanie mi takiego 
wyjazdu. · 

Na razie, korzystając z tego, że je
stem w siedzibie Związku Pisarzy, py
tam o jego organizacyjne założenia i 
formy działalności, o czasopisma lite
rackie, o tfumaczy z literatury pol
skiej. Związek Pisarzy · Rum:ińskich 
skupia około tysiąc trzystu członków. z 
czego ponad siedmiuset mieszka w sto
licy (a więc analogicznie jak w na
szym kraju). Przy związku istnieje 
kilka sekcji twórczych: poetów-prozai
ków, dramaturgów, tłumaczy, które 
odbywają spotkania wewnętrzne, ale 
organizują także krajowe dyskusje na 
temat rodzajów literackich, ich aktu
alnego ~tanu i trendów rozwOJjowych. 
Materiały z tych dyslruśji Sił' n~stęp
nie publikowane w prakie lit<:iracklej. 

Jeśli idzie o pisma literackie, .wy
chodzi ich ogółem w Rumunii dwanaś
cie, przy czym najwięcej w Bukaresz
cie (najpoważniejsze to tygodnik „Ro
mania Literara"). Ale każdy z więk
szych ośrodkó-ą.' skupiających pisarzy 
ma swój tygodnik bądź miesięcznik li
teracki (np. Cluj, Timisoara). Radu Lu
pan podkreślił bardzo dobitnie tradycje 
takiego czasopiśmiennictwa w Rumu
nii, zaznaczając, że obok problematy
ki czysto literackiej dochodza tam do 
głosu również o;prawy współczesnej 
kultury, filozofii, socjologii itp., a tak
że związków zachodzących miedzv lite
raturą a lnn:vml dziedzinami sztuki. 

Nie pomija się przy tym dorobku ln
l).ych literatur, w tym literatury pel
skiej . . I tu posypało sie szereg nazwisk, 
które skwapliwie zanotowałem. A więc 
Olga Zaicik. tegoroczna laureatka na
grody ZAIKS dla tłumaczy, która 
przełożyła na język rumuński wiele 
dzieł polskiej kla~ykl I literatury 
współczesnej . · podobnie ?;reszta jak Ele
na Linta i Jon Petriea. Stnn Volea, 
autor przekładu „Trylogii" Sienkiewi
cza i monoi;rrafii o Reymoncie. Miron 
Radu Paraschivescu. autor przekładu 

„Pana Tadeusza", za kt6ry to prze
kład otrzymał rumuńską nagrodę pań
stwową. Virgi! Teodorescu, tłumacz 
polskiej poezji I prozy, m .In. powieści 
Marii Dąbrowskiej i wierszy Włady
sława Broniewskiego. 

W rozmowie pada także nazwisko 
Danuty Bieńkowskiej jako zasłużonej 
tłumaczki książek pisarzy rumuń.cklch 
na język polski. Wymienia się jej po
wieść „Trwaj, chwilo!", wydaną nota
bene przez Wydawnictwo Łódzkie, któ
rej akcja rozgrywa się na terenie Ru
mun.a. 

• * • 
Następnego dnia Kostek zabiera mnie 

do samochodu i robimy kilki.ti?odzinny 
objazq po Bukareszcie, często-gęsto o
puszczając samochód na dłużsw czas. 
Tak więc wędrujemy po bukareszteń
skiej Starówce i odwiedzamy zabytlto
we cerltwie, z których największe 
wrażenie rooi na mnie Cerkiew Pa
triarchalna z XVII wieku i sąsiadują
ce z nią budynki - siedzi ba metropo
l itów prawosławnych. Stlrowv. skupie-

ny, żyjący odrębnym życiem zakątek 
miasta. Potem, jakby dla kontrastu, 
Zajazd Manuka, prostokątna, rozległa, 
misternie zdobiona drewniana bud.:iwla 
z krużgankami, wzniesiona w roku 
1808 przez bogatego kupca i wybitne
go polityka Manuka Beja. Teraz, w 
południe, mniej gwarna, ożywająca 
dopiero wieczorami, słynna zwłaszcza 
z urządzanego tu corocznie Swięta Wi
nobrania. Park Libertatii - Park Wol
ności, nad którym góruje monumental
ny pomnik - Mauzoleum Bohaterów, 
ale tuż obok jezioro o klarownej, zie
lonej wodzie, po której w łodziach z 
płóciennymi daszkami pływają młode 
pary. Takich jezior w granicach mia
sta jest dziewięć, a każde okalają roz
łożyste, swojskie wierzby. 

Jedziemy wzdłuż nowego osiedla, jest 
to osiedle Berceni. Z daleka przypomi
na nowe dzielnice naszych miast, ale 
gdy podjeżdżamy bliżej, widzę bloki 
staranniej wykoiiczone, wyłożone gla
zurą - tylko pozazdrościć. ·Przy oka
zji dowiaduję sic:i od Kostka, że gdy 
trzy lata temu nawiedziło Bukareszt 
trzęsienie ziemi, zniszczeniu uległy 
głównie budynki stare, nowe zaś - o 
(iziwo! - w większości ocalały. Wyn!-

_: ka .z,.tego, że : budowane '.Ś!f ,n~ę. t1l~o 
' eśtet:tcz·li~. ale 1 sollc!nie; malir przy 
tym odoowlednie zabE'zpieczajilą. . • , 

Odwied:!amy jeszcze Parcul Tinere
tului - Park Młodzieży - z imponu
jącą Halą Sportową pośrodku parku. 
Sztuczne jezioro, biegnące w różne 
strony aleje, pag6rki wysadzone mł<;>
dymi drzewami - wszystko to, jak się 
okazuję, jest dziełem młodych, którzy 
urządzili i zagospodarowali ten pusty 
do niedawna, podmiejski teren. 

Teraz kierujemy się w stronę stare
go Bukaresztu, historyczn'ej dzielnicy 
pamiętającej okres Wiosny Ludów, 
gdzie dawniej zamieszkiwali bojarowie. 
a dziś znajduje się dzielnica :-ządowa. 
Za ogrodzeniami liczne wille ukryte 
w zieleni. Szereg z nich ma swoją a
negdotę. Przed rokiem, jak doniosła 
prasa, robotnicy· buka.reszteńscy zakwe
stionowali spesób wejści a w ich posia
danie niektórych notabli. Powołano 
specjalną komisje. która ustaliła, że ni~ 
tylko fundusze byłv nlelei;ralne, ale 1 

materiały budowlane, a robocizna 
„państwowa" czyli · bezpłatna. Sze_reg 
osób zdjęto z zajmowanych stanowisk, 
wille ich skonfiskowano •i przekazano 
na dogodnych warunkach rodzinom ro
botniczym. 

I wres:reie końcowy, a zarazem naj• 
bardziej atrakcyjny etap naszej cało
dzielnej wyprawy: Park Herastrau 
rozciągający się na obszarze 197 ha 
nad brzegiem jeziora o tej samej naz
wie. Bogata roślinność, kilka wodnych 
przystani, teatr letni, wesołe miastecz
ko, kawiarnie i restauracje na wol
nym powietrzu. Jesień, a tu można 
sobie usiąść na tarasie, sączyć czerwo
ne wino i delektować się promieniamu. 
słońca. Po jeziorze sunie stateczek „bia
łej floty", istna, u nas o tej porze ro
ku zupełnie niepojęta Idylla. Zjadamy 
smaczny obiad ~eroki wyb6r mięs
nych dań) i pokrzepleni na ciele 
rus:iamy na zwiedzanie skansenu, naz
wanego Muzeul Satului (Muzeum Wsi). 
W roku 1936 wydzielono z parku 3 ha 
i na tej powierzchni zaczęto organJzo
wać jedyny w swoim rodzaju skansen, 
do którego przeniesiono dziś już zabyt
kowe obiekty z różnych części kraju: 
Mołdawii, Dobrudży, Oltenii, Siedmio
grodu i kilku innych. Stare młyny, 
wiatraki, cerkiewki, kościółki w lej-

skie, wsiowe chałupy, ba, całe chłop
skie zagrody, w których obrębie zna
lazły się również zabudowania go'Spo
darcze - wszystko z pełnym, orygi
nalnym wyposażeniem. A przed cha
tami - nie do wiary! - rosną malwy, 
typowe wiejskie kwiaty. Domy zasob
ne, z gankami, a obok nich lepianki, 
tzw. bordei, kryte słomą i zakopane 
do połowy w ziemi. To jednak kwe
stia nie tylko ubó>twa, ale I prakty
cznego zastosowan;a: latem w takich 
lepiankach było chłodniej , zimą chro
uiły one przed mrozem. 
Każdy obiekt odtworzony z ogrom

nym pietvzmem .i - autentyzmem co 
stanie się zrozumiałe, jeśli wspomnieć, 
że przy rekonstrukcjach pracowali nie 
tylko naukowcy, folkloryści, ale i sta
rzy gospodarze, kowale, cieśle, twórcy 
ludowi, malarze, rzeźbiarze, których 
wspierała pamięć i przekazane przez 
ojców i dziadów wzory. Tak się złoży
ło, że tegoroczne wakacje spędziłem na 
Podhalu, odwiedziłem tam szereg za
bytkowych kościółków krytych gonta
mi, wędrowałem wiejskimi drogami I 
przyglądałem się drewnianym domo
stwom, zdobionym rękami domorosłych 
artystów - teraz, chodząc po tym 
skansenie, nie mogłem oprzeć .>ię · Wl'a
żeniu, że pewne elementy wiejsldego 

'·budownictwa i zdobnictwa są dla pel-
~ ski'cH I · rumuńskich wsi wspólrre, - a 
dotyczy to zwłaszcza obiektów sakral
nych i chat góralskich, np. u nas oraw
skich, tam - siedmiogrodzkich. 

Przy tym wszystkim skansen jak to 
skansen - jest trochę martwy i pu
sty. Ożył on dla mnie, ożywił się, wy
pełnił ludźmi, muzyką ·i gwarem, kie
dy nazajutrz oglądałem w buką.resz
teńskim teatrze widowisko pt. „Ra
psodia rumuńska", będące barwną, 
rozśpiewaną i roztańczoną feerią ru
muńskiego folkloru. I znowu te zadzi
wiające analogie: flety pasterskie. ko
bzy, turoń. chodzenie z gaikiem, śpie
wy obrzędowe, rzewliwe żegnanie ma
tki przez pannę młoda. siarczysty ta
niec góralski z ciupagami. 

• • • 
Naturalnym przedłużeniem I dopeł

nieniem tych wrażeń była nasza dwu
dniowa wyprawa do Siedmiogrodu. a 
ściślej - do miasta Brasov. Rzec mo
żna - mały górski weekend. Życie 
tu spokojniejsze, zwolnione, choć, pra
wdę' mówiąc, w Bukareszcie ~eż nie 
dostrzegłem zbytniej nerwowości. In-

ny temperament narodowy, wspomnia
na już na wstępie stabilizacja. 

Brasov to miasto w środku gór, się
gające swymi dziejami ~rednl<.wl~a. 
Był to wówczas znany ośrodek han
dlowy, obecnie, obok Cluj, history::znej 
stolicy Siedmiogrodu, jest to jeden z 
największych ośrodków kulturalnych i 
przemysłowych Republiki. Na ulicach 
często słyszy się język węgierski· i nie
miecki, co ma również swoje odnośniki 
w historii. Tutejsza „starówka" to 
autentyczne stare miasto, w rynku 
ratusz z mieszcząym się w nim muze
um historycznym, obpk - tzw. Czar
ny Kościół z XIV wieku, masywna, 
kamienna, gotycka budowla. stylowe 
kawiarnie, w których serwuje się bia
łe i czerwone wina, a dla amatorów 
- nasze rodzime żywieckie piwo. 
Zrobiliśmy też wyprawę do tzw. Po

lany Brasov, górskiego wczasowiska, 
pobudowanego w ciągu ostatnich lat 
kilkunastu. Dwie kolejki linowe, wy
ciąg na;rcfarski. Domy wczasowe w 
większości z drewna, harmonijne 

Tadeusz Gicgier 

wkompo.nowane w górski krajobraz, 
Restauracje w stylu góralskich szała
sów, wnętrza obite kozimi i owczymi 
skórami, proste drewniane stoły i ła
wy. Pośrodku zaimprowizowane ogni
ska (płonący gaz podświetlony na czer
wono), do tego cygańska muzyka. Nic 
dziwnego, że ściągają tu liczni turyś
ci, krajowi i zagraniczni, także ci de
wizowi, zarówno zimą jak i liltem. 

• • • 
Gdzie zaprowadził mnie jeszcze Ko

stek po powroc!e do stolicy? A więc 
do Muzeum Miasta Bukaresztu, które 
jest poglądową lekcją historii tego 
miasta i w ogóle kraju. Nie będi: tu 
mówił o zbiorach archeolog;cznych, 
wykopaliskach i dokumentach z wie
ków dawnych, wspomnę tylko o doku
mencie z roku 1459, bĘdącym pierwszą 
wzmianką o grodzie nad Dembowicą, 
o starych sztychach przedstawiajĄcych 
dawny gród w XVI i XVII wieku, 
kiedy to Bukareszt staje się stolicą 
hospodarów na Wołoszczyźnie, o ekspo
natach przedstawiających okres pano
wania Constantina ijrincoveanu, a po
tem Aleksandra I Cuzy, hospodara 
Mołdawii i Wołoszczyzny, który u
tworzył Zjednoczone Księstwo Rumuń
skie. ·w roku 1862 Bukaresz.t ·zostaje 

. stolicą księstw i , od ie~ ctasu i:tatuje 
się jego rbzbudowa. 'W roku 1877 par
lament proklam~ ntepociległoM. ~ Ru
munii. Następne zdjęcia i dokumenty 
ilustrują powołanie Uniwersytetu w 
Bukareszcie (rok 1881), budowę pierw
szych zakładów przemysłowych w dru
giej połowie XIX wieku i orga•1izowa
nie się proletariatu, założenie Partii 
Komunistycznej (rok 1921), powstanie 
zbrojne w roku 1944 przeciwko ówczes
nej władzy i stacjonującym w Rumu-

. nii wojskom hitlerowskim, utworzenie 
w roku 1947 Republiki Socjalistycznej. 
Wreszcie Bukareszt dnia dzisiejszego, 
jego wielostronny rozw6j, rola partii i 
jej przywódcy, Nocolae Ceaucescu 
jego rola w sprawach wewnętrznych, 
krajowych, a także na forum między
narodowym, m. in. na konferenc.ii w 
Helsinkach i w czasie obrad uczestni
ków Plfktu Warszawskiego w Moskwie. 
Miałem i dwa specjalne ż.yczenia, 

które zostały spełnione . Oba wiązały 
si ę z moją prMesją. Wizyt() · w buka
reszteńskiej Rozgłośni Radiowej i wi
zytę 'w rerlakcji pisma satyrycznego 
„Vrzica". W radiu gościł mnie Tun
drea Iucius, k ierownik Redake.li 'Kultu
ralnej. Nasza rozmowa, rzecz iaS'lla za 

polired.nictwem Kostka, była o tyle 
ułatwiona, że obaj przepracowaliśmy 
w radiu wiele lat. Interesowały mrne 
przede wszys·tkim formy popularyzacji 
literatury na radiowej antenie. Tę 
kwestię pan Iucius określił jako pod
stawowy element radiowej polityki 
kulturaJ.nej. b' unkcjonuje wiele, i to 
różnorodnych aud}cji literackich, z re• 
guły cyklicznych, które przyjęły się 
od dawna i mają swoją tradycj~. Jest 
to np. cotygodniowy magazyn „Radio
wy przegląd literacki", cotygodniowa 
audycja „Pisarze mają głos", emitowa
ne codzien.ne - to warto podkreślić -
dwie audycje poetyckie: jedna poświę
cona poezji rumuńslciej, druga - za
granic:mej. Poczesne miejsce w pro
gramie radia rumuńskiego zajmuje 
twórczość pisarzy polskich, zwłaszcza 
dzięki współpracy z Rozgłośnią War
szawską i miejscowymi tłumaczami. 
Pan Iucius mówił z uzasadnioną du
rną, że jest twórcą tzw. złotej fonote
ki czyli radiowego archiwum z głosami 
wybitnych pisarzy. Wręczył mi specjal
ną broszurę o tej fonotece, w której 
znalazłem również nazwiska pisarzy 
polskich: Leopolda Staffa, Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego, Juliana Tu
wima, Tadeusza Borowskiego, Leona 
Kruczkowskiego, Gustawa Morcinka, 
Zofii Nałkowskiej, Juli:ana Przybosia, 
Jerzego Szaniawskiego, Teodora Par
nickiego, Jarosława Iwaszkiewicza l 
jeszcze kilku innych. 

W redakcji „Urzici", Już przy powl· 
taniu przez redaktora naczelnego, Ma
nele Auneanu, zarazem prozaika i po
ety, otrzymałem w upominku ir.ne wy
dawnictwo: „Pe·rpetuum C<>mlc '80" -
wydawaną co roku antologię humoru 
rumuńskiego i światowego. Pan Aune
anu mówi mi, że wrócił wła~ie z Ju
gosławii, gdzie był na otwarciu mię
dzynarodowej wystawy rysunków sa
tyrycznych, zorganizowanej pod ha
słem „Uwaga, człowiek!". Pierwszą 
nagrodę na tej wystawie otrzymał 
Polak, Jan Zieliński. Najczęściej - oś
wiadcza - odwiedza właśnie Jugosła
wię, ~ułgarię i Polskę. Pokazuje mi 
szpalty ze „Szpilek" i łódzkiej „Karu
zeli", na których zaprezentowano saty• 
ryków „Urzici". Mówi o wspólnych 
inicjatywach, o organizowanych wy
stawach grafiki rumuńskiej w War· 
szawie i polskiej w Bukareszcie. 

Pytam o współpracowników „Urzici", 
o to, czy nie omijają jej tzw. pisarze 
poważni . . 

- Tak było przez dłuższy czas, a 
jakże. Było, ale się zmieniło. Udało mi 
się przekonać w:eL1 poetów i proza
ików, a nawet dramaturgów, że w ich 
twórczości. znajdu~ą się elementy hu
moru i satyry. Nazwiska? Pro5zę bar
dzo: Dumitru Salomon, Marin Preda, 
Niebita Stanescu, ten ostatni, to tak 
na marginesie. kandydujący wespół z 
Czesławem Miłoszem do nagrody No
bla. 

Jakby na potwierdzenie słów redak
tora, sekretarka anonsuje przybycie do 
redakcji Josifa Haghina, jednego z 
czołowych dramaturgów rumuńskich. 
Kończę więc wizytę w „Urzice" żar
ts;m, ~dącym zarazem życzeniem pod 

• adtes!Hil 'miłego gost><>datza i własnym: 
ob.v tylko i;atyra nie znalazła tię w 
dramatycznej sytuacji ..• 

• • • 
Zabrakło, niestety, czasu na jeszcze 

jedne odwiedziny: w instytucie Kostka. 
, Mój tłumacz i cicerone powiedział mi 

o tym, że jako wykładowca zorgani· 
zował coś w rodzaju małej pracowni 
dla studentów polonistyki, wyposażonej 
w książki polskich pisarzy, wydawnic
twa o Polsce, albumy, fotografie. War
to tu dodać, że Constantin Gearnbasu 
jest absolwentem Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, gdzie ukończył filologię pol
ską. Choć było to blisko dziesięć lat 
temu, nie utracił kontaktu z na~zym 
krajem. Odwiedza go z sentymentu. a~e 
i z naukowej potrzeby: pisze obecme 
pracę doktorską o twórczości Marii Dą
browskiej. Zwierzył mi się z różnych 
kłopotów i oerturbacji, związanych m . 
in. z dostępem do znajdujących się V: 
maszynopisie „D?.ienników" pisarki. 
Czy można sic dzi'1. ić. że przy poże
gna ni u życzyłem mu szybkiego i pe
myś!nego ukończenia jego pracy? 
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- Przestań - syknęła moja 
Ciotka siedząca po prawicy do 
mojej Narzeczonej, siedzącej pr 
lewicy - na sali może być 
ktoś z towarzystwa. 

zna lam· na pamięć · co tu. grają, 
kiedy jeszcze ciebie na świecie 
nie bylo. 

lonczelistki dostały właśnie kc
lejnego ataku śmiechu, altowio
liści dłubali w nosach, a pit>l'W· 
szy skrzypek patrząc z ohydą 
w podkrążonych oczach na wy
pełnioną po brzegi salę uparcie 
piłował na puste] strunie jeden 
dźwięk - g. 

spóźnionej melomanki, której 
gorliwy woźny przyciqł nogi: 
drzwiami. 

- Ju.ż zaczęli? spytała 

- rozejrzała soię bystro po 
estradzie - pięć osób. 

- Moje dziecko - oburzyła 
się Ciotka - czy uważasz, że 
pięciu. ludzi może zmusić stu 
dwiidziestu., aby grali jedno
cześnie? 

Zeszła z estrady żegnana rzę
sistymi oklaskami. NairzPcz.on-:l. 
wyjęła z torebki lusterko i za
częła wydłubywać tusz z oka. 

Narzeczona przestała karmi
nować usta i rozejrzała sie 
ostentacyjnie po sali. - Prze
cież jeszcze nie zaczęli grać -
powiedziała z takim leikcerwa· 

Poinformowałem Ciotkę, że 
dziś będzie wykonywany utwór 
polskiej muzyki współczesnej . 

'- Czy tego„. no, jak mu tam? 
- spytała. - Zresztą wszyst~o 
jedno. · Nie po to ćwiczylam 
przez tyle lat wyobraź n i ę~ 

UTWOR NA DUBĘ SMALONĄ 
I 44 FARMAZONY 

żeniem, że siedzący przed naml 
inżynier Bełt odwrócił głowc 
i na chwilę przestał dłuoać w 
;.ich u. 

· Zwróciłem mojej NarzPczonej 
uwagę, że będzie wykonywany 
utwór muzyki współczesnej i 
że nigdy nic nie wiadomo. 

- Przecież już wszystko wia
domo - powiedziała takim szep
tem moja przy.głucha .Ciotka, 
że siedząca za nami doktorowa 
Dużogorsza zerwała się zbu
dzona ze snu i zaczęła domaga <' 
się bisu na cały głos. 

- Nie wiem, po co chodzić 
na koncerty, skoro się jest glu.
chym - zauważyła taktownie 
moja Narzeczona i wyjęła z to
rebki kanapkę z żółtym sPrem 

- Moja droga - zauważyła 
Ciotka - ia już ' to wszystko 
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żebym się miała jeszcze przy; 
sluchiwać. 

Obie panie na chwilę zamilk
ły. ·Narzeczona po zjedzeniu 
kanapki ' zajęła się żuciPm gu
my „Donald", a Ciotka przez 
lorgnon rozglądała się po sali. 
Siedzący przed nami inżynier 
Bełt zwierzał się sąsiadce, że 
pokątna cielęcina jest coraz 
bardziej żylasta, natomiast sie
dząca za nami, wyspana już 
doktorowa Dużogorsza opowia
dała swemu przyjacielowi, że 
350 wierteł dentystycznych, 
które opyliła będąc na wyciecz
ce w Turcji, przyniosło jej spo
dziewany dochód. 

Po chwilli wszedł wychudły 
dyrygent nie zwracając na sie
bie najmniejsi:ej uwagi ani or
kiestry, ani publiczności. Wio-

' 

Zauważyłem, że Ciotka jakoś 
dziwnie wierci się na krześle. 

- Czy Ciocia dobrze sii: czu.
je? · - szepnąłem jej w sa•TJ\O 
ucho. · 

- Znakomicie - odparła -
tylko mnie ciśnie. " 

- Muzyka? - spytałem nie
spokojnie. 

- Nie„. gorset. 
Dama siedząca przed nami, 

otulona szczelnie srebrnym li
sem. i z1eJąca na cztery nędy 
wodą „Brutal" odwróciła gło
wę z wyraźnym zaiinterei;owa
niem: 

- A gdzie pani ku.powala? 
- Nie ku.powalam, tylko o-

dziedziczyłam - zareplikowała 
gwałtownie Ciotka obecne 

· gorśety zbyt la.two się rozcią
gają. 

- Ja tam nic nie noszę pod 
bluzką - wtrąciła się Narze
czona - przecież to krępuje 

. ru.chy. 
- Ale nie mu.szę martwić się 

o kręgoslup - odparła Ciotka 
- zawsze mam wyprostowany. 
W końcu. nie przyszłam stę tu 
gimnastykować. 
Konwersację przerwał wrzask 

mnie Ciotka wkładając sobie 
specjalne korki do uszu przy
słane z Anglii. 

- Przecież Ciocia widzi, że 
dyrygent stoi jeszcze nierucho
mo. 

- Mój drogi - powiedziała 
Ciotka, kiwając z poLitowaniem 
głową - ilu to ja już dyry
gentów widziałam, którzy stali 
nieruchomo, a orkiestra i ła·k 
grala swoje. 

- Wlaściwie nie wf.adomo za 
co mu. placą - skrzywiła się 
Narzeczona, nadmuchując ba
lon z żużytej gumy. 

Inżynier Bełt · odwrócił sit; 
poczerwieniały z wściekłości. 

- Przecież ktoś musi tym 
k ierować! 

- Gadanie - mruknęła Na
rzeczona, wpychając sobie ba
lon do ust - jak im zamacha, 
tak mu. zagrają. Gdzie tu de
mokracja? .•• 

- Wolałaby pa'flli - wychar
c:zał Bełt - żeby tak im zama
chal, jak mu. zagrają? 

- Ostatecznie i tak nie grają 
na swoich instrumentach - za

. u ważyła sensownie Ciotka -
tylko państwowych. 

- Dl!ltego wlafoie - powie
działa Narzeczona - powinni 
mieć radę zakładową, która bt1 

. nimi dyrygowala. Co najmniej 

- I to samo?! - dorzucił 
inżynier Bełt. 

- J czysto?! zauważyła 
przytomnie doktorowa Dużogor
sza. 

- W końcu. - próbowałem 
załagodzić sytuację - nikt ni
kogo tu.ta; do grania n.ie zmu
sza. 

Ciotka popatrzyła na mnie 
przez lorgnon z cierpliwością 
sprzed tamtej wojny. 

- Kochany„. Ktoś kogo na
u.czono grać, nie pójdzie pasać 
świnie. Nte każdego stać na to, 
by wybić się na wirtuoza - do~ 
dała po chwili, klaszcząc. 

Jednalt panienka w czerwo
nej sukience, która niespodzie
wanie pojawiła się na estradzde 
przeprosiła jedynie licznie ze
braną publiczność, że zapowie
dziany utwór nie zostanie wy
konany na skutek przejścia so
listy na zasłużoną emeryturę. 

- W zamian za to... - wy
dusiło z siebie stremowane 
dziewczę. 

- Za co?! - zawołała z bo
lesnym oburzeniem C1otka. 
~ Za to - zapiała panienka 

na estradzie - uslyszą pań
stwo wiązankę tańców polskich'. 

- Bo zrobisz sobie krzywdę 
- szepnęła Ciotka - a jak sly-
szalam, chociaż sluch mam bar
dzo osłabiony, jesteś zwolen
niczką pełnej demokrac3i. 

Narzeczona bez słowa dała 
mi w skroń, a echo klaśnięcia 
poszło tak głośno, że orkiestra 
jak jeden mąż gruchnęła mazu
rem ze „Strasznego dworu" . 

- Nareszcie coś swojskiego -
zawołała doktorowa Dużogorsza 
- jak to milo wpada w ucho. 
Plasnąłem ją w czoło dokład

nie na mocnej części taktu. -
A nie· m6wilam - powiedziała 
Ciotka - że znowu będzie coś 
ogranego. . 

Po chwili dostała · od doktoiro
wej w perukę i nie pozostając 
dłużna trzasnęła w kark inży
niera Bełta, który nie odwra
cając się machnął ramieniem 
tak, że moja Narzeczona wło
żyła sobie jednak palec w ako. 

- Nie widzę - wrzasnęła. 
- Nic nie sZkodzi - od-

krzyknęła jej Ciotka, przytupu
jąc ogniście - lepiej skoncen
t~V;iesz się na mu.zyce. Zapla
cihśmy przecież tylko za slu.
chanie . . 

JACEK K1RAlKOWSK1 
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ŚAM O RZĄD 
GOSPODARCZY 
JAKI I DLA KOGO? 

W „Trybunie Ludu" z dnia 30.10.1980 r. 
ukazał się Interesujący artykuł Stanl· 
sława Albinowskiego pt. „Prze1slęblor· 
stwo a wymogi praktyki", w którym 
autor zarysował swój punkt widzenia na 
przyszłą pozycję przedsiębiorstwa w no
wym modelu ekonomicznym, poświęcając 
szczególną uwagą roll samorządu pracow
niczego. Temu zagadnieniu sporo uwagi , 
poświęcił również prof. Czesław Bobrow· 
ski w wywiadzie zamieszczonym w „Zy
ci!1 Warszawy" z dnia 1-2 listopada 1980 
r. W ostatnim okresie opublikowano zre
sztą więcej wypowiedzi na ten temat, co 
świadczyć się wydaje o jego pierwszopla-
nowej roll w toczącej się dyskusji o 
kształcie przygotowywanych ustaw o 
przedsiębiorstwie, samorządzie I związ
kach zawodowych. 

Jest to niewątpliwie temat wielowątko
wy, dający się naświetlić z różnycn pun
któw widzenia, w którym motywem prze
wodnim pozostaje prawo pracowników do 
wpływania na działalność gospodarczą za· 
trudnlającego ich przedsiębiorstwa. Nie 
można przy tym pominąć milczeniem, te 
w meandrach naszego rozwoju go~podar
czego prawo to było w różnym stopniu 
respektowane, a nieraz \gnorowane. Nie· 
dostrzeganie walorów socjotwórczych za
angażowania pracowników w samorządo
wą działalność w miej~cu rm1cy było nie· 
wątpliwie jedną z przyczyn obecnego 
kryzysu zaufania. Dziwi przy tym lek
ceważenie oczywistego faktu, że pracow
nik identyfikuje się ze swoim miejscem 
pracy tym silniej, \m większy Jest jego 
Wpływ na kształt panujących tam sto
sunków 9rodukcjl. Nie może to by<' je
dnak wpływ formalny a więc bierny, po
nlewat brak rzeczywistych możliwości 
oddziaływania na bieg spraw rodzi fru
strację I zniechęcenie. Trzeba jednocześ
nie zauważyć, że twórcze oddzlB!ywanle 
może być realizowane z poczuciem pełnej 
satysfakcji nie tytko przez bezpośredni 
udział w zarzadzaniu ale również pośre
dnio przez demokratycznie wybranych 
przedstawicieli, którzy tworzą samorządo
wy organ zarządzający 

Bll~sze przyjrzenie się istniejącym obe
cnie w przedsiębiorstwach organom sa
morządowym jakimi są Konferencje sa
morz11du Robotniczego, wskazuje, :l:e cier-

A ZIMA· IDZIE 

Chciałbym przypomnieć, :l:e Idzie ~ma. 
Nie jest to może spostrzeżenie o<lkryw
cze, ale na czasie. Przypomnieć chyba 
należy, bo zajęci innymi sprawami mo
glibyśmy tego nie zauwa:l:yć. A zlme 
warto przetrwać I Cfohrze byłoby to 
zrobić, przy mo:l:llwie pełnych talerzach, 
przy ciepłych grzejnikach i żeby jeszcze 

· był prąd w gnlazdk~cb I w<><la w tranach. 
...., •Program nie ,jest mote ··bardzo a.soblt· 

ny, ale mam nadzieję, że w Podobnych 
warunkach chcieliby tę zimę przetrwać 
I pan Kościelniak i pan premier, a rów
nleż pan Wałęsa I prz11dka Kowalska z 
łódzkich zakładów wlóklennlczy-::h Przy 
tym, tej ostatniej będzie najtrudniej i 
nale:!:y to brać pod uwagę. O sobie nie 
piszę bo jako alplnist& I polarnik przy
wykłem do przebywania w nl~klch tem
peraturach, a więc jako!'< bym się chyba 
I tym razem zaakllmatyzował - ale nie 
chcę. 

Wystarczyłoby na tym skończy<' mój 
felieton, gdyby nie to . że w tej <'hWlll 
nie bardzo zanosi się na prosoerlty - a 
zima Idzie. 

Aura nas nie pieści, zagrzebane w bło
cie buraki cukrowe l ziemniaki :iamarzły, 

„BIEŻNIA 
MA TYLKO 

CZTERY ZAKRĘTY" 

W reportatu „Bieżnia ma tylko czt&ry 
zakręty" (Odgłosy Nr 44 z 2 XI 1980 r .) 
część moich faktyc7.nycb wypowiedzi ule
gła redakcy.1nemu zniekształceniu lub u
proszc7enlu. W awlązku z powyższym 
pragnę ponownie podkreśllc prezentowane 
przez mnie w rozmowie z red. Andrzejem 
Makow!eck!m stanowisko w nie-których 
kwestiach: 

1. Instytucjonalna rozbudowa form sa
morzadowych w POStaei: zlikwidowanych 
krajowych narad przedstawlclelł samo
rządu robotniczego. 7.anl!ca.1ących w treści 
branżowych konferencjach przedstawicieli 
samo.rządów zakładowych. oraz zespołów 

' „ WSZYSCYSMY?" 
W zupełności zgadzam się z Cwiek!em, 

który w felietonie „Wszyscy~my?" („Od
głosy" nr 45 , 9 li 1980 r .) pisze, że nie 
miałby zaufania do lAklego d1lennlkarza, 
,który pisałby ~woje reportaż„ pnd moje 
dyktando". To znaczy pod dyktando 
Cwieka. I · słusznie Nie zmienia to jed
nak faktu, że dziennikarze nauczyli ślę 
pisać pod dyktBndo Nie wszyscy na 
szczęście, ale b:vll I ta~y Nie jestem tet 
pewny, czy niektórzy I dzl~ tego nie ro
bią, tyle tylko. że zmienili dvktuiącego. 
A chodzi o to, aby plsa~ ,„e własnym 
Imieniu I w mvśl własnych ooglądów. 
Dlatego zgadzam się z Cwleklem. Ale 
tylko w tej sprawie. 

Nie zg:idzam się natomiast w Innej 
!!'prawie. Otót Cwtek - niczym swawolny 
Dyzio - porozstawia! sobie autorów po 
kątach, nawymyślał im, porobll aluzje, 

• 

~ZIAŁ 
ZATRUDNIENIA 
• 

pl11 one na schorzenie nledemokr:ityczne
go poczęcia, co przekre~la możliwość U· 
zyskania autentycznego poparcia załóg 
dla Ich działalności. Inna sprawa, że w 
minionym okresie na takim autentycznym 

warto by kuJi>lć od tych, którym udało stę 
wcześniej I więcej zebrać. Trzeba mleć 
jednak za co. 

Nigdy nie byłem pragmatykiem. Od 
dziecka buszowałem z Wolodyj:iwsklm po 
di:lklch palach I broniłem z Kmicicem 
Częstochowy I do dziś te zabawy są ml 
bliższe od gromadzenia zapasów I pro
dukcji dóbr materialnych. Nie jestem Je
dnak pewien, czy prządka Kowalslca po
dziela moje gusty, a pamiętam, te boha
terowie Sienkiewicza zawsze bardzo dbali 
o kobiety. 

.,, • 1 · ... Z1~R.Jqzt.ł„~ . ~ ""' "'-' 1-'Cl'.qgt~- "'m11jl(c <O na WZ!!>•ęuue, C'hC ato 
b_y sit: . mote szepn11ć w Komisji Porozu

' rhlew~czej w Gdańsku, 1!e mamy przede 
wszystkim bronić Interesów ludzi pracy, a 
w Ich interesach lety i pełen garnek I 
ciapie guejnlkl. Chciałoby się szepnąć, 
że w chwili qbecnej to co możemy zro
bić najlepszego to zdopingować ludzi do 
wytężonej pracy, tebyśmy mieli co sprze
dawać I za co kupowa<'. Aby cały ~wiat, 
ktury w różnych językach powtarza na 
nasz temat mniej więcej to samo zdanie 
- że ma nadzieję Iż Polacy sami dadzą 
sobie radę w swoich kłopntach - jakoś 
nlę musiał nam za bardzo pomagać. Bo 
to I wstyd i nieprzyjemnie. 

A zima Idzie. · 
I szeptałbym tak, a mote I krzyczał 

bardzo głośno - pracujmy lepiej, wydaj-

dis samorządu robotn!czego przy I sekre
tarzach KW PZPR. w niczym nie przy
czyniła się do wyjścia z Impasu ruC'hu 
samorządowego. Nie w mnogości form 
instytuclonalnych wewnątrzzakładowych I 
w nadbudowie, tkwi bowiem tstota auten
tycznej odnowy ruchu samorządowego. 

2. W sprawie nowych awlązków zawo
dowych, aktyw polityczno-gospodarczy 
przed&lęblorstwa, stoi na stanowisku peł
nej i Jednoznacznej reallzacjl porozumień 
gdańskich, bez żadnych zagrywek ta·k· 
tycznych, uników I kombinacji z obu 
stron, na zasadach partnerstwa I współ
odpowiedzialności za kral, miasto I za
kład. Jestem przekonany te w tym kie
runku rozwinie się w przedsiębiorstwie 
współpraca z neowym ruchem zwlązkCJ
wym I Istniejącym• bran:towym związkiem 
włókniarzy. 

3. W kontekście zdań zawartych w re
portażu; My doły partyjne, a doły par
tyjne to potęga, a w katdym razie po
tencjalna potęga.„ dalsze rozwinięcie mo
jej myśli brzmiało: Gdyby szeregowi 
członkowie partii a zwłaszcza wybieralny 
aktyw partyjny średniego szczebla, byli 

narozdawal prztyków, po czym stwier
dził. że „w ogóle to smutno'' I poszedł 
do domu Można podejrzewać, te chicho
cząc z radości. Ale podejrzenia zostawmy 
na boku. 

. Pisze oto Cwlek o jakiejś dziennikarce, 
która klaskała pod dnwlami. bo jej nie 
wpuszc7ono. o czym później napisała z 
wielką dumą w „Kulturze" . „Kultury" 
jak wiadomo łatwo kupić w kiosku 
„Ruch" nie można, więc nie wszyscy 
wiedzą o co I o kogo chodzi Nie można 
konkretniej? Co Cwiek ma na myśli pl• 
sząc o dyskusji „bez ładnego tematu", 
która ukazała się na całej kolumnie w 
„Głosie Robotniczym''? Kiedy to było? W 
„Głosie Robotniczym" ukazało się kilka 
dyskusji "na całej kolumnie", O jaką 
chodzl1 

„Czy są jakieś czyste, nie skompromi
towane słowa'?" - pyta smutno Ćwiek w 
felietonie ., Wszyscyśm)· ?". A. co sądzić o 
metodzie polegającej na rzucaniu aluzy-
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Rys. Jan Kilkowski 

poparciu nikomu specjalnie nie zaletało. 
Wydaje się również, że w czasie licznych 
zmian koncepcji tego organu, zapewne 
dla odcięcia się od jego pierwotnych 
twórców działających w połowie lat pięć-

niej, szybciej - gdyby nie jeden szkopuł. 
Otót myśmy jut nie tak dawno pra

cowali bardzo szybko po szesnaście go-
dzin na dobę, produkowallśmy ogrom-
nym wysUklem doczesne dobra, pote.m 
one jddzlły t><> całej Polsce, robiąc dla 
kolei tonokilometry, potem się je bar
dzo szybko oddawało do naprawy, gdzie 
znowu ogromnym wysiłkiem, bez części 
zamiennych I odpowiednich narzędzi te 
dobra się remontowało. I ten szalony 
wysiłek ogromnych mas ludzkich dopro
wadził nas właśnie do punktu, w którym 
się znajdujemy. 

A zfma Idzie. 
»rzypom!na ml to wszystko silnik spali-

• nowy Wprowadzony na - zbyt wysokie o
broty, który wyprodukowaną energię za
czyna w tej sytuacji przeznaczać nie na 
pracę użyteczną a na pokonanie c.porów 
własnych - głÓwnle strat wynlkajacych 
ze wzrostu oporów bezwładności. W ta
kim silniku ?resztą rychło zawory prze
staj.1 slut'hać tego co Im nad11je wal 
krzywkowy I zaczynają walić w tłoki. 

I wtedy jest jut niedobrze. 
J~ko fachowiec od silników akurat 

wiem, te wystarczy wzmocnić sprężyny 
zaworowe. aby zapobiec- awarii, ale mimo 
takiej operacji sprEwność mech11nlzmu 
wraz ze W1:rostem obrotów będzie nleu
chrr.nnle malała. Nie jestem natomiast 
ekonomistą l nie wiem co należy zmie-

uczciwie I dobrze poinformowani, pryn
cyt>lalni, nieustępliwi i odwatnl. to za
wsze MT chwilach narastającego kryzysu, 
mogliby tak potrząsnąć drzewem te zle. 
clałahy korona. Dotycząca tej części mo
jej wypowiedzi, wel'lłJa . red. A. Mako. 
wleeklego~ te „gdyby szeregowi członko
wie partii I średni szczebel partyjny był 
uczciwy„." wynikająca prawdopodobnie z 
chochlika drukarskiego, wyrządzałaby ol
brzym111 krzywde członkom partii I zna
komitej większości aktywu partyjnego -
będących wzorem u~zclwoŚCll, pracowltoki 
I zaangażowania. 

4. Przy omawianiu P.roblemu znaczenia 
szerszego spojrzenia na problemy demo
kracji wewnątrzpartyjnej, konleezności U· 
ruchomlenla mechanizmu gwarancyjnego, 
pominięto w artykule podnoszony przeze 
mnie problem właściwego rozumienia Isto
ty I zasad funkcjonowania centraltr.mu 
demokra.tycznego we wszystkich szcze

,blach partii markslstowsko-lenlnoWllk·lej. 

I. Rozwdnlęcla wymaga myśl zaczyna
jąca się w reportażu od słów .,żeby po. 
ruszyć naród. poprawić Jego samopoczu
cie, teby wyzwolić energię społeczną, dla 

jek, robieniu docinków nie wiadomo komu 
i za co. A co sądzić o metodzie felieto
nisty, który bierze zdanie w cudzysłów. 
sugerując, że to cytat Nowa to metoda, 
c·zy my jut ją skądś znamy? 

Cwlek napisał takle zdanie: „ Wszyscy 
jesteśmy winni, bośmy się godzili" 
- pisze Lucjan Bogusz w tymte „Oloale 
Robotniczym", W „tym1e", to znaczy w 
tym samym plłmle, czy w tym aamym 
numerze? A ponieważ nie wiem, czego 
mianowicie dotyczyła dyskusja o niczym 
w „GR" na cala kolumnę, więc tet nie 
wiem, kiedy I gdzie to zdanie napisałem. 
Być mote napisałem. Postanowiłem po
szukać. I rzeczywiście. 

ł pddzlernlka 1980 roku w „OIMte llo
botnlczym" ukazał się mój felieton pt. 
„Fotel t stołek". W felietonie tym jest 
następujący akapit. 

„Ostatnio wok6ł dyrektor6w wytworsy
ła 11• niezbyt miła atomsfera, Jakby to 

dziesiątych, przyji:to najfatalniejszą z mo
tllwych nazw ·zaczyna]11c11 się od słowa 
„konferencja", co sugeruje salonowość I 
dorywczość je'o działania. Wrażenie to 
nie odbiega zresztą od rzeczywlsto~cl, po
niewat zebrania KSR były zwoływane do
rywczo, jedynie dla formalnego zaakcep
towania uchwal wcześniej przygotowa
nych przez administrację bez praktycznej 
motllwoścl dokonania w nich :i:mlan. 

Olbrzymia przewaga w tym organie 
członków z nominacji nad członkami z 
wyboru, uchybienia w demokratyzmie 
wyborów bezpośrednich reprezentantów 
pracowników oraz fasadowość struktury 
KSR, spowodowały brak głębszego zain
teresowania zał~g jej działalnością . To 
wszystko wydaje się wskazywać na atro
fię obecnej KSR I potrzebę powołania 
autentycznego samorządu gospodarczego, 
l,łla którego proponuję nazwę: „samorzą
dowa Rada Pracownicza". Podobne wnio
ski wysnuwa prof. cz. Bobrowski, mó
wiąc o niezbędnej potrzebie zastąpienia 
KSR autentycmym samorządem robotni
czym. 

Wras z nazwit powinna zmienić się 
równlet struktura organizacyjna organu 
samorządowego, który powinien uzyskać 
autentyczne kompetencje w kształtowaniu 
strategii działania przedsiębiorstwa. Kom
petencje te powinny wyratnle różnić sli; 
od taktycznych kompetencji dyrekcji. 

Ażeby Samorządowa Rada Pracownicza 
mogla skutecznie wyznaczać cele strate
!"lczne I kontrolować Ich reallzację przez 
dyrekcję, powinna składać się z niezbyt 
wielu osób, co zanewnl jj!j niezbędna o
peratywność. Zbędne przy tym wydaje 
się podkreślenie, że powołanie Jej powin
no nastąpić na drodze demokratycznych, 
tajnych I bezpośrednich wyborów. W 
ten sam sposób powinien nastąpić wybór 
przewodniczącego rady. W składzie rady 
przedstawiciele dyrekcji pnedslęblorstwa, 
desygnowani przedstawiciele partii I stron
nictw politycznych (jeśli takle działają w 
przedsiębiorstwie) oraz związków zawodo
wych I organizacji masowych, nie powln· 
ni stanowić więcej nit 30 proc. jej składu 
osobowego. Kadencja rady powlm1a trw11ć 
dwa lata. Ta sama osoba funkcję prze
wodn lczącego rady mote pełnić tylko 
przez dwie kolejne kadencje. Rozwlazat\le 
rady lub odwołanie jej przew„dnlczl!cego 
może nastąpić w drodze glosowanl11 na 
zebraniu załogi zwołanym z tnlcjatvwy co 
nnjmnlej 2S proc. ogółu pracowników. 
Zebunle jest prawomocne, gdy w pierw
szym terminie bierze w nim udzlnł tlO 
proc. załogi, a w drue:lm tedmlnie dow'>l
na Ilość. Uchwały zapadają zwykłą wlę· 
kszośclą głosów. 

Wydaje się niezbędne, ateby w nowej 
ustawie o przedsiębiorstwach zoaa1a wy-

nić, aby mechanizm gospodarczy przyjął 
zwiększone obroty I przestał pracować 
przy olbrzymich stratach własnych. 

A zima Idzie. 
- Panie - powiedzieli ml niedawno ltt· 

dzle w zagłębiu miedziowym przy 
czterobrygadowym systemie pracy może 
nawet wydobvwało się trochę więcej 
tej miedzi, ale sprzęt pracował „na o
kragło" bez konserwacji I straty były 
ogromne. Maszyna nie dziwka, teby prze-· 
chodzić z rąk do rąk. 

Pewnie chłopcy mieli rację. J'ut sami 
zmlenlll ąystem na t~zyzmlanowy. Ode
tchnęli lu8zle- .I sprzęt. Nie wszędzie jed
nak sami rQbotnlcy wiedzą, co dobre dla 
pro~ultcjt ·. 
często zresztą· nie tylko robotnicy błą

dzą. Nigdzie na przykład nie wyczytałem 
aby cofnięto przera:!:ające zarządzenie -
tP. kolej nie wozi na mniejszych odcin
kach nit sto kilometrów. 
Pociągi jeżdżą jak oszalałe, zutywając 

na wymienionym odcinku od dwóch do 
trzech megawatogodzl11 energii. Nie m111 
kiedy remontować wagonów 1 na wywrot
nicach el"?ktroclepłownl sypią się wraz z 
węglem deski podłóg, a tam Akurat dre-. 
wno na l'»zpałkę nie jest utywan„. Na
leży przy tym przypomnieć, te prąd dla 
elektrowozów wytwarzany jest właśnie w 
elekt.rocleołownlach I Im więcej wozimy, 
tym więcej inu:ywamy prądu, I tak to 

rozw1ązanla narosłych 1>l'Oblem6'N, nie 
trzeba słów, tylko nowych wizji I per· 
spektyw. Określić je mo:l:e w moim prze
konaniu dla całe!lo narodu, dla mzyatklch 
członków partii - dobrze przygotowany 
politycznie i ekonomicznie IX Na~wy
czajny Zjazd Partii, oraz systematyczna 
I odwa:l:na odnowa tycia politycznego I 
Spolectno-ekonomlcznego, oczywiście na 
bazie podstawowych pryncypiów ustrojo.. 
wych. 

11. Nie zgadzam , się z twierdzeniem. te . 
Włodzimierz Wszehtkl ma swl>j program. 
J'ak każdy członek społeczeństwa mam 
swoje przemyślenia, a prngramem moim 
będzie program partu zbudowany wysił
kiem wszystkich czlOIDJk6w partii przy 
współudziale wszystkich :tyczllwych llO
cjalistycznej ojczymie Polaków. 

7. Partia nasza I apołee:zeństwo najmniej 
dziś potrzebuje cudownych uzdrowicieli, 
karierowiczów, programistów I „nawró
con~·ch". Zalety ml by nie naleteć do 
tadnej z tych grup. Sądzę, te red. A. 
Makowleoklemu równlet, jak wszystkim 
rouNatny.J'h I odpowiedzialnym Polakom 
kochającym irwój k.raj, 

tylko ont bylł winili wasyatktm 11H»Jll 
klOJ>Otom, .leśll nawet ponoazit jakął 
ezęU winy, to myśmy w 1 z y s c y g o
dz il i s I ę, aby tak było. Niestety!", 

Podkreślllem ,,m y ł m „ w 1 z y 1 e y 
s o 4:a11 t 11 ę", aby zwrócić uwage 
Czytelnika na podobieństwo obu zdań": 
tego, które napisałem I tego, które Cwlell: 
1Ugeruje, te napisałem. Myśl podobna, 
ale kontekst Inny. 

Mam aerdeczn~ prośbę do Cwieka. Jeśli 
kiedykolwiek w przy87.leścl zechce cyto
wać cokolwiek z tego, co napisałem, to 
bardzo proszę z podaniem tródła I kon
tekstu. W przeciwnym 'rarie uznam to za 
brak dobrej woli, za u!lllowanle przypl-
1ywanla ml myłll i Intencji, kt6re ml 
nie przyświecają . Określam to dość łago
dnie, ale chyba dobrze się rozumiemy. 

Cwlek protestuje przeciw słowom, które 
zostały skompromitowane Nie rozumlem, 
dlaczego w obronie tych sl6w 1tosuje 

PROPOZYCJE I LISTY 
ratnie określona rola l miejsce samorządu 
robotniczego, któremu nalety umożliwić 
decydowanie o takich sprawach jak; za• 
twlerdzanle rocznych I wieloletnich pla
nów produkcji I Inwestycji, struktura 
erganizacyjna przedsiębiorstwa, podział 
środków finansowych na cele pozapro
dukcyjne, zaciąganie kredytów i Innych 
zobowiązań finansowych, obsada stano
wisk dyrekcyjnych metodą konkursowa l 
akceptowanie Ich zarobków, udzlehnle co 
roku absolutorium kierownictwu przedsię
biorstwa. Trzeba tet przewidzieć sposób 
rozstrzygania sporów między samorządem 
a dyrekcją, wyposatając jednocze~le dy
rekcję w prawo weta w stosunku do de
cyzji samorządu. Skorzystanie z tego pra
wa powoduje zawieszenie deryzjl samo
rz11du I otwiera drogę do jej zaskarżenia 
w odpowiedniej Instancji rozjemczej, któ
rą nie powinien być organ zwierzchni 
przedsiębiorstwa 

·Przedstawione propozycje wskazują, że 
uprawnienia samorządu byłyby znaczne I 
wymagałyby specjalistycznej .wiedzy o 
bardzo zrótnlcowanym zakres!'?. J'"!st zu
pełnie prawdopodobne, te w licznych 
przypadkach skład osobowy rady nie był
by kompetentny do decydowania o skom
plikowanych sprawach gospoch1rczych, 
czemu rada może zapobiec powolujac od· 
powlednlch ekspertów z głosem dorad• 
czym. 

Gdy powiedziało się tak duto o tym 
jaki to ma być samorząd, trzeba tet słów 
parę poświęcić rozważeniu sprawy - dla 
kogo trzeba tworzyć struktury samorządo
we. Dotych::zasowe doświadczenia wska
zują, te powinny one funkc1onować we 
wszvstklch jednostkach o charakterze 
produkcyjnym I handlowym. Nie ma rów
nie! przeciwwskazań Ich Istnieniu w pla
cówkach naukowo-badawczych I biurach 
projektów. Być mote C'elowe byłoby ?O
woływanle samorządów nawet w placow
kach usługowych. Nie wldac' n"tomtast 

. miejsca dla samorzadu w administracji 
państwowej I gospodarczej, gdzie powin
ny Istnieć Inne formy wymuszające pra
widłowe działanie. 

Wydaje się, te ober.na sytuacja twór
czego niepokoju załóg pracowniczych po
winna wpłynąć na przyspieszenie cpraco
wanla stosownego aktu prawnegp, który 
umożliwi Instytucjonalne sklerow'lnle ~k
tywnoścl soolecznej pracowników na to
ry zwiększonej efektywności pra~y. o co 
n?m c;hyba najbardziej chodzi od szeregu 
lat. 

Doc. dr i1ni. 
EDW AJRD BUCZVŁ10 

(pracownik naukowo-badawczy w COBR 
Przemysłu Bawełnianego w Łodzi) 

wszystko staje się niejako samowzbudzo
ne I wchod;, na coraz to wy:tsze obroty. 

A zima l<l7.le 
Mógłbyn mnotyć przykłady, bo znam 

Ich ~poro - nie jest to jednak celem 
mojej wyµowledzl. 

Mam ni~śmlałą propozycję . Nieśmiałą -
bowle 1 głupio jest w dzisiejszych cza
sach być uwatanym za tchńrza, 11%usa, 
oportunlsti:, wroga odnowy, wygodnisia l 
kogo tam jeszcze. Mimo wszystko po
wiem. 

Chodzi o to abyśmy przynajmniej na 
raZie, na klik• miesięcy przypomnieli so· 
ble, ie jest coś co Jut formalnie Istnie
je, a powinno piolm zdaniem Istnieć rów
nie:!: merytorycznie - a natywa się Front 
Jedności Narodu. I mote choclat na razie 
przestalibyśmy się spierać, kto jest leP
szym socjalistą I kto lepiej matce oj
czyłnle tyezy I zabrali się za ekonomikę, 
organizację I wydajność pracy - W TEJ 
WLASNIE KOLEJ'NOSCI Bez tego ani 
nie zbudujemy socjalizmu; ani nie obro
nimy wydatnie Interesów świata pracy 
ani nie zbawimy ojczyzny, bo do tego 
wszystkiego dziś niezbędny jest wielki 
silny potencjał ekonomkzny. 

A poza tym pamiętajmy, te Idzie zima. 

ANDRZEJ WłLCZKOWSKI 

W zakończeniu nlnlejs.7.ego listu pragnę 
stanowczo podkreślić . te dyrektor przed• 
slęblorstwa I I sekretarz KZ PZPR są 
znani z myślenia I działania przez macz· 
ną Mększość szwaczek . dziewiarzy, przę. 
dzalnlków, farbiarzy I pracowników wu
sztatów. Wynika to z racji różnych •e
brań, narad, wspólnego rozwiązywania 
wielu problemów, oraz spotkań 11a salach 
produkcyjnych I przy stanowiskach 1>ra
cy. Z trójki wymienionych w reportatu 
dzlf!f.vlarzy znam Tadeusza Barańskiego 
oraz Romualda Kłębowsklego. Dla właścl-

· wej oceny warunków pracy załogi za
praszam przed11tawlcl~ „Odgłosów" w 
dogodnym terminie do przedsiębiorstwa. 

Łłlcząc wyrazy uacunku pr06Zę o W.Y
drukowanle mego listu w całości co usu
nie z reportażu wszelkiego rodzaju dwu
znaoeznild. 

WlODZIMłERZ WSZELAKI 
I sekl'etar:r KZ PZPR 

ZPDZz. im. T. Duracza „Delta" 
w Łodzi 

skompromitowane metody? Dlaczego, wy
tywając zdanie z kontekstu. co więcej 
nie podając, z Jakiego kontekstu prtypl
suje ml filozofię .,ktńfa winę za masowe 
eksterminacje chciała rozlotyl! po równi 
na oprawców i Ich ofiary: mogły się nie 
godzić". Na jakiej podstawie? C1y może 
dlatego, te sam krzyczBł ~romklm głosem 
I bez przerwy był p r 7 e c I w. Nie sły
szałem, nie widziałem. 

Mam na temat „wazy1cylimy" własne 
zdanie. Wolno ml . Nie będę jednak po
lemizował w tel sprawie z Cwleklem, 
gdyt nie mogę polemizować na ,,...·.„dzie, 
te stawia się pr7eclwn1ka do kąta, aby 
wygodniej było bić . Może ~"otkamy się 
jak równy z równym na ucleptane1 zie
mi". to znaczy wtedy, gdy ćwiek pole• 
mlstów zacznie traktować jak ludzi do
rosłych I będzie podawał, Fkąd bierze 
Ich myśli 

LUCJAN BOGUSZ 
l'.ódt, I ll1topada 1910 roku. 

ODGŁOSY 11 
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M6W'U\c o dniu dzisiejszym, 
niepokojąc się stanem gospo
da;rki i stanem świadomości lu• 
dzi i całych grup społecznych, 
często używamy określeń „ty
giel'', „magma"... Bo wszystko 
jest jeszcze gorące, pełne wrze
nia, emocji. OOOk refleksji, po
stulatów i propozycji przemyś
llllllyeh i ro:r.sądnych - wiele 
jest nerwowości, ge-stów dra
matycznych, wiele propozycji 

nal\1C'Zydel0iwi 8.lkademiokiemu 
przez innego nauczyciela a'ka
demiekiego - przysporzy, być 
może, temu drugiemu nieco ta
niej popularności wśród mło
dzieży, ale cała ta sprawa po
zostawia we mnie pewien nie
przyjeJlUly osad. 

wind-Ować go at na szczebel 
ministerialny. 

Pirzez całe lata publicyści ~ry
tyko•wali - na ile to było moż
liwe - wszelkie działania po
zorne. Z chwilą ważkich decy
zji, które zapadły w Warszawie 
i Gdańsku owe działania po
zorne nie skończyły się jak no
że:n uciął. Prezes Andraszkie
wicz, RSW-Prasa-Książka-Ruch, 
który był współtwórcą takiego 
właśnie działania pozomego w 
postaci stworzenia kombinatów 
prasowych - dziś nadal „dzia
ła pozornie". W mniejszej s.kali, 
więc i nonsens mniejs.zy, ale 
wystarczająco dezorgC11I1izujący 
kolportaż prasy. 

nielogieznych„. . 
Wszystkiego właścliwie mU&i

my się UC"Zyć od początku. De
mokracji, podejmowania decy
zji, dyskutowania, myślen·ia ka
tegoriami szerszymi niż własne 
podwóriko. Jaikże często prowa
dzone są wielotygodniowe sipo
iry o pr.zysłowiową pietruszkę -
jakże często dy~kusje prze
ikształcają się w p~kówki ł 
wzajemne os.kadenfa - tra.cqc 
z pola widzenia sprawy watne, 
asadnicze. 

Osady wątpliwości rodzą się 
we mnie także w wypadku za
powiadanych decyzji skró-:enia 
tygodnia nauki w szkołach pod
stawowych i średnich do ..• pię
ciu dnri. W oficfalnych wypo-

Z owodu owych wolnych so
bót znów wpadliśmy w euforię, 
zapominając, że gdzie tndZJiej 
na świecie wolne soboty są od 
kilkudziesięciu lat, a młodzież 
uczy się normalnie. Nie rozu
miem w jaki sposób władze 
oświatowe chcą zrekompemo
wać ów prawie . półtoramiesięcz
ny ubytek szkolnych dni w pro
cesie nauczania. Czy prze.z. skró
cenie waka,cji? Przecież to 

SPRAWY 
DO PRZEMYŚLENIA 

Decyzje likwidacji. „teczek" w 
kioskach „Ruchu", teczek, któ
re mają bl1isko dwudziestolet
nią tradycję - była w sposób 
najoczywis.tszy nieprzemyślana 
i pochopna. Wprowadziła bała
ga!Il i irytację. 

Niedawno czytałem polemllkę 
między dwójką naukowców. 
Nie będę wnikał w istotę SJXI• 
iru, bo nie jest ona w te·j chwi
li ważna, and się na ndej nie 
znam. Chocim mi o kulturę po
Iemkzną. Oczywi~c!e dobue 
jeśli polemika jest dowcipna, 
nawet złośliwa - to dodaje 
pieprzu każdej publicystycznej 
wypowiedzi. Ale odnajduję w 
owej polemice lekceważącą de
precjację twórczości adwersa„ 
r.za - odnajduję wyraźną -
choć nie wiem czy zami~zoną 
- próbę ośmieszenia przeciw
nika. Przykre to i nieprzyjem
ne, jeśli zważyć, że obaj · pole
miki występują na oo dzień 
przed tym samym studenckim 
audytorium. Wbijanie sz.pilek 

wied.ziach odnajduję a.rgumenty, 
że taka jest wola rodziców, kitó
rzy w wo1ne soboty chcą mieć 
dziC{!i przy sobie, aby wspólnie 
udać się na weekend. 

Jest to dla mnie kompletna 
bzdura. Po pierwsze nie · ma u 
nas zwyczaju maoowego wyjaz
du. na weekendy - bo czym 
i gdzie? Po drugie w wolne so
boty rodzice zajęci są stan 'em 
w kolejkach, doprowadzeniem 
domu do porządku, przepierka
mi i ewentualnie życiem ro
dzinnym, które sprowadza się 
do -Odwiedzin doci Zosi i wuj
ka Czesia. 

nooseins. Zgodziliśmy się już co 
do tego, że kombinacje z ter
minem waikacji, dzielenie sz.kół 
podstaiwowych i średnich -
rozpoczyna.nie roku szkc·lnegc 
w drugiej połowie sierpnia -
były pomysłami poroni'Ynym:. 
sprzecznymi z tradycją i zdro
wym rozsądkiem. 

Decyzja zootała podjęta w 
imię sprawiedliwośd. Jak wie
my w imię spra·wiedliwośc4 po
pełniono na świecie wiele 
głupstw. Prawda natomiast jest 
taka - co wyłożył jasno Da
riusz Fi·kus w „Polityce'„ Tam 
gdzie jest deficyt dóbr, niP, mo
że być spraw.iedliwości w ich 
rozdziale. 

Weekendowy argument zro
dził się w umysłach nielicmej 
grupki, która potrafiła jeinaok 
- dzięki sile przebicia - wy-

A teraz co? Damy dzieciom 
miesiąc wakacji i zaipędzimy je 
znów do szkoły w środku lata? 
Kto to wymyślił, w jaikLm celu 
i pod czyją presją? Pod presją 
cieniutkiej warstwy nowobo
gackich, którzy chcą całą ro
dziną jechać na „daczę"? Ile 
tych „daczy" mamy w Polsce? 
Pół miliooa? A ile mili onów 
dzieci i młod:1Jieży mamy w 
s:1Jkołach? 

I takie to sprawy do prze
myślenia chciałem dziś przed
stawić. Powtarzam - do p:rze
myślenia, a nie do nerwO<Wej 
pysk6'\vki. Do rozsądnej dys.ku
sji , do spokojnej refleksji -
n ie do działań pozornych w ait
mosferze niezdrowych emocji. 

WIDOK 
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Mieszkam na osiedlu, w którym już daw
no zakazano parkowania samochodów w o
siedlowych uliczkach i wyprowadzono je 
na obrzeżne parkingi. Co prawda początko
wo bardzo pilnowano, aby nikt nie łamał 
zakazu, alt! do tej pory zapomniano o tym 
i znów kierowcy parkują swoje ukochane 
samochody pod blokowymi oknami. Ich 
sprawa. I osiedlowego samorządu, który 
to wszystko wymyślił. Nigdy z tego powodu 
nie przyszłoby mi do głowy używać wiel
kich słów. A Antoniemu G. przyszło. 

Antoni G. (celowo nie używam nazwiska, 
choć podpl~ał się pod listem do redakcji i 
nie zastrzegał sobie prawa anonimowqści) 
mieszka na osiedlu Widzew - Wschód 
w rejouie ulicy M. Cwikllńskiej i tam też 
samorząd osiedlowy wprowadził takie same 
ograniczenia. Trzeba samochody zostawiać 
na obrzeżnych parkingach. I mnle się na
wet to podoba. Jest to jakiś porządek. Ra
no nie bt:dzą ludzi warkoty zapuszczanych 
silników. Bo przecież są i takle samochody, 
których silniki nie zapalają się od pierwsze
go razu. 

Ograniczenie ruchu samo:?hodowego w o
siedlu rozumiem w taki sposób, że jak ktoś 
musi pojechać pod bloki, aby załadować 
walizki przed wyjazdem na wczasy, wyła
dować zakupy i tak dalej, to może spokoj
nie wjechać mimo zakazu ruchu, b_o jedzie 
w „cf'lach gospodarczych". Nie ma sprawy. 

Ant<ini G . narzeka, że na parkingu nie 
ma W!lrunk6w do . mycia samochodu, podła
dowania akumulatora, dokonania napraw. 
Wprąwdzie niedaleko jest myjnia, ale to 
kosztuje, w warsztatach samochodowych 
żądają części zamiennych. Z tego powo(iu 
ma pretensje do projektantów. że coś ta
kiego, jak osiedlowe parkingi wymyślili. 
Ja bym do nich o to już nie miał pretensji. 
Tylko, że skoro już wymyślili, to mogliby 
też pomyśleć, aby na parkingu . był kran 
1 wodą, możliwość podłączenia do sieci pro-

• stownika i tak dalej. A może samorzf\d by 
się tym zajął? 

Sprawa - jak się okazuje jest prosta -
trzeb:1 tylko pomyśleć i chcieć. Pewnie sa
morząd i administracja znajdą sto powo
dów, aby wyposażenie parkingu w nie
zbędne urządzenia okazało się niemożliwe, 
ale to nieprawda. To jest możliwe. I po
trzebne. W przeciwnym bowiem razie ludzie 
zaczną przywoływać wielkie słowa. Antoni 
G, już je przywołał. Napisał: 

„Zaczynam odczuwać - mało - słyszę 
wewnętrzny krzyk protestu, przed nadmier
ną troską o powietrze, o decybele, o bezpie

·czeństwo ~td . Troskę, która sta je się, stała 
się więzieniem, krępuje, pęta. Wolnośdl 
Swobody! Równości!" 

No i proszę! Sprawa niby mała. Samo-

WIELKIE SŁOWA 
chód w osiedlu. A Ileż emocji. Ile wielkich 
słów padło. I wolność. i równość. Czy pa
sują? Czy trzeba ich używać przy sprawie 
porządkowej? Uważam, że nie. Ale protest 
Antoniego G. nasunął mi kilka innych my
śli, ogólniejszej - powiedziałbym natury. 

Chodzi mi' o pewne przyzwyczajenie, że 
wszystko ma być dane z góry. Obojętne, 
jak wysoka jest ta góra. Urząd dzielnicy, 
miasta, rząd, zjednoczenie, ministerstwo. 
Zawsze jakoś czekamy, aż k t o ś nam coś 
załatwi. Parking w osiedlu też. I myślę. że 
w Polsce tak długo nie będzie pełnej de
mokracji, jak długo samorząd mieszkań
ców będzie czymś kadłubowym, bo inte.re
sującym tylko niektórych mie~zkańców. jak 
długo będzie martwy, albo bezradny, jak 

długo urzędy i instytucje nie nauczą się z 
nim li<'zyc. W samorządzie przecież powin
ny c!ecydować się nasze sprawy i w naszej 
obecn?ści. Ale niech nas to też zacznie in
teresow'!ć. A może zamiast krzyczeć: 

. „Woluo3cil Równości! Swobody!'' - Antoni 
G. poszedłby - może również z innymi po
siadaczami samochodów - i zażądał zwoła- · 
nia posiedzenia samorządu, aby we włas
nym gronie zadecydować, co trzeba zrobić. 
jak i kto ma to zrobić? Może Jest to mo
ja propozycja. Do rozpatrzenia. 

MARCIN RiODAK 
P.S. Czytelnik ppdpisujący . się Edward 

W aliszcwski - o ile dobrzę odczytałem -
napisał, że mu się nie podoba mój felieton 
pt. „Najpierw pomyśleć" bo on - autor , 

• listu - uważa, że dobrze:-' {Z~ zlikwidowa
no teczki, bo dzięki temu może od czasu 
do czasu kupić „Przekrój", „Życie Literac
kie", „Literaturę", czy „Politykę". A przed 
likwidacją teczek, jak było? Kt!pował od 
czasu do czasu, w ogóle, czy ~ale - tego 
już nie napisał. Ja mam na ten temat in-

-ne zdanie i już o tym pisałem. Wszystkie 
sposoby są złe, będą złe, póki nie będzie 
dość ' papieru, aby wszystkie potrzeby moż
na byłoby zaspokoić. Ale ja pisałem rów
nież o prenumeraC'ie i wcale nie przedsta
wiałem robotnika profesorowi. A nie wiem, 
czy E. Waliszewski wie. ż~ próbowano zli
kwidować również prenumeratę. Do tej 
sprawy warto będzie jeszcze wrócić. 
Dziękuję za podpowiedzenie mi „kilku 

ważnych tematów". ale nimi zajmują się 
inni Nie mogą wszyscy pisywać o tym sa
mym. Sprawami 'bieżącymi miasta zajmują 
się dzienniki, czy robią to dobrze, tak jak 
chcieliby czytelnicy, to już inna sprawa. 

M. R. 

HASŁO NUMERU: Uwaia) I przy zielonym świetle 

Ze sportu 

WSMUWOL 
Jak doniósł ,,Standar 

Młodych" (30.X.1980 r .) red. 
J. Miazga ż „Trybuny Od
rzańskiej" bawił w Brzegu 
na meczu dr-utyn koszyka
rzy miejscowej Stall 1 
Staru Starachowice. I nie 
byłoby w tym nic dziw
nego, gdyby nie działacz 
Stall 'Brzeg - T. Lewonie
wi~. Potegnał on red. J, 
Miazgę następującymi sło
wami: • • ., 

ROBERT KARPACZ 

Odpryski 

Nie schodż z drógJ ewolucji! 

Czasami gw6td:t programu nie 
ma sily przebicia. 

I postulaty rozl6łmy na raty. 

Zycie Jest ulotne: katde we
stchnienie mote być ostatnim. 

Człowiek mo:łe pójść na koniec 
iwlata, albo poc7ekać na własny. 

Z kraju 

Muszę przyznać, że z niechęcią zabieram się do pisania tego 
tekstu. To przecież felieton, a zatem powinienem podkolorować go 
jakimś żartem, przydałaby się jakaś złośliwostka (np. mo.żna by 
zacząć od sobotniego „Magazynu Kulturalnego" z t.odzi, w któ. 
rym redaktor Słowikowski wzbogacał słownik języyka polskiego 
pojęciem ,,stronaż" - chodziło, zdaje się, o objętość książki), 
bądż małe a nieszkodliwe zmyślenie, taka fikcja literacka, które 
są w tym gatunku publicystyki przyprawą konieczną. Jakoś wca
le mi nle do śmiechu. Amplituda nastrojów opada coraz r.iżej 
(gdyby nie inne okoliczności , można byłoby powiedzieć, że kra
kanie o tej porze roku jest przyrodniczo umotywowane), a jaki 
poziom osiągnie, dziś, w niedzielne popołudnie 9 listopada, tru-
dno mi przewidzieć. · 

Telewizja mogłaby być miernikiem owej amplitudy. Czy jest 
mam wątpliw9ści, stąd tryb warunkowy w poprzednim zdaniu. 
Wprawdzie Dziennik Tv niekiedy dopuszcza do mikrofonów głos 
opinii publicznej, jednak celem tego działania nie jest relacJa 
obiektywna, ale ilustracja określonej tezy o charakterze perswa
zyjnym. Nie chce: przez to powiedzieć, że dziennikarze przygoto
wujący serwis informacyjny mają przyjmować postawę pasyw
ną wobec rzeczywistości, którą przedstawiają - co sugerowałoby 
pojęcie relacji obiektywnej. Nie w tym rzecz. Idzie mi o to, aby 
a.ktywny komentarz wynikał z relacji obiektywnej, a nie 
odwrotnie. Poza tym chciałoby się widzieć twarze obu stron, 
które . zasiadły przy stole, gdzie próbują swoich sił. Odwołuję się 
tu do rysunku Szymona Kobylińskiego z ostatniej „Polityki". 
Rysunek przedstawia dwie siłujące się ręce op~rte o stl?lik z 
pokrzywionymi i powiązanymi na prędce nogami. Wspominam o 
tym rysunku może dlatego, iż stał się on mottem Dzien::tika Tv, 
nadanego w niedzielne przedpołud:;,ie. Domagam się zatem pełnej 
informacji, nawet z komentar.zem - jeśli konieczny. Bo co na 
przykład wynika z wiadomości, że „rzecznik prasowy rządu spot7 
kał się z dziennikarzami na konferencji prasowej, w czasie które] 
udzielił odpowiedzi na szereg szczegółowych pytań". To na~et 
nie jest objaśnienie w stylu „Nowych Aten" Benedykta Chm~e
lowskiego, że „koń jaki jest każdy wie" , bo z cytowanej wia
domości nie wynika wcale oo ma być t ym koniem. Pewnie, że 

W TONIE 
NIEFELIETONOWYM 
mogę pójść do empiku i jeśli znam języki obce, poczytać zagra
niczne gazety, że jeśli nie mam innych obowiązków, mogę wsa
dzić ucho w radio, które mówi wszelkimi głosami i zrekonstruo
wać to wszystko, o czym chciałbym wiedzieć. To prawda . ale 
po co w takim razie max:n oglądać trzy wydania Dzienni.ka? Jego 
niepełna przecież informacja często przypomina styl, ktory dało
by się określić powiedzonkiem „co tu dużo będziemy mówić, i.a 
wiem - a pan rozumiesz". Obiektywnie jednak trzeba przy ~na.c, 
że Dziennik jest oglądany - i to w skupieniu, jako dopełr.1eme 
mozolnie zewsząd pozbieranych wieś~i. ~eśli ~1awet ta. tel~wizyjna 
gazeta nie oddaje w pełni rzeczyw1ste1 - Jak. pow1edz1ałe1.n 
amplitudy nastrojów społec:mych, to z pewnosc1ą tę amplltudę 
stara się stymulować. 

Pisałem krytycznie o premierze nowej audycji pod tytułem 
„Konrowersje". Jej kolejne wydania obejrzeliśmy w sobotę tuż 
po Dzienniku. Na przeciw siebie zasiedli dwa.i profesorowie, Jerzy 
Wiatr i Adam Bromke, Kanadyjczyk polskiego pochodzec.ia. Te
matem rozmowy miała być uogólniona refleksja na temat histo
rycznych i teraźniejszych uwarunkowań świadomościowych Pola„ 
ków, oczywiście w kontekście aktualnych w naszym kraj 11 prze
mian. Napisałem „miała być" bo była tylko czi;ściowo. Audycja 
ledwo zaczęła nabierać jakichś interesujących barw, a już się 
skończyła. A i prowadzący tę audycję Bogdan Maciejewski wkra
czał w diftlgg P.r<>feiąrów p~aniami, które 6w dialog wc;kslowalf w &i'aliych dla tematu k1erµn)sacb. bądź były zupełnie zbęd
nym wtrętem. Byłoby, że tak. ,pqwiein, publicystycznie użytecz
nie'j, gdyby w tej rozmowie zaistniała faktyczna kontrowersja •. 
Głos Kanadyjczyka, autora książki „Poland's politics", wnikliwe
go obserwatora (to słowa Jerzego Wiatra) spraw polskich, by~?Y! 
być może, godnym uwagi tonem w obecnej kakofonii dyskusJl I 
polemik. 

Na ~stępie wspomniałem w nawiasie o łódzkim „Magazynie 
Kulturalnym". Myślę, że warto o jego ostatniej emisji napisi:ć 
choć dwa zdania. Otóż nie udał się on bo nie udał. Gdy ma się 
raz w tygodniu dwadzieścia minut, aby mówić o kulturze, c~y
ba już przeszło milionowego miasta z bezsprzecznymi tradycJa:
mi, to czy warto pokazywać jakąś murzyńską pc;dpaskę, cytowac 
jakieś amatorskie wiersze, rozdzierać szaty nad oczywistym edy
torskim bublem? Są to proszę pa:'IÓW „michałki". które mag:izy~ 
kulturalny z ambicjami zamieszcza tuż nad stopką redakcyJną 1 
to nonparelem. 
Kończę już ten niechętnie pisany felieton, Może zbyt wiele w 

nim śledzienniczych waporów. Ale jak tu pisać inaczej, kiedy za 
oknem mrocz.no, rnro.żno i ponuro, a jutro będzie 10 listopada? 

GRZEGORZ GAZDA 

Z Łodzi 
CHOCHUr 

W wolną sobotę (3 bm.), w klubie „Chochlik". ŁDK I. MKPP 
zorganizowały imprezę zatytułowaną .,Rcnde:r-vous z piosenką" . 
W programie między występami zespołu „Country Blues" a wie
lobojem rozrywek umystowych, umieszczono recytacje poezji Cze
sława Mllosza. 

w ten sposób Miłosz wyparł z programu Klerdzlołka, Wieru
sza-Kowalslego, Hankę Bielicką, parod.ystę Dyszaka, przedstawi
ciela poezji śpiewanej - Jacka Lecha 1 Im podobnych. czego mu 
zapewne dotychczasowi udziałowcy nie zapomną. 

ze swej strony 'rzucam propozycję, aby na okrągło puszczać 
Miłosza przez głośniki w „Centralu" i „Unlwersalu" (mo~e też 
służyć jako podkład do pokazów modyY. Pewnie się przyjmie, bo 
jak festiwal, to festiwal, panowie. c. H.Ocblik 

AN~EJ JĘDRZEJEWSKI 

Fraszki sezonowe 

„.Jełelł pan iłe napi
sze w „Trybunie Odrzal\
skleJ" o naszych koszyka· 
nach, to następnym ra
zem „synku" z Brzegu wy
jedziesz z... podbitymi O· 
czami. Ja to załatwię". , .' . r.~·····~·~ ZIEMIA CHŁOPOM! 

OGRODNICZA 
Powinnością tywopłotu, 
Pędzić tywot bez pr6b wzlotu. 

. ANATOMICZNA 
Czasem wielki - to po 1>rostu 
ten, co przebrał miarkę wzrostu_ 

HANDLOWA 
Narzekając, wciął utyka 
forsę w tzw. b ut i k a e Il. 

SPORTOWA 
Zn6w Il• nie wiedzie pływakom! 
(Wiadomość z ostatniej chwill.) 
Bołe, dziękuję Cl za to, 
n nam al• nie potopili-

„SM" się oburza". „1,13„ 
- nie. Bo niby dlaczego? 
Skoro teraz wszystko wol
no mówić, nie trzeba się 
nlćzego bać, to dzięki te
mu cd· razu widać, co I 
k t o ma do powiedzenia. 
Sytuacja jest jasna Nie 
ma to jak szczero~ć. Je
szcze trzy miesiące temu 
T. Lewoniewlcz zap1oslłby 
mote red. J . Miazgę na 
kolację, aby wywrzeć na 
niego odpowiedni nacisk, 
aby ten napisał dobrze. 
Teraz nie Teraz po pro
stu grozi, biciem. 

JL I. Ble 

Rys. Walerian Domański 
1. XI. 1980 r. 

' W 
Na ultcy, w au o usie, w tram

waju, na produkcji i na montażu, 
od kliku tygodni wszędzie pano· 
wie z wąsami. Tym razem nie są 
to jakieś wąsiki czy niby-wąsy, 
ale prawdziwe, sumiaste, staropol
skie wąsiska. 
Obfitość zjawiska rodzi jednak 

podejrzenie, że niektórzy, uzupeł
niając naturę, przed wyjściem z 
domu, doklejają wąsy sztuczne. 

a. Ołowąs 

Uczeni głowią się nad tym, jak tu wyżywić naród, co robić, 
aby było, co jeść, a w Będzinie-Wojkowicach grunty orne letą 
odłogiem jut od 1979 roku. Miano na nich budować notel robotri-i
czy dla kopalni „Jowisz". Ale nie wybudowano t wszy&tko wska
zuje że się nie będzie budować. W związku z tym mieszkańcy 
BędŻlna· Wojjtowlce proponują, aby jednak ziemię tę oddać chło
pom, a już w najgorszym wypadku lm, górnikom, to sobie tam 
zalotą ogródki działkowe. 

NAWET TELEWIZJA 
Do niedawna i:olski poeta Czesław Milosz, stale mieszkający w 

USA, • w ogóle nie Istniał . Nic o nim nie było wiadomo, a już bez 
wątpienia nic dobrego. 

Teraz wszystko się zmieniło dzięki niejakiemu Noblowi, który 
kiedyś dynamit wymyślił I nagrody. Teraz n a we t t e 1 ew I z j a 
będzie roblla program o Czesławie Miloszu. W tym celu specjal
na ekipa udała się do USA. 

A mo:l:e by tak Czesława Mllosza zaprosić tet do P.olski? 
L. E. K.tor Rys. Ja.n Kilkowski 

T:nodnlk 1połenno·kalturalnJ' „04cłoą'"; al. A. Mlcklewleza 11; kod 91>-438 t.6dt. Telefony: sekretariat I redaktor nan.elnJ 65Z·H. 1ekretan red!'keJI 680-99, publicyści 677-70. RedakcJa ule zam6-wlunyrh rękopłliów nie 1wraca. usłrze1a seble równleł prawo do skriltów. lnformauje o warunkauh prenumerat, udzielają oddzial_y RSW .Prasa-K slą7ka-Ruch~ I urzęd1 p~cztnwe. Ccn~8 P~enr meraty roezneJ _ 158 d. Prenumeratę se zleeenlem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa -K!ilątka-Rueb" Centrala Kulpc1rta:r.u Pras~ I Wydawnictw 
0
00 ·958 Warszawa, u . . Towa~owa • u~; NBP XV odd fal w Warszawie nr 1153-20I045-t39, prenumerata ta jest droższa od prenumeraty krajowej o 500/o dla decenłodaweów lndyw1dualnycb I o 100 Io dla zlecającye_h ~nstyt~JI I z~k~~ pracy. Wydawea: Robotnicza Spflłdz!Ploia Wydawnicza „Prasa ·· Ksiątka-Ruch" Kombinat Wydawniczo-Kolportażowy w f,odzł. Adres: ul. Piotrkowska 96; kod 90-103 l:.ódz, ruk: rasowe a Y Graflczn• RSW w t.oclzl. •L Armil Czerwonej z,. Nr Indeks.u 36762. Zam. 2525. G-2. 


	Odglosy1980nr46s01
	Odglosy1980nr46s02
	Odglosy1980nr46s03
	Odglosy1980nr46s04
	Odglosy1980nr46s05
	Odglosy1980nr46s06
	Odglosy1980nr46s07
	Odglosy1980nr46s08
	Odglosy1980nr46s09
	Odglosy1980nr46s10
	Odglosy1980nr46s11
	Odglosy1980nr46s12

